
Prezydent RP
odznaczył przodujących chłopów

woj. bydgoskiego
Prezydent Rzeczypospolitej, na wniosek Prezydium W oje­

wódzkiej Rady Narodowej w Bydgoszczy, postanowieniem * 
dnia 19 listopada 1951 r„ odznaczył za patriotyczną postaw*; 
i wzorowe wykonanie obowiązków wobec Państwa Ludowego 
następujących chłopów pracujących woj. bydgoskiego:

Z Ł O T Y M  K R ZY Ż E M  
Z A S ŁU G I

G o łę b io w sk i B ro n is ła w  — so łtys  
B a lin .  grn P ręczk i, pow  R vp m , Lo 
p iu n  K rvętyn< i - g r J^nkow ^ce. grn 
Ł a s in , pow  G ru d z ią d z . S k ru s /e w ’cz 
Jan p rzew  S pó łdz P ro d u k c y jn e ] w 
M a n ie czka ch , gm . P ia s k i, pow . W ło  
e ia w e k .

SREBRNYM  K R Z Y Ż E M  
Z A S Ł U G I

B a ra n o w s k i Tom asz — s o łty s  grr Lą- 
V* W ie lk ie , gm  P vszkow o, r>ow W ło  
c ła w e k . R a czkow sk i Tadeusz — gr Ko 
m o ro w o , gm  B o b ro w n ik i,  pow  L ip n o  
D rz y m a ls k i B e rn a rd  — so łtys  g r Wv 
d rżn o . gm  Ł a s in . pow  G ru d z ią d z . 
D z ie ls k i S ta n is ła w  — g r M chano , grn. 
i pow B ro d n ica . J a n ik o w s k i D o rn i n<k
— s o łtys  g r. M a łe  G liśn o . gm  B rusy  
pow . C h o jn ice , K o m o ro w sk i W ład y 
s ła w  — g r R ozankow o, gm  L u lk o w o , 
p o w  T o ru ń . K o z ło w sk i W o jc iech  
s o łty s  g r Z ie leń sk . gm  O s ię c in y , po w. 
A le k s a n d ró w  K u ja w s k i.  K u ja n e k  M i­
cha ł -  g r M a g d a le n k a  gm D obrcz, 
pow  B ydgoszcz. K u iłg o w s k i S ta n is ła w
— g r P rz y b ra n o w o  grn S łużew o, pow 
A le k s a n d ró w  K u ja w s k i,  L e w iń s k i Jó­
zef — s o łtys  gr K osobudy gm Bru 
sy, pow  C h o jn ice . N a d o liń s k i Jan -  
p rze w  S p ó łdz  P ro d u k c y jn e ; w Po 
p ie le w ie . grn T rzem eszno , pow  M o ­
g iln o ,  N a le ż y ty  A n d rze j — przew  
S p ó łd z  P ro d u k c y jn e j w K a rn o w e , gm  
N a k ło  n/N . pow W yrzysk , N o w a k  An 
na — gr R zep iczna . gm  Legbą 1 pow 
T u ch o la  O r l ik o w s k i Józet -  s o łtys  gr 
S oko le  K u źn ica  gm  K o ro n o w o  pow 
B yd goszcz . R a ta j E dm und -  so łtys  
g r. O siek W ie lk i, pow  In o w ro c ła w . 
S zu lc  M ie czys ła w  -  gr P a u lin a  gm  
S ip io ry  pow  S zu b in  W a rn e l Jan 
s o łtys  g r M sc iko w o , gm  N o w o g ró d , 
pow . L ip n o . W ie rzch o w sk i S ta n is ła w

g r  I gm . C h ro s tk o w o , pow. R yp in , 
W iś n ie w s k i S te fan  — p rze w  S pó łdz  
P ro d u k c y jn e j w L ip ie n k u . gm . L isew o  
pow  C h e łm no. W łoch A n to n i — so łtys  
gr B rze m io n a , gm . L n ia n o , pow . Ś w ię ­
cie.

B R Ą ZO W Y M  K R ZY Ż E M  
Z A S Ł U G I

B a ra n o w s k i M a ria n  — so łtys  p r. 5 i- 
k o ro w o , grn. i pow . In o w ro c ła w , Be- 
reda S ta n is ła w  -  g r  M a ła  K ło n ią , gm  
G o s tycyn , pow . T u ch o la . F aca lus łąk  
A n d rz e j — g r  P rze d b o je w ice  gm. 
K ru szw ica , pow  In o w ro c ła w . G rzyb o w ­
ska M a ria  -  g r W ie lo w icze k  gm  
W ie lo w ic z , pow  S ępo lno, Ja b łk o w s k i 
W ła d y s ła w  —■ g r O g o rz e lin y , pow. 
C h o jn ice , Je s io n o w sk i Józef — g r  Tu 
row o , gm  P ia sk i, pow  W ło c ła w e k . 
K o w a lik  Jan -  g r Z ie leń , gm  K o w a ­
le w o  W ieś, pow . W ąbrzeźno . K raszk ie - 
w icz  F ra n c isze k  — gr N iem cz, grn. 
O s ie lsko , pow  B ydgoszcz. K u ja w a  An 
to n i — so łtys  g r G ruczn o . pow  S w ie  
cie. Leszczyńsk i W a c ła w  -  g r. P ió rk o  
wo, gm  R adom in , pow R yp in . L is ie c ­
k i S ta n is ła w  — gr G ąb in , gm  Cho 
m eto w o, pow. S zu b in  M a łe ck i Józel - 
s o łty s  gr. Z y g m u n to w o , ern R óżkow o. 
pow  A le k s a n d ró w  K u ja w s k i.  M oehv 
le w sk i Jan -  s o łtys  g r K lin o w o , gm 
■ pow  M o g iln o . P a czko w sk ’ M ie czys ła w

g r O s tro w o , gm  P łu żn ica , pow 
W ąbrzeźno , P o p ła w sk i J u lia n  — g»\
Zębow iec. grn C ze rn iko w o , pow  L ip  
no. S m o lcń  A n d rze j -  g r C za rm u ń  
gm  M rocza , pow  W yrzysk . T o łbe r 
S ta n i« ła w  — gr S u m in . gm  K ik ió ł 
pow  L ip n o . W a lczak  Jan -  so fty«  gr 
M ę ic ie rzyn , gm  R ogow o, pow Ż n in . 
W ochna Jan -  s o łtys  g r R ron iew e k 
gm  R a dz ie jów , pow  A le ksa n d ró w  Ku 
ja w s k i,  W o jc ie ch o w sk i Tadeusz — gr 
B o lu m in , grn D ą b ro w a  C h e łm iń ska  
pow  C h e łm n o

N a s ir .  2 
p u b l i k u j e m y  

U c h w a łę  
ZG Z M P

w  s p r a w ie  
p o le p s z e n ia  

p r a c y  
o r g a n iz a c j i  
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Sztandar
O R G A N  Z A R Z Ą D U A

r n / i  n /i\ n

R adziecki p rzem ysł 
m aszyn ciężkich

wykonał przedterminowo roczny p an dostaw
dla nielkidi badan li knmuni/.inu

List uczestników Krajowej Narady  
A ktyw u  Szkolnego ZMP

do Prezydenta Rzeczypospolitej tow. Bolesława Bieruta
W  drugim dniu obrad Krajowej Narady Aktywu Szkol- [ s k ic h  p rz y k ła d a c h  n a jle p s z y c h  je j synó w , k tó rz y

W icem in is te r radzieckiego prze 
m ysłu budow y maszyn cienkich 
— Jakowlew, udzie li! w yw iadu 
p rzedstaw ic ie low i TASS. w k tó ­
rym  s tw ie rd z i! m in „  że zakła­
dy tego resortu przedterminowo 
wykonały roczny plan dostaw 
urządzeń technicznych dla w ie l­
kich budowli komunizmu.

Zaioga U ra lsk ich  Zakładów  
Budow y Maszyn w S w ie rd łow - 
sku — „Uralmaszzawod“ do- 
staczyla na teren budowy K a ­
naru Wołga - Don i K u jb y - 
szewskiej E le k tro w n i W odnej 

ilkadz ies ią t koparek e lek trycz- 
ch o pojemności czerpaka 
metrów sześciennych. W ydaj­

ność każdej koparki wynosi 
50 metrów sześciennych w cią­

gu godziny. 100 takie!- maszyn 
zastępuje pracę 190.040 robotni­
ków. Na trasie Kana łu  Wołga • 
Don p racu ją  również u ltra po

tężne kop a rk i kroczące, w yp ro ­
dukowane przez rob o tn ików  
tych zakładów  Dia p rze tran­
sportowania koparek na teren 
budow li użyto k ilk u  transpor­
tów ko le jow ych , składa jących 
się z k ilkudz ies ięc iu  wagonów. 
W czerpaku k o p a rk i kroczącej 

j może z ła tw ością  zmieścić się 
I samochód osobowy A gregat ten 
I zastępuje pracę około 10.000 ro ­

botn ików .

. Poważne sukcesy p ro d u k c y j­
ne osiągnęła również załoga Le - 
n ingradzkich Zakładów  M e ta lu r 
gicznych im. Stalina. Załoga tych 

j zakładów przedterm inow o w y - 
j konała n iezw yk le  ważne zamó­

w ienie dla C im lia ńsk ie i E lek­
tro w n i W odnej, dostarczając 3 

i tu rb in y  e lektryczne. Obecnie a- 
( gregaty te zna jdu ją  się w  sta- 
I d ium  montażu.

K o le ja rze  radzieccy piszq
do kolejarzy polskich

nego ZM P uczestnicy Narady uchwalili jednogłośnie na­
stępujący tekst listu do Prezydenta Rzeczypospolitej:

Do

P re z y d e n ta  R ze czyp o sp o lite j

Przodujqcy ludzie wsi 
opolskiej
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4 74-le tn i sołtys gromndy K lu -
4 cze, w puw. Strzelce Opolskie,
4 ob JA N  BANERT, ma ponad 
4 2 hektary  ziemi, na k tó re j go- 
4 spodaruje wraz ze swą córką 
4 — Jadwigą. Zboża sprzedał 
4 on dwa razy więcej niż prze- 
4 w idyw a ł plan Wykona ł także 
4 jesienny plan odstawy ziem- 
4 m aków oraz uregu lował wszy- 
4 stkie należności finansowe, tj.
4 podatk i  i Pożyczkę Narodoutą.
4 Jana Banerta  gnają i szanu- 
4 ją mieszkańcy całej gm iny  
4 Jest on najstarszym sołtysem  
4 u: powiecie — pełn i swe obo- 
4 wiązki od kw ietn ia  1945 roku.
4 W ub roku Jan Rnriprl ocł-
4 znaczony został S rebrnym  Krzyżem Zasługi za to, że k iero-  
4 warta przez niego gromada pierwsza w  Polsce wykonała plan 
4 skupu zboża, a nawet go przekroczyła , odstawiając zamiast 
4 35 — 49 ton zbnza
4 W tym  roku gromada Klucze także przoduje, tak w  gminie. 
4 jak  i powiecie strzeleckim, k tóry  w  najbliższych dniach prze- 
4 kroczy 90 proc planu skupu zboża i zostanie zwoln iony od 
4 miarek i odsypów
4 Jan Ranert. k tó ry  przed wyzwoleniem Opolszczyzny by ł  
4 ak tyw n ym  działaczem Związku Polaków, lak  m ów i o swej 
4 prący ..Walczę o podniesienie plonów o term inowe wyko  
4 na me planów, bo wiem, że w  ten sposób służę Ludow e j  
4 Ojczyźnie“ .

} _______  *
f  - ni..... .................. .. Na 9,5 ha ziemi K L A R Y

SOCHA, w grom Klucze, go­
spodarzy je j  syn — 21- le tm  
P A W E Ł

W tej przodującei gromadzie 
oh Socha jest jednym ; tych. 
którzy pierwsi uregulowali  
swe zobowiązania wobec Pań­
stwa

Zboża sprzedał on Państwu 
37 kunnlah, tj. o 300 kg w ię ­
cej. niż p rzew idywa ł plan 

Przekroczył także plan od­
stawy ziemniaków, sprzedając 
ich na punkt 
kw in ta la  Podatki 
zapłacił już w:
lowal także IJ ratę Pożyczki 
Narodowej  — 230 złotych. 
Socha odstawił tego roku 5

kcie skupu 13.5 f  
>datk i ob. Socha f  
uszystkie, wręgu- \

W ramach kon trak tac j i  ob.
Na pierwszy kw ar tal przyszłego roku  

tuczniki.
zakon - 

K. B

w  W a r s z a w i e  

D R O G I T O W A R Z Y S Z U  P R E Z Y D E N C IE !

P o lska  Z jed no czona  P a r t ia  R o b o tn icza  i  W ład za  L u d o w a  
s tw a rz a ją  w  naszej O jc z y ź n ie  coraz to  lepsze w a r u n k i d la  
ro z w o ju  m ło de go  po ko le n ia .

W  szko le  P o ls k i L u d o w e j z d o b y w a m y  w s z y s tk ie  zaw od y  
i u m ie ję tn o ś c i —  p o trze b n e  k r a jo w i b u d u ją c e m u  s o c ja liz m

W  cod z ie nne j nauce i p ra c y  d ro go w skaze m  są nam  T w o je  
s ło w a  w ska zu ją ce , a b yśm y  w y ra s ta li  na „ś w ia t ły c h ,  w szech­
s tro n n ie  ro z w in ię ty c h  i a k ty w n y c h  spo łeczn ie  o b y w a te li n o ­
w e j P o ls k i, k tó rz y  łą czyć  będą w  sobie go rącą  m iło ść  o jc z y ­
stego k r a ju  i p ra g n ie n ie  p o m na żan ia  jego  zdobyczy  tw ó r ­
czych z g łę b o k im  po czuc iem  w ię z i m ię d z y n a ro d o w e j i  -b ra ­
te rs tw a ...“

R o zu m ie m y , że w y t r w a ły m  i  u p a r ty m  z d o b y w a n ie m  w ie ­
dzy p rz y b liż a m y  szczęśliw e ju t r o  naszego n a ro d u . B ęd z ie m y 
b u d z il i w ś ró d  m ło d z ie ż y  z a m iło w a n ie  do n a u k i, k tó ra  po­
m naża s iły  spo łeczeństw a , d a je  m u  ja sne  s p o jrz e n ie  na ś w ia t, 
oba la  p rzesądy i p o zw a la  z m ie n ia ć  ob licze  z ie m i k u  p o ż y tk o ­
w i i  szczęściu cz ło w ie k a .

B ęd z ie m y ro z w ija ć  w  sz k o ln y c h  o rg a n iz a c ja c h  Z M P  
i  w ś ró d  m ło d z ie ży  m iło ść  do naszej O jc z y z n y  na b o h a te r-

1 życ ie  swe
p o ś w ię c il i w a lc e  o w o ln o ś ć  i  postęp w  naszej O jczyźn ie  
i  w  in n y c h  k ra ja c h  św ia ta .

B ę d z ie m y uczyć  się u b o h a te ró w  k la s y  ro b o tn ic z e j, p rzo  
d o w n ik ó w  p ra c y , ra c jo n a liz a to ró w  —  o fia rn o ś c i w  w yp e ! 
n ia n iu  o b o w ią z k ó w , h a r tu  w  p rz e z w y c ię ż a n iu  tru d n o ś c i i  od 
p o w ie d z ia ln o ś c i ’ za w y k o n a n ie  zadań.

B ę d z ie m y u lepszać sw o ją  pracę, aby zw ię kszyć  nasz w k ła d  
w  w y c h o w a n ie  no w ego  p o k o le n ia  P o la k ó w  -  b u d o w n ic z y c h  
i  o b y w a te li s o c ja lis ty c z n e j O jczyzn y .

U m a c n ia ć  i  ro z w ija ć  b ę dz iem y w ś ró d  ca łe j m ło d z ie ż y  p o l­
s k ie j n a js z la c h e tn ie js z e  z a le ty  c h a ra k te ru  -— s iln ą  w o lę , od 
w agę, p ra w d o m ó w n o ś ć , o fia rn o ś ć , p a tr io ty z m  i  poczuc ie  god 
nośc i n a ro d o w e j.

B ę d z ie m y  otaczać szacu n k ie m  pe łn ą  po św ię cen ia  p racę  n a ­
szego n a u c z y c ie ls tw a , w a lc z y ć  o h o n o r szKoły, p rzes trzegać  
d y s c y p lin y  szk o ln e j.

B ę d z ie m y  p o g łę b ia ć  w  m ło d z ie ż y  uczuc ia  go rące j s o lid a r ­
nośc i z w s z y s tk im i lu d a m i ś w ia ta  w a lc z ą c y m i o po kó j i s p ra ­
w ie d liw o ś ć , a zw łaszcza z b o h a te rs k im  na rod em  Z w ią z k u  
R adz ie ck ie go , z w s p a n ia łą  m ło d z ie żą  rad z ie cką , k tó ra  jest 
na szym  w zo rem .

N a tc h n ie m y  naszą m ło d z ie ż  n ie n a w iś c ią  do podżegaczy 
w o je n n y c h , do z d ra jc ó w  n a ro d u  i  ich  a g e n tu r w  k r a ju  N a u ­
c z y m y  się i  n a u c z y m y  m ło d z ie ż  le p ie j w y k ry w a ć  w ro g a , lo 
p ie j z n im  w a lc z y ć , podnosząc go tow ość  do o b ro n y  naszej O j 
czyzny  p rzed  je go  zakusam i.

P rz e s y ła m y  C i, D ro g i T o w a rz y s z u  P re zyd e n c ie  nasze na] 
gorę tsze, b o jo w e  p o z d ro w ie n ia .

U cze s tn icy
K ra jo w e j N a ra d y  A k ty w u  S zko lnego  Z M P

Kolejarze wrocławscy nawią 
zali korespondencji; z koleja­
rzami radzieckimi węzła Tuła 
i ostatnio otrzymali od nich 
odpowiedź na swój list. Lisi 
kolejarzy radzieckich został od­
czytany dnia 19 bm. podczas 
zebrania załogi stacji Wrocław.

„Cieszą nas sukcesy i os iąg­
nięcia w pracy Waszego zespo­
łu — oświadczała ko le jarze T u ­
ty. Cieszy nas Wasza o fia rna  
praca dla spraw y u trw a len ia  
pokoju na całym  świecie i roz­
k w itu  Waszej O jczyzny nod 
przewodnictw em  Waszego Rzą­
du Ludowego i Waszej P a rtii 
Robotniczej.

K o le jarze  radzieccy wraz z 
całym  narodem  radzieckim ,

pod k ie row n ic tw e m  W ielkiej 
P a rtii L E N IN A  - S T A L IN  .A 
pom yśln ie kroczą do kom un iz- 
nu. Na przekór ang!o-am ervkań 

skim  podżegaczom w o jennym  
Związek Radziecki prow adzi 
pokn-ową p o litykę  i wznosi 
w ie lk ie  budow le kom unizm u ‘ .

„M ocno ściskam y Wasze d ło ­
nie — kończą lis t ko le ja rze  ra­
dzieccy — i wyrażamy prze­
konanie. że kolejarze polsty, 
kierowani przez swą partie i 
rząd ludowy, w oparciu o bra­
terską pomoc Związku Radziec­
kiego. nadal będą nieustępliwie, 
walczyli o nowe sukcesy w 
pracy zawodowej w walec <* 
pokój i o całkowite zwycięstwo 
socjalizmu w swoim kra ju “.

Na rnk przed ustaleń) in lermincm
ro z p o c z ę ła  p ie r w s z ą  k a m p a n ię

noHOMobudów¡111 a«/

cukrownia „Sokołów66
W dniu 30 bm. na rok przed ustalonym terminem rozpoczną 

swą pierwszą kampanię jedna z najnowocześniejszych. n"W ow y- 
budowana cukrownia „Sokołów“ w Sokołowie Podlaskim.

Setki młodzieży chłopskiej z nieuprzemysłówionego dotych­
czas powiatu sokołowskiego znalazło w nowe i cukrowni -'ra­
cę. Tysiące rolników, dzięki uruchomieniu nowego zakładu 
podwyższą rentowność swych gospodarstw.

Na uroczystość o tw a-c ia  p rzy- I co za tym idzie, na znaczne

Załoga kopalni „Piast-Ziem owit“
ja k o  d ru g a  w  p rze m yś le  w ę g lo w y m

w y k o n a ła  ro c z n y  p la n  w y d o b y c ia
W dnin 50 listopada br. załoga kopalni „P iasl-Z iem ow it“ jako 

druga spośród kopalń węgla kamiennego, zameldowała Pre­
zydentowi Rzeczypospolitej oraz ministrowi górnictwa o w y­
konaniu rocznego planu wydobycia i zrealizowaniu zadań dru­
giego foku Planu 6-letniego.

Sukces swój załoga kopa ln i 
„Piast - Ziemowit" osiągnęła 
dzięki stale rozw ija jącem u się 
się w spółzaw odnictw u, szczegól­
nie zaś dzięki pode jm ow aniu 
przez licznych przodow ników  
współzaw odnictw a o ty tu ł „n a j­
lepszego w zawodzie“

Na czoło współzawodniczących 
w ysunę li się w bieżącym m iesią­
cu rębacz chodn ikow e - ściano­
w y Franciszek Szypuła, w y ra ­
b ia jący 178.4 proc norm v cho- 
dn ikow cy Jan Kita — 164.3 proc. 
Franciszek Sitko — 162.3 proc 
i w ie lu  innych  >bok dzielnych 
chodn ikow ców  w y ró ż n ili się f i-  
la row cy — Frań iszek Pieczka 
Franciszek Hanik i W alenty So­
bota, uzysku jący przecię tn ie 
¡50 proc norm y 

Uroczysty moment wydobycia 
przez zespół Karola Wcgrzyn- 
ka ostatniego wózka węgla bra­

kującego do rocznego planu, gór 
nicy kopalni „Piast-Ziem owit" 
uczcili zobowiązaniem oddania 
gospodarce państwowej do koń­
ca bieżącego roku jeszcze tysię­
cy ton węgla ponad plan.

*
Huta .Sosnowiec” wraz z od­

działem „Katarzyna“ wykonała 
na 51 dni przed terminem — 
plan wartościowy drugiego ro­
ku sześciolatki

Wśród w yróżn ia jących się 
członków załogi trzeba w ym ie ­
nić drugą zmianę w.ytapiacza 
Putka przy w ie lk im  piecu, k tó ­
ra zobowiązała się w ykonać w 
trzecim  kw a rta le  135 ton surów 
k i ponad plan. a w ykona ła  211.6 
tony. J. Wyion ze swoją 4- 
osobową brygadą w yko na ł w 
trzecim  kw a rta le  średnio 175,6 
procent norm y. w  od lew ni

Już 108 powiatów przekroczyło 75 proc. rocznego planu dostaw zboża 
Młodzi gospodarze ZMP-owcy  

z  nadwyżką wykonują zobowiązania
(Obsługa własna)

fo rm ie rz  B. Baran w ykona ł prze 
c ię tn ie w trzecim  kw a rta le  247 
proc. norm v, rdzeniarze Z. Jedy­
nak — • 226.6 proc. i L. Szwank 
214 proc. norm y.

„Jeszcze rok temu — pow ia ­
da pierwszy w ytap iaez .1 W aw ­
rzyn — piec w ytrzym ywał 70 — 
75 wytopów A obecnie rekord 
nasz wyniósł już 118 wytopów

Zmniejszyliśmy średni czas 
wytopu z około 6 god/Jn do 4 
i pól — 5 godzin“.

Do końca roku huta da Pań­
stwu ponadplanową produkcję  
w artośc i w ie lu  m ilion ów  zło­
tych.

Rów-nież z.aloga huty „M ała- 
panew“ w Ozimku zameldowa­
ła o wykonaniu rocznego planu 
wartościowego. W depeszy prze­
słanej na ręce M in is tra  Prze­
m ysłu C iężkiego J Tokarskie­
go robo tn icy  przyrzeka ją  dać do 
końca roku ponadplanową pro­
dukcje wartości 11,7 miliona 
złotych.

W Czynie P aździe rn ikow ym  
załoga uzyskiw ała nieosiągane 
dotychczas w y n ik i. M łodzieżo­
wa brygada fo rm ie rzy  J. Matei 
m im o skom p likow ane j pracy o- 
siągnęła 214 procent norm y. Ich 
towarzysz#» z b rygady  St. G ra ­
bowskiego podnieśli w ykonan ie  
no rm  do 230 procent. Brygada 
w-ytapiaczy T. Koja znacznie 
przedłużyła  żywotność pieca 
m artenowskiego.

Zw ycięstw o w  am b itne j wal 
ce o przedterm inow e w ykona­
nie rocznego planu, to przede 
w szystkim  stosowanie nowocze­
snych procesów technologicz­
nych. um ożliw ia jących  obok 
przyspieszenia produkc ji, znacz­
ne je j po tanien ie przy podw yż­
szaniu jakości odlewów.

Koreańska Armia Ludowa
zdobyła

8 ważnych wzgórz.
Dowództwo naczelne koreań­

skie j a rm ii ludowe-' w  kom u­
n ikacie  ogłoszonym 20 lis topa­
da w  Phenianie podaje:

O ddzia ły koreańskie j a rm ii 
’ udowej w ścisłym  w spółdzia­
łan iu  z oddzia łam i ochotn ików  
chińskich prowadzą na wszy­
stk ich fron tach zaciekłe w a lk i 
z in te rw e n tam i am erykańsko - 
ang ie lsk im i i a rm ią  ligynm ano- 

ską, zadając im  ciężkie s tra-
£

Na froncie  wschodnim  na 
północny zachód od Kansonu 
jednostk i a rm ii ludow ej w cią­
gu ostatn ich k ilk u  dni po od­
parc iu  a taków  n ieprzy jac ie la  
zdobyły 8 ważnych wzgórz.

Na północ od Jangu oddzia- 
ły  V I I  d y w iz ji am erykańskie j 
i I I I  d y w iz ji lisynm anow skie j 
a takow a ły  przy poparciu a r ty ­
le r ii i k ilkudz ies ięc iu  czołgów 
jednostki a rm ii ludow ej, lecz 
zostały odparte ponosząc straty.

b y li: k ie ro w n ik  M in is te rs tw a
Przem ysłu Rolnego i Spoży w -

podwyższenie rentowności oko­
licznych gospodarstw rhtop-

czego — Hoffmann, w ice m in i- 1 skich i spółdzielni produkcyj-
nych Ten wzrost i podniesieni« 
stopy życiowej malo- i średnws-

ster Przem ysłu Rolnego i Spo­
żywczego — Krzyżanowski, dyr 
nacz. CZP Cukrowniczego 
Sobieszak oraz przedstaw icie le 
K om ite tu  W ojewódzkiego PZPR 
i Zarządu G łównego ZZ P ra­
cow n ików  Przem yślu Spożyw­
czego.

Po przem ów ieniu p rze w o d n i­
czącego rady zakładowej — 
Macugi i d y re k to ra  naczelnego 
cuk ro w n i — Grzybowskiego, na 
tryb u n ie  staje m in Hoffmann 
k tó ry  w  im ien iu  Rządu dz ięku ­
je  serdecznie załodze za je j 
trud . w łożony w p rze d te rm ino ­
wa uruchom ien ie cuk ro w n i — 
za je j bohaterstw o i ofia rność

Uruchomienie „Sokołowa" w 
ogromnym stopniu wpłynie na 
podniesienie upraw rolnych a

_  | rolnych chłopów pociągnie z* 
sobą podwyższenie ogólnego po­
ziomu kulturalnego ludności 
wiejskiej. Na tym właśnie po­
lega wysoka wartość, nie w y­
mierzona w złotyeh. trudn i 
pracy budowniczych „Sokoło­
wa“.

Uczestnicy uroczystości db igo 
: serdecznie ok lasku ją  czoło­
wych budowniczych „Sokoło­
wa", k tó rzy  o trzym u ją  z rąk 
m in is tra  H offm ana Złote, Sre­
brne i Brązowię Krzyże Zasługi 
o' az odznaki przodownika p ra ­
cy K ilkudz ies ięc iu  p rzodu ją­
cych robo tn ików  o trzym u je  
prócz tego w-ysokie prem ie pie­
niężne.

Serdeczne pow  ¡tan ie
ze sp o łu  art>  sl \ c /n e g o

młodzieży chińskiej w Katowicach
(K o r, W i.) 19 bm. w hotelu 

„M onopo l" w K atow icach od­
byto się uroczyste pow itan ie  
przybyłego z W ęgierskie j Repu­
b lik i Ludow’ej, m łodzieżowego 
zespołu C h ińsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej.

Do zebranych przem ów ił w 
im ien iu  społeczeństwa śląskiego 
ob. Krużcl przewodniczący Pre­
zydium  M ie js k ie j Rady N arodo­
wej.

K ie ro w n ik  zespołu chińskiego

W  dniu 19 bm. najlepsze W'yniki w planowym skupie zboża 
uzyskali chłopi z województw: szczecińskiego, łódzkiego, olsztyń­
skiego i koszalińskiego.

Dalszych 10 powiatów przekroczyło granicę 75% wykonania 
rocznego planu skupu zboża. Są to powiaty: Kamień — 75.2% 
i Choszczno — 75.4% w woj. szczecińskim, Lubaczów — 75.8% 
i Sanok — 75.3% w woj. rzeszowskim, Środa Śląska — 75,6% 
i Oława — 77.4%, w woj. wrocławskim, Miechów w wfoj. k ra ­
kowskim — 75,7%, Skwierzyna w woj. zielonogórskim — 75.5%, 
Radomsko w woj. łódzkim — 76,1% i Biłgoraj w w'oj. lubelskim  

75.2%.
Łącznie z wymienionymi powiatami, ogólna liczba powiatów, 

które przekroczyły granicę 75% rocznego planu dostaw zboża, 
wynosi dotąd 108.

W dniu 19 bm. trzy dalsze powiaty przekroczyły granicę 90%, 
rocznego pianii skupu zboża i zostały zwolnione z odsypów' 
i miarek. Są to powiaty: Kluczbork w woj. opolskim, Szczecin 
w woj. szczecińskim i Opoczno w woj. kieleckim.

Ogółem więc liczba powiatów, które zwolnione zostały z odsy­
pów i miarek, wynosi obecnie 42.

W powiecie limanowskim, 
woj krakowskie Z M P -ow cv- 
ąg ita torzy osiagaia poważne re ­
zu lta ty  w pracy ag itac.y jno-u- 
Św.idam ra iąeej

ZM P-owcy z kola gromadz­
kiego w Jodłowniku chodzą od 
domu do domu. -jzm aw iaia  z 
chłopami W wyniku rozmów 
chłopi zakontraktowali dodat­
kowo 18 tuczników na 1952 r.

Pracę ag itacy jno  - uśw iada­
m ia jącą prowadzą rów nież 
Z M P -ow cy i m łodzież ? grom a­
dy Suehniee. gm Woźniki pow 
Piotrków, w oj -łódzkie, gdzie 
w y ró ż n ił się ko l B iltń , k tó ry  
zaagitował i uśw iadom ił w ie lu

chłopów, w y jaśn iw szy  im  de­
k re ty  W ładzy Ludow ej o skupie 
i kon tra k tac ji. Praca B ilin ia  i 
je-go kolegów przyczyn iła  się do 
tego, że gromada wykona ła 
swoje zobowiązania w  100 proc

TA M , G D Z IE  PRA CO W A ŁA  
G RUPA A G ITA C Y JN A  

G m ina Kozłów w w oj. k ra ­
kow sk im  w ykona ła p lany skupu 
i k o n tra k ta c ji w 98 proc. Do 
w ykonan ia  tego planu przyczy- 
n ła się praca wędrownej grupy 
agitacyjnej z Technikum F i­
nansowego w Miechowie G ru ­
pą ta zorganizowała szereg w ie ­

czorn ic  i dyskus ji z gospodarza­

mi na temat skupu zboża, 
ziemniaków, kontraktacji i spła­
ty należności pieniężnych pań­
stwu.

W gminie Łętlzno, pow. P iotr­
ków ZM P-ow cy zorganizowali 
pięć „wieczorów pytań i odpo­
wiedzi" Wieczory te cieszyły 
się wielką popularnością nie 
tylko wśród młodzieży, ale tak­
że wśród starszych.

Ż o ł n i e r z e  p o m a g a j a  
w p r a c y  a g it a c y j n e j

W gminie Jangrot, pow O l­
kusz kol. kol. kpr. Jan Kowal

i st. strz. Stanisław Rus, którzy 
przebywają w tej gin.nie na 
urlopach, po przeprowadzonych 
rozmowach z chłopami z gro­
mady Chrząstowice pomogli im 
zorganizować zbiorową odstawę 
zboża

Odstawa ta zapoczątkowała 
wzmożenie tempa dostaw w 
catym  powiecie, gdzie do tych­
czas w ykonano plan w 89 proc.

W gm in ie  Dlużec urlopow ani 
żołnierze — Marian Kupas i 
Stanisław Żabczyński pomagają 
Z M P -ow sk im  ag itatorom  w 
przeprow adzan iu akc ji uśw ia­
dam ia jące j.

Państwo Ludowe karze opornych kułaków
Do niesprzedawania zboża 

Państwu i w strzym an ia  się od 
k o n tra k ta c ji trzody nam aw ia! 
chłopów  W oli B ra n ic k ie j w 
pow. B rzeziny ku łak  Jan K a ­
ro lak, k tó ry  jednocześnie złoś­
liw ie  uchyla) sie od dostawy 
wyznaczonych mu 30 q żboża i 
22 q z iem niaków . Jak s tw ie r­
dz ili ch łop i z W oli B ran ick ie j, 
K a ro la k  od dawna uch y la ł się 
od w ykonan ia  obow iązków  w o­
bec Państwa. K u ła k  ten skaza­
ny został na 2 lata wiezienia.

Sąd P ow ia tow y w  Kościerzy­
nie w y m ie rz y ł karę  2 la t  w ię ­
zienia opornem u k u ła k o w i F.

Pod jadskiem u, w łaśc ic ie low i 
gospodarstwa o pow ie rzchn i 41 
ha we wsi L ip y  Podjadski nie 
dostarczył ani jednego kilogra­
ma zboża i ziemniaków oraz 
nie wpłacił FOR-u i reszty po­
datku. a jednocześnie podburzał 
sąsiadów, do n iew vpełm ania 
obow iązków  obyw ate lskich .

K u la k  Czesław W o jd y ło  z 
W ito ldow a w pow. w ło c ła w ­
sk im  skazany został na 2,5 ro­
ku więzienia za św iadom e do­
starczenie do magazynu spół­
dzielczego pszenicy zarażonej 
w o łk ie m  zbożowym.

Uzon Wy-si podziękował za go­
rące przyjęcie  i w y ra z ił nadzie­
ję. że pobyt zespołu w  Polsce 
przyczyn i się do pogłębienia 
przy jaźn i m iędzy narodem ch iń ­
skim  i po lskim  i wzm ocni fro n t 
obozu pokoju, na czele którego 
stoi W ie lk i S T A L IN .

M łodzież harcerska i Z M P - 
owska obdarowała k w ia ta m i 

j m łodzież chińską, która  z -ko le i 
I o fia row a ła  odznaki z podobizną 
| Mao Tse-tunga.

216 osobowy zespół a rty s ty ­
czny m łodzieży C h ińsk ie j Repu­
b lik i Ludow e j da na Śląsku sze­
reg przedstaw ień operowych, 
chóra lnych, tanecznych, o rk ie - 
s tra łnych  i cyrkow ych .

K. T.

Powia t ra d iy m iń s k i  jalco p ierwszy w  woj.  warszawskim, za wykonanie planu skupu zboża, 
został zwolniony z m iarek  i odsypów. W związku z tym  P R N. z Radzymina odbyła w T łu ­
szczu pod Warszawą uroczystą sesję wyjazdową, celem omówienia akc j i  skupu zboża i zm ob i l i ­
zowania chłopów do dalszego terminowego wype łn ian ia  obowiązków wobec państwa.

Na zdjęciu : Fragment, p rezyd ium  sesji. Od le w e j: m ałoro ln i ch łop i-— Zofia  Perzanowska. Jan 
Sabala i Wacław Płosząj z gm iny Międzyleś, odznaczeni S reb rnym i Krzyżam i Zasługi, za wzo- 

| rowe w ykonywan ie  obowiązków wobec Państwa Ludowego . C A F  — fot.  Dąbrow ieek t

l\owa
radziecka melnrfa

nawadniania pól
W  ZSRR. w szczególności vr  

po łudniow ych ohwodach U k ra i­
ny przeprowadzono z doskona­
łym i w yn ika m i doświadczenia 
nad m ożliw ościam i zastosowa -  
nia nowej, podziemnej m etody 
naw adnian ia pól.

Przez zastosowanie now e j 
metody, polegającej na ułoże­
niu  pod pow ierzchn ią ziem i ru r  
z w ypa lane j g liny  z liczn ym i 
o tw oram i, staje sie rzeczą zbęd­
ną przekopywanie kanałów  na­
w adnia jących. Ponadto dzięki 
podziemnemu naw adnian iu, gle 
ba nasycona zostaje w ilgoc ią  
bardzie j rów nom iern ie . woda 
dociera bezpośrednio do ko -  
rzeni roś lin  upraw nych. W  
wyniku zastosowania nowej me 
tody zbiory takich kultur jak  
bawełna, pszenica i jarzyn wzrą 
stają od 20 do 30 proc.



Uchujała Zarządu Glóumego ZMP
w sprawie polepszenia pracy organizacji szkolnych

Rzlcnła n d t trv n m  ---1 ̂  _ __  . . J . , __  . **Szkoła odg ryw a  w ie lk ą  ro lę  w  p rzyg o to w an iu  m ło ­
dego poko len ia  do tru d n y c h  zadań b u d o w n ic tw a  socja­
lizm u . w  kszta łcen iu  i w ych o w yw a n iu  m łodzieży. Z w ią ­
zek M łodz ieży  P o lsk ie j w in ie n  pomagać ' szkole 
i  nauczyc ie ls tw u  w  w y k o n y w a n iu  ich  odoow iedz ia l- 
nyeh obow iązków

Oblicze now e j po lsk ie j szko ły ks z ta łtu je  się w  w alce 
7 p rzeży tkam i szko ły b u rżu a zy jn e j. D okona ły  się i do­
ko nu ją  nadal zasadnicze p rzem iany w  program ach  
i metodach nauczania, w  kadrze nauczyc ie lsk ie j, w  sto- 
sunkach m iędzy nauczyc ie ls tw em  i  m łodzieżą oraz 
w  stosunku m łodzieży do nauki.

W  przem ianach tych  b ra ły  udz ia ł o rgan izacje  ZM P. 
k tó re  w  w iększości z rozum ia ły , że troska  o postępy 
m łodz ieży w  nauce —  to ich podstawowe zadanie.

O rgan izacje  szkolne ok rzep ły , po lepszy ły  sw ój skład 
soc ja lny  i oczyszczają się z e lem entów  d w u lico w ych  
i ka rie ro w iczo w sk ic jj. O rganizacje  ze tem pow skie  pod­
n ios ły  swą ro lę  i s ta ją  się poważną siłą na te ren ie  szko­
ły  a dzia ła lność ich  jes t n ieod łączną częścią całe j p ra cy  
w  szkole.

W yrasta  now y, oddany sp raw ie  i coraz to ba rdz ie j 
d o jrz a ły  a k ty w  Z M P -o w sk i w  szkołach. W zm ogło się 
jego poczucie odpow iedzia lności i w zrosła  czujność, po­
t ra f i  on ju ż  le p ie j dostrzec i  dem askować robotę  
wroga.

Obok tych  osiągnięć, w  p racy  szko lnych o rgan izac ji 
Z M P  is tn ie ją  jednak d o tk liw e  n iedom agania  i b ra k i.

N a jw iększym  z tych  niedom agań jest słabość p racy 
po lityczno -w ych ow a w cze j. W iększość szko lnych  zarzą­
dów  Z M P  p row adzi ją  w  sposób bardzo pow ie rzchow ny .

W okresie trudnośc i gospodarczych, k ie d y  o ż yw iła  się 
dzia ła lność w rog ich  e lem entów , w ie le  o rg an izac ji szko l- 
r.ych Z M P  w ykaza ło  b ra k  bojow ego ducha. N ierzadko  
część ich cz łonków  cofa się przed nacisk iem  w roga, a 
n ie k tó rz y  u lega ja  naw et jego w p ływ o m . 

i O rganizacje  Z M P  n ie  p o tra fią  skuteczn ie  zwalczać 
o b ja w ó w  dem ora lizac ji w śród pew ne j części m łodz ieży 
szko lne j, a często p rz y jm u ją  b ie rną  postawę wobec w y ­
padków  chu ligaństw a , p ija ń s tw a  i zepsucia.

W w ie lu  szkołach panoszy się sekciarstw o, zarozu­
m ia łość i ,pycha k ie row n iczego  a k ty w u  ZM P -ow skiego, 
zwłaszcza wobec n iezorgan izow anej w  Z M P  m łodz ie ­
ży. Jest ona lekceważona, odpychana na bok i n ieraz 
w id z i w  Zarządzie Z M P  ty lk o  b iu ro k ra tyczn ą  „w ła d z ę “ , 
k tó re j się boi, ale do k tó re j n ie  ma zaufania.

O rgan izacje  szkolne Z M P  za słabo w spó łp racu ją  
z nauczycie ls tw em , n ie  radzą się nauczyc ie li i d y re k to ­
rów . W n ie k tó rych  w ypadkach  zarozum iałość k ie ro w ­
niczego a k ty w u  dochodzi do tego, że p ró b u je  on naw et 
kom enderow ać nauczyc ie lam i i p od ryw a  ich  a u to ry te t 
z w ie lką  szkodą dla p racy szkoły.

W iększa część o rgan izac ji szko lnych  n ie  przestrzega 
zasad dem okrac ji w ew n ę trzn e j, od k tó re j zalezy siła 
Z w iązku . Często n ie w ie lka  g rupa a k ty w u  narzuca swą 
w olę  całe j o rgan izac ji szko lnej, nie licząc się z op in ią  
członków . N ierzadko  za śm ia łą  k ry ty k ę  stosuje się k a ­
r y  i represje.

Na zebraniach k ó ł Z M P -o w sk ich  panu je  przew ażn ie  
nuda i ospałość, ogran icza ją  się one najczęście j do w y ­
s łuch iw an ia  tas iem cow ych, n iec iekaw ych  i p rzepe łn io ­
nych frazesam i re fe ra tó w .

Poważną w inę  za z ły  stan p racy  Z M P -o w s k ie j w  
szkołach ponoszą ins tanc je  Z M P , k tó re  nie docen ia ły  
ważności p racy wśród m łodzieży szko lne ’ , słabo k ie ­
ro w a ły  zarządam i szko ln ym i i n iedostatecznie im  po­
m agały.

A b y  sprostać now ym , tru d n y m  zadaniom  s ta w ia nym  
przed m łodzieżą i Z w ią zk ie m  M łodz ieży  P o lsk ie j przez 
Polską Z jednoczoną P a rtię  Robotniczą, konieczne jes t 
szybkie usunięcie b ra kó w  i n iedociągn ięć oraz g ru n ­
tow ne  polepszenie p racy o rg an izac ji szko lnych  Z M P . 

Zarząd G łó w n y  Z M P  poleca:

W ie le  uw ag i na leży  pośw ięcić dz ia ła lnośc i szko l- 
n \c h  kó ł sportow ych , um asow ić je  i  zapewnić im  po- 
moc ze s tro n y  Zrzeszeń sportow ych , nastaw ia jąc się 
szczególnie na zdobyw an ie  przez m łodzież oznak SPO 
i BSPO.

Zajęcia  poza lekcy jne  n ie  mogą jed na k  przeciążać 
m łodz ieży  i od ryw ać  je j od obow iązku  odrab ian ia  
le k c ji.

W  liceach pedagogicznych trzeba zw róc ić  szczegól­
ną uwagę na pracę kó łek  pedagogicznych, rozwęjać 
dyskus ję  na te m a ty  w ychow aw cze i budzić zam iłow a ­
n ie  cło p ięknego zawodu nauczycie lskiego. N ależy ko ­
rzystać z dośw iadczeń pedagog ik i radz ieck ie j, a zw ła ­
szcza zaznajam iać m ło d ze ż  z p ism am i M aka re nk i.

W  szkołach zaw odow ych obow iązk iem  o rgan izac ji 
Z M P -ó w sk ich  jes t ro z w ija ć  zam iłow an ie  m łodz ieży do 
przyszłego zawodu, ro z w ija ć  rac jon a liza to rs tw o , uczyć 
p ie lęg na c ji maszyn i  oszczędności surowca.

I

I. TROSZCZYĆ SIĘ O ZDOBYCIE PRZEZ M ŁO D ZlE Z  
GRUNTOW NEJ W IE D Z Y  I O PANO W ANIE T E C H N IK I

i  M o b iliza c ja  ca łe j m łodz ieży szko lne j do n a u k i —  
to podstaw ow y obow iązek szko lnych o rg an izac ji 

ZM P , a ich zadania w ychow aw cze muszą być ściśle 
z ty m  obow iązk iem  związane.

Trzeba, w skazu jąc na p rz y k ła d  o fia rnego  w y s iłk u  
k lasy  robo tn icze j, w y ra b ia ć  przekonanie, że dobra 
nauka to pow ażny w k ła d  w  um ocnienie  O jczyzny, spra­
w a  a m b ic ji i honoru  m łodz ieży. T rzeba w pa jać  poczu­
cie w yso k ie j odpow iedzia lności przed społeczeństwem  
za postępy w  nauce, tłum aczyć, że gruntowm e usunięcie 
różnych  b ra kó w  i n iedom agań życia w  k ra ju  zależy od 
dostarczen ia  n ow ych  kadr, dobrze p rzyg o to w an ych  do 
p racy.
¿) Podstawą nauczania i w ycho w an ia  w  szkole jes t 
*— lekc ja . ZM P-owdec w in ie n  dawać p rzyk ła d  a k ty w ­
nego, uważnego udz ia łu  w  le k c ji, dobrze się do n ie j 
p rzyg o to w yw ać , n ie  podpow iadać i nie ściągać.

Zadan iem  ko ła  Z M P  jes t pomóc nauczyc ie low i w  w y ­
ro b ie n iu  św iadom ej d y s c y p lin y  w  szkole w  oparciu  
o reg u la m in  uczn iow sk i. Z M P -o w cy  p ow inn i być w zo­
rem  w  jego przestrzegan iu  w  szkole i poza szkoła. Na­
leży skończyć z p ra k ty k ą  o d ryw a n ia  m łodz ieży od za­
jęć  szko lnych.

N ależy troszczyć się o u m ie ję tn ą  organ izac ję  samo­
d z ie lne j pracy m łodzieży, o p rzyzw ycza je n ie  je j do ra ­
c jona lnego ko rzys tan ia  z pod ręczn ików  szko lnych, le k ­
tu ry  i pom ocy naukow ych  oraz pomagać tym , k tó rz y  
m a ją  duże trudnośc i w  opanow an iu  m a te r ia łu  z pow odu 
zaległości, choroby itp .

Szkodliw ie jes t na tom iast stosowanie przez ko ła  
szkolne Z M P  a d m in is tra c y jn y c h  ś rodków  nacisku, ja k  
obow iązkow e zespoły sam okształceniowe, nagonki 
„ le k k ie j k a w a le r ii“ , m echaniczne w spó łzaw odn ic tw o  
w  nauce w ed ług  p rocen tów  i p u n k ta c ji, oraz p o w o ły ­
w an ie  różnych  sko m p liko w an ych  k o m is ji, k tó re  ty lk o  
przeszkadzają Z arządow i S zko lnem u w  pracy, a m ło ­
dzieży w  nauce.

O rgan izacje  szkolne muszą b a rdz ie j n iż  dotąd in te ­
resować się życiem  i w a ru n ka m i m łodz ieży w  in te rn a ­
tach, bursach i s tancjach p ry w a tn y c h . W  in te rna ta ch  
i bursach p o w in n y  pracow ać zespoły Z M P -ow sk ie , k tó ­
re  pomogą d y re kc jo m  szkół w  p row adzen iu  p racy w y ­
chow aw czej w śród  m łodzieży.
i— Coraz to w iększą ro lę  w  szkole i w  organ izacjach  
~ Z M P  ma do spe łn ien ia  praca poza lekcy jna  i poza­
szkolna. Je j treść i fo rm y  należy dostosować do po­
trzeb  m łodego w ieku  i in d y w id u a ln y c h  za interesow ań 
m łodzieży, b iorąc pod uwagę, że zajęcia poza lekcy jne  
m a ją  ch a ra k te r dob ro w o lny .

T e a tr i chór am a to rsk i, św ie tlice , kó łka  za in tereso­
w ań, o lim p ia d y  m atem atyczne, fizyczne  i ko n ku rsy  l i ­
te rack ie . dyskus je  nad książką, film e m  i sztuką te a tra l­
ną, w ieczo ry  p y tań  i odpow iedzi, w ieczo ry  a u to rsk ie  
i  popu la rno-naukow e, urozm aicone piosenką, m uzyką, 
deklam acją , w yc ieczk i k ra joznaw cze, w spólne zw iedza­
nie m uzeów i w ys ta w  —  pomogą zw iększać in ic ja ty w ę  

i  ak tyw ność  m łodz ieży w 'nauce.

I I. W ZMÓC PRACĘ W YCHO W AW CZĄ  
SZK O LN YC H  O R G A N IZA C JI ZM P-O W SK IC H

N ależy budzić u m łodz ieży  dum ę z bohate rsk ich  
k a it  h is to r ii narodu polskiego, w pa jać zam iłow a ­

n ie  do w span ia łe j l i te ra tu ry  narodow e j i p ięknego ję -  
zji-.a o jczystego ję zyka  M ick ie w icza  i S łowackiego.

O rgan izac je  szkolne w in n y  w ycho w yw a ć  m łodzież 
na gorących pa trio tów ’ , k tó rz y  codziennym  czynem  
a n ie  p us tym  s łow em  dowodzą swej m iło śc i do O j­
czyzny.

Zadan iem  Z M P  jes t w ycho w yw a ć  m łodzież na lu d z i 
odw ażnych i w y trw a ły c h , k tó rz y  n ie  cofa ją  się przed 
trudnośc iam i, u m ie ją  je  p rze łam yw ać i  w a lczyć  p rze ­
c iw ko  w rogom .

Trzeba poświęcać w ie le  u w a g i p rzysposob ien iu  w o j­
skowem u. za jęciom  L ig i P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rza , L ig i 
L o tn icze j i M o rsk ie j oraz p ra cy  szko lnych  k ó ł sporto ­
w ych .

N ależy urządzać spotkan ia  m łodz ieży  z o fice ram i 
i żo łn ie rzam i W ojska Polskiego. S łużba w’ jego szere­
gach i obrona O jczyzn y  jest zaszczytnym  p a tr io ty c z ­
n ym  obow iązk iem  m łodego poko len ia .

Duże znaczenie w ychow aw cze  m ają  rów n ież  spotka­
n ia  z dzia łaczam i k lasy  robo tn icze j, oraz s ta rszym i 
i m ło d y m i p rzo d o w n ika m i p racy. M łodzież szkolna 'po ­
w in n a  zdawać sobie sprawę z wdelkiego w y s iłk u  ro ­
b o tn ik ó w  i być dum na z osiągnięć zdobytych  przez 

p ra cu ją cy  pod przew odem  P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t ii R obotn icze j i tow . B ie ru ta .

Zadaniem  o rgan izac ji jest, na ró w n i z p a tr io tyzm e m  
zaszczepiać m ło d z e ż y  poczucie m iędzynarodow e! so li­
darności z w szys tk im i b o jo w n ik a m i o pokó j, dem okra ­
c ję  i soc ja lizm  na ca łym  św iecie. In te rn a c jo n a lizm  
i  p a tr io ty z m  muszą s tanow ić  n ie ro ze rw a ln ą  całość 
w  p racy  w ychow aw cze j.

Zapoznając m łodzież szko lną z bohaterską drogą 
P a r t i i Len ina  i S ta lina , trzeba, ko rzys ta jąc  z l i te ra tu ry  
i sz tuk i ZSRR, pokazyw ać za le ty  m ora lne  ludz i ra ­
dzieckich, s ilną  wolę, w y trw a ło ś ć  w  p okonyw an iu  
trudnośc i, bezlitosną n ienaw iść do wrogów’ ludu , ser­
deczność i p rostotę, w s trę t do poch lebstw a i  pustych  
frazesowe

O bow iązk iem  o rg an izac ji je s t pomagać szkole 
*“ 1 w  w ycho w an iu  społeczn ików , to jes t łudz i, k tó ­
rz y  p rzedk łada ją  jn te re sy  ogółu nad dążenia osobiste.

W  k o le k ty w ie  szko lnym  w yras tać  pow inna m łodzież 
złączona w ięzam i p rz y ja ź n i, w saż liw a  na k rzyw d ę  
i n iespraw ied liw ość , na przeżycia  i tro s k i in n y c h  ludz i.

O rgan izacja  Z M P -ow ska  w inn a  w yra b ia ć  u m ło ­
dzieży samodzielność, uczyć ją  k ry ty c z n ie  w p a try ­
wać się w  życ ie  i w a lczyć z pozostałościam i starego 
u s tro ju .

Bardzo ważną ro lę  w  p ra cy  nad w ycho w an ie m  m ło ­
dego poko len ia  odg ryw a  zaszczepianie m u aktyw nego , 
n ieprze jednanego stosunku do b ra ków  i n iedom agań. 
S p raw ie  te j może i  p ow inn a  służyć oddolna k ry ty k a , 
ruch  m łodych  korespondentów , w a lka  z n iedba ls tw em , 
m a rn o tra w s tw e m  i p ro te kc ją  w  szkole, 
r r  Zadaniem  o rg an izac ji Z M P -o w sk ich  je s t zw a l- 

czanie ro b o ty  wroga, i d e m o ra liza c ji w  pew nych  
g rupach  m łodz ieży  szko lne j.

Praca po lityczno -w ych ow a w cza  k ó ł Z M P -o w sk ich  
w in n a  pomagać szkole w  w y tw o rz e n iu  u m łodz ieży 
g łębokiego przekonan ia , że droga, po k tó re j PZP R  p ro ­
w adzi k ra j je s t słuszna, pomagać szkole w  zaszczepia­
n iu  m łodz ieży aktyw m ej postaw y p o lity czn e j. 
Z M P -o w c y  p o w in n i czynn ie  p rzec iw s taw iać  się każ­
dej p rób ie  w ro g ie j dz ia ła lnośc i w  szkole i poza 
szkołą.

Zarząd G łó w n y  podkreśla  z nac isk iem  w ie lk ie  po­
lity c z n e  znaczenie ja k ie  w szys tk ie  ins tanc je  Z M P  w in ­
n y  p rzyw iązać do zw alczania  k łam stw a , ja ko  niebez­
piecznego narzędzia w roga  klasowego, k tó ry  w ręcz na­
w o łu je  do o b łudy , dw u lico w ośc i i  p rze n ika n ia  pod ich  
osłoną do o rg an izac ii i w ładz  Z M P -o w sk ich .

O bow iązk iem  Z M P  jes t w ycho w yw a ć  m łodzież 
w  u m iło w a n iu  p ra w d y . O rgan izac je  Z w ią z k u  zwrócą 
uwagę, by Z M P -o w c y  p rzestrzega li p raw dom ów ności 
i uczciwości. K o ła  p o w in n y  zw iększyć w ym agan ia  w o­
bec sw ych  cz łonków , om aw iać na zebran iach  ich  po­
stawę osobistą i uczyć ja k ie  o bo w ią zk i nak łada  znaczek 
Z M P -o w sk i i cze rw ony k ra w a t.

, Zadan iem  szko lnych  o rg an izac ji je s t zdecydowana 
w a lka  p rze c iw ko  chu liga ńs tw u , p ija ń s tw u  i  rozw yd rze ­
n iu  n ie k tó ry c h  g ru p  m łodzieży. N ie  może być  pob ła ­
żania d la  a w a n tu rn ik ó w  i chu liganów . O rgan izacje  
Z M P -o w sk ie  w in n y  pomagać w ładzom  w  tęp ien iu  chu­
lig a ń s tw a  i m ob ilizo w a ć  p rze c iw ko  n iem u  op in ię  m ło ­
dzieży.

Z M P -o w c y  p o w in n i p rzec iw staw iać  się m a łpo w an iu  
am erykańsk iego  s ty lu  życia. N ie  w ysta rczy  w yśm iew ać 
p re ten s jon a ln e j i w s trę tn e j a m e ryka ńsk ie j m ody. Jak 
uczy dośw iadczenie, z „a m e ry k a ń s k im  s ty le m “  połączo- 
n y  j est z w yk le  rozk ład  m o ra ln y  m łodz ieży P row adzi 
on często do przestępstw , a n ie raz naw et do zb rodn i, 
co w yka za ł m iędzy in n y m i proces bandy B u rm a js tra  
w  W arszaw ie. Praca w ychow aw cza  Z M P  w inn a  ch ro ­
n ić  m łodzież przęd u legan iem  dem ora lizac ji.

O rgan izac je  Z M P  p o w in n y  w ie le  uw agi poświęcać 
ro z ry w k o m  i zb io ro w ym  fo rm o m  życia  ku ltu ra ln e g o  
m łodz ieży na te ren ie  szko ły  i poza szkołą, nadawać za­
baw om  i spo tkan iom  sw ój Z M P -o w s k i ton, uczyć m ło ­
dzież k u ltu r y  zew nętrzne j, in ic jo w a ć  dyskusje , w y ja ś ­
niać różnicę m iędzy p rzy ja źn ią  i ko leżeństw em  a fa ł­
szywą solidarnością  i m iędzy  a w a n tu rn ic tw e m  a od­
wagą itp .

I I I .  ZACIEŚNIĆ  W IĘ 2  Z D Y R E K TO R A M I 
I  N A U C ZYC IELSTW EM  W CODZIENNEJ PRACY  

PO LITYCZNO  - W YCHOW AW CZEJ  
I  ORGANIZACYJNEJ

R ola nauczycie la  m a decydujące  znaczenie dla 
w ychow aw cze j a tm o s fe ry  w  szkole i  w  klasie . 
Z M P -o w sk ie  o rgan izac je  szkolne w in n y  zaszczepiać
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m łodz ieży g łębok i szacunek do nauczyc ie ls tw a  i  jego 
o fia rn e j pracy, w a lczyć  z p rze ja w a m i n ie subo rdynac ji.

Potrzebna jes t bez porów nan ia  szersza n iż ’ dotąd 
i  ba rdz ie j system atyczna w ym ia na  w n io sków  i uwag 
m iędzy a k tyw e m  Z M P  a d y re k to ra m i i nauczyc ie l­
stwem . u k tó ry c h  można znaleźć pcm oc i radę w  roz­
w ią zyw a n iu  tru d n y c h  sp raw  codziennego życia orga­
n iz a c ji i m łodzieży. Konieczne jes t ścisłe pow iązanie 
p racy Z M P  z program em  dydak tyczno -w ych ow a w czym  
szkoły.

W  ty m  celu na leży zapraszać d y re k to ra  i nauczy­
c ie li na zebrania zarządów  szko lnych  i k ó ł k lasow ych. 
W ówczas k ie d y  Zarząd S zko lny  ma spraw y, k tó re  
ch c ia łby  w nieść na posiedzenie rad y  pedagogicznej, 
może zw róc ić  się do d y re k to ra  szko ły  z prośbą o za­
proszenie p rze d s ta w ic ie li zarządu na posiedzenie ra - 
dv. Z arządy Z M P  w in n y  ściśle j n iż  dotąd w spó łp ra ­
cować z k o m ite ta m i ro d z ic ie ls k im i w  sprawach d o ty ­
czących szko ły  i poszczególnych uczniów .

Konieczna jes t sta ła  w ięź zarządów  szko lnych  z o r­
gan izac jam i p a r ty jn y m i w  szkołach. Z arządy szkolne 
w in n y  system atyczn ie  zw racać się do n ich  o pomoc 
i  radę.

Z a rządy  W o jew ódzk ie , P ow ia tow e, M ie js k ie  i D z ie l­
n icow e Z M P  w in n y  u trz y m y w a ć  b lis k i k o n ta k t z w ła ­
dzam i ośw ia tow ym i, by w spó ln ie  z n im i rozw iązyw ać 
a k tua lne  zagadnien ia  w ychow aw cze.

IV . USPRAW NIĆ O R G A N IZA C YJN Ą  PRACĘ  
ZM P W SZKOLE

In s ta nc je  Z M P -o w sk ie  muszą udzie lać w ięce j po- 
m ocy o rgan izac jom  szko lnym , lep ie j znać ich ' p ra ­

cę i  sy tuac ję  w śród  m łodz ieży, częściej in s tru o w a ć  je  
na m ie jscu, troszczyć się o s ta ły  rozw ó j a k ty w u  szko l­
nego.

N a leży po tęp ić  i szybko z likw id o w a ć , ja ko  c a łk o w i­
cie sprzeczną z zasadam i d e m o k ra c ji w e w n ę trzn e j, a 
bardzo dotąd rozpow szechnioną p ra k tykę , k ie d v  szko l­
ną organ izac ją  Z M P  „rz ą d z i“  r  .fewielka gars tka  „w ta ­
je m n iczo n ych “ , —  bez k o n tro li,  w spó łudz ia łu  i popar­
cia  ze s tro n y  o rg an izac ji szko lne j. Zarząd szko lny  w i­
n ien  system atyczn ie  składać spraw ozdania  ze swej p ra ­
cy przed szerok im  a k tyw e m  Z M P -o w sk im , a w  m ia rę  
m ożności rów n ie ż  przed całą szkolną organ izacją, 
uw ażn ie  słuchać k r y ty k i  z do łu  i  pobudzać ją  przez 
szybkie  z a ła tw ia n ie  w n io sków  m łodz ieży, radz ić  się ak­
ty w u  p rzy  ro z p a try w a n iu  i  decydow an iu  w ażn ie jszych  
spraw , poddając pod d yskus ję  swe zam ia ry , p la n y  p ra ­
cy itp .

O rgan izac je  p o w in n y  w ysuw ać do sw ych  k ie ro w - 
— n ic tw  w ięce j a k ty w u  spośród m łodz ieży  pochodze­
n ia  robotn iczego oraz dzieci m a ło ro ln ych  ch łopów , za­
pew n ia jąc  decydu jącą  ro lę  w  k ie ro w a n iu  o rgan izacją  
m łodz ieży  pochodzenia robotn iczego. Do a k ty w n e j 
pracy^ przyciągać na leży rów n ież  dzieci ś red n io ro ln ych  
ch łopów  i p racu jące j in te lig e n c ji.

O rgan izac je  w in n y  oceniać sw ój a k ty w  wred ług  czy­
nów , n ie  słów , żądając od a k ty w is tó w  w ięce j n iż  od 
cz łonków , zarówno je ś li chodzi o postępy w  nauce, ja k  
i bo jow ą Z M P -ow ską  postawę. T rzeba w ysuw ać tych , 
k tó rz y  w y ró ż n ia ją  się n ie  ty le  p rze m ó w ie n ia m i, lecz 
przede w szys tk im  rze te lną  nauką i pracą, cieszą się za­
u fan iem  i p rzy jaźn ią  m łodz ieży  i  są szczerze oddani 
sp raw ie  lud u  pracującego.

N a leży usuwać ze sk ładu  zarządów  lud z i, k tó rz y  n ie  
mogą dać m łodz ieży  p rzyk ła d u  d o b ry m i postępam i w  
nauce i w zorow ą postawą m ora ln o -po lityczną .

O b łu d n ikó w , d w u lico w có w  i zam askow anych w ro ­
gów, k tó rz y  co innego m ów ią  i co innego m yś lą  a n ie ­
raz sk ryc ie  p row adzą w rogą  robotę  —- na leży piętno,- 
wać na zebran iach  i  oczyszczać od n ich  o rgan izacje  
szkolne.

W yże j sto jące ins tan c je  w in n y  k o n tro lo w a ć  d obó r 
a k ty w u  w  zarządach o rg an izac ji szko lnych  i k ó ł k la ­
sowych. D obór ten obecnie często jes t n ie w ła śc iw y . 
N a leży p rze jrzeć  sk ład  zarządów  i  zm ien ić  go wszędzie 
tam , gdzie jes t to konieczne.

In s ta nc je  Z M P -o w sk ie  p o w in n y  w ie le  uw ag i po­
święcać p ra cy  k ó ł k lasow ych. Trzeba rozszerzyć 

dobór ś rodków  w ychow aw czych  stosow anych w  ich  
p rak tyce . Z arządy szko lne w in n y  częściej udzie lać 
pochw a ł w y ró ż n ia ją c y m  się Z M P -ow com . K a żdy  czło­
nek ko ła  w in ie n  m ieć okreś lony , choćby n a js k ro m n ie j­
szy p rz y d z ia ł p ra cy  Z M P -o w s k ie j, zw iązany z pracą 
szko ły  i jego upodobaniam i.

K on ieczne je s t podn ies ien ie  w ychow aw cze j ro li ze­
b ran ia  ko ła  klasowego. A b y  zebran ia  s p e łn ia ły  swą 
rolę, b y ły  żyw e i za jm ujące, na leży  na ich  porządku  
staw iać w ięce j spraw , k tó re  w y p ły w a ją  z za in te reso­
w ań i życia  m łodz ieży. Do p rzyg o to w an ia  zebrań na­
leży  p rzyciągać szerszy a k ty w .

D obre  p rz y g o to w y w a n ie  zebrań pozw oli na znacz­
ne zm nie jszen ie  ich  ilośc i. N a leży bezw zględn ie  p rze ­
strzegać zasady, że cz łonkow ie  o rg an izac ji mogą ucze­
s tn iczyć  co na jw yże j w  2— 3, a a k ty w iś c i cona jw yże j 
w  ^ ~ ^  zebran iach  ze tem pow skich  m iesięczn ie  i  w y ­
ciągać surow e w n io s k i w  stosunku do zarządów  n a ru ­
szających tę zasadę.

4 O rgan izac je  szkolne p o w in n y  zw iększyć opiekę 
nad d ru żyn a m i i zastępam i h a rce rsk im i, k ie row ać 

do n ich  na jlepszych  Z M P -ow ców , k o n tro lo w a ć  pracę 
zastępowych. Praca w ychow aw cza  z dz iećm i jes t za­
szczytnym  obow iązk iem  Z M P  i ma rów n ież  duże zna­
czenie d la  p rzyg o to w an ia  p rzysz łych  k a d r i  dalszego 
ro zw o ju  Z w ią zku .

R ozw ój liczeb ny  o rg an izac ji szko lnych  w in ie n  od- 
J  byw ać się pod czu jną  opieką in s ta n c ji. M us i on 
w y p ły w a ć  z zaufan ia  m łodz ieży  do Z M P  i być w y n i­
k iem  system atyczne j p ra cy  w ychow aw cze j.

W  o rg an izac ji w in n a  się znaleźć m łodzież o dob re j

Z a s ł u ż o n y  a r t y s t a  R S F R R ,  l a u r e a t  N a g r o d y  S t a t m o z c s k i e j
W nsy li j  Wasilewicz M e rk u r ie w  ro l i  Szyba jewa, w  sztuc» 
W. Wiszniewskiego „N iezapom niany rok  1919“ .

TEATR

N ie za p o m n ia n y  
rok 1919

W is z n ie w s k i:  . ,N ie z a p o m n ia n y  ro k  1019" S z tuka  w  4 aktârih  
(w  9 o d s ło n a ch ). R eżyseria : L eo n id  V iv ie n  i W a sy ll M echn icow . Sceno­
g ra f ia :  Z o fia  W iszn ie w ie cka . O o ic in n e  w ys tę p y  l.e n ir  g ra r iz k ie g o  P a ń s tw o ­
w ego A k a d e m ic k ie g o  T e a tru  D ra m a ty c z n e g o  im . A . S. P u szk in a  na scenie 
P a ń s tw o w e g o . T e a tru  P o lsk ie g o  w  W a rsza w ie .

postaw ie  ide ow o -m ora ln e j, szczególnie m łodzież ro b o t­
n icza i spośród pracującego ch łopstw a.

N a leży rów n ież  starać się o pozyskanie i w stąp ien ie  
do Z M P  uczc iw e j i dobrze uczącej się m łodz ieży  spo­
śród in te lig e n c ji p racu jące j.

B łędem  jes t m echaniczne reg u low an ie  ro zw o ju  orga­
n iza c ji szko lnych  przez procen tow e okreś lan ie  g ra n icy  
w zrostu  i zakazyw an ie  p rzy jęć .

P iln y m  zadaniem  o rgan izac ji je s t polepszenie p racy  
z m łodzieżą n ie  należącą do Z M P  —  przez społeczne 
organ izac je  szkolne, zw łaszcza zaś samorząd, L P Ż , 
szkolne k lu b y  sportow e, kó łka  za in te resow ań i pracę 
k u ltu ra ln o -a rty s ty c z n ą . Z a rządy  Szko lne p o w in n y  k ie ­
row ać pracą tych  o rgan izac ji, zw raca jąc uwagę na 
w ciągn ięc ie  do ich  w ład z  i  se kc ji dużej lic z b y  m łodz ie ­
ży n iezorgan izow ane j.

Podnosząc sta le  św iadom ość p o lityczn ą  członków , 
o rgan izac je  szkolne w in n y  zważać, aby Z M P -o w c y  n ie  
w yw yższa li się ponad m łodzież n ie  należącą do Z M P  
i aby ich  s tosunk i z m łodzieżą n iezorgan izow aną u k ła ­
d a ły  się na p łaszczyźnie „ ró w n i z ró w n y m i“ . Z M P -o w cy  

w iększe w  p o ró w n a n iu  z n im i obow iązk i, ale n ie  
m ogą m ieć żadnych  p rz y w ile jó w .

ZA R ZĄ D  G ŁÓ W N Y  
Z W IĄ Z K U  M Ł O D Z IE Ż Y  PO LSKIEJ  

- jWarszawa, listopad 1951.

Gościnne w ystępy znakom i­
tego zespołu len ingradzkiego 
tea tru  im . Puszkina w  Polsce 
rozpoczęło przedstaw ienie 
sztuk i W siewołoda W iszn iew ­
skiego „N iezapom niany rok 
1919“ , odznaczonej Nagrodą 
S ta linow ską.

W siewołod W iszniewski, sam 
b y ły  m arynarz  i  uczestnik 
R ew o luc ji Paździe rn ikow e j i 
w a lk  toczonych w  je j obronie, 
pośw ięcił w  przeszłości już  
jedną znakom itą  sztukę tym  
czasom. B y ła  n ią  wspaniała 
„Tragedia optymistyczna“, k tó  
ra przeszła zwycięsko przez 
sceny Zw iązku Radzieckiego i 
w ie lu  innych k ra jó w . N iedaw ­
no przedwcześnie zm arły  d ra ­
m atu rg  radziecki, pow róc ił do 
tam tych  czasów i tam te j te ­
m a ty k i w  „N iezapom nianym  
roku  1919“ . Sztuka jest opo­
w ieścią dram atyczną, zaw iera­
jącą w  licznych obrazach h i­
storię w a ik i ro b o tn ikó w  P io - 
trogrodu , stoczonej pod wodzą 
S ta lina  p rzeciw ko b ia ło g w a r­
dzistom, anglosaskim  im p e ria ­
lis tom , k tó rzy  organ izow ali 
w yp raw ę  in te rw e n cy jn ą  prze­
c iw  m iode j Republice Rad, 
oraz w ew nę trznym  w rogom  
re w o lu c ji, us iłu jącym  rozsa­
dzić ją  od w ew ną trz  drogą sa­
botażu, d y w e rs ji i p row okac ji.

Jak przedstaw ia ła  się sytua­
cja K ra ju  Rad na w iosnę 1919 
roku? M łoda R epub lika  za­
grożona by ła  najazdem  14 
pa ńs tw -in te rw e n tów . Na po łu ­
dn iu  k o n trre w o lu c y jn y  gene­
ra ł D e n ik in  p rze rw a ł fron t. 
In n y  b ia ło g w a rd y js k i generał 
— Rodzianko p rzygo tow yw a ł 
uderzenie na P io trogród. W 
mieście, w  k tó ry m  w ybuch ła  
rew o luc ja , dzia ła ła  ak tyw n ie  
agentura wroga. Szpiedzy g ra ­
sow ali bezkarnie. Przez g ra­
nicę odbyw a ły  się w ę d ró w k i 
carskich o fice rów  i  by iych  ob­
szarn ików . A  w  p io trog rodz- 
k ie j o rgan izac ji p a rty jn e j Z i-  
now iew  prow adz ił sw o ją zdra­
dziecką robotę Rada W ojen- 

.na, w  k tó re j re j w odz ił T rock i 
i jego ludzie, celowo uspoka­
ja ła  w  swych kom un ika tach  
K o m ite t C en tra lny  P a rtii. 
Działa lność wroga pa ra liżow a­
ła  najczulsze ogniwo w ładzy ra 
dz ieck ie j: jego siłę zb ro jną i 
docierała nawet do szeregu 
ogn iw  pa rty jn ych , pozostają­
cych pod w p ływ e m  tro ck is tó w  
czy z inow iew ow ców

W  te j sy tua c ji Benin zdecy­
dow a ł się w ysłać do P io tro - 
grodu swego najb liższego 
w spó łp racow n ika  i p rzy jac ie ­
la, m istrza  w ie lk ic h  operacji 
—  Stalina. Od rozm ow y w o­
dzów R ew o luc ji P aździe rn iko­
w e j zaczyna się sztuka. W  roz­
m ow ie te j o trzym u jem y zna­
kom itą  analizę ówczesnej sy­
tu a c ji stra teg iczne j i po litycz ­
ne j na fronc ie  p io trog rodzk im , 
oraz obraz b lisk ich , serdecz­
nych stosunków, ja k ie  łączy ły  
Len ina ze S talinem .

S ta lin  rozpoczyna działać.
Po ko le i zaprowadza re w o lu ­
c y jn y  porządek w  P io tro g ro - 
dzie, ’ usuwa n ieudo lnych lub  
w rog ich  o fice rów  i działaczy 
po litycznych , rozp raw ia  się z 
k o n trre w o lu c ją , m ob ilizu je  za 
pośrednictw em  starych i m ło ­
dych ro b o tn ików -ko m un is tów  
całą klasę robotniczą, m a ry ­
narzy i żo łn ie rzy P io trogroduif: „ : .... n •do zw ycięsk ie j w a lk i 
giem.

Osią k o n f lik tu  „N iezapo­
m n ianego roku  1919“ , k tó ra  
łączy poszczególne obrazy 
sztuki, jest w a lka  dwóch obo­
zów, tocząca się w  różnych 
form ach, na różnych fron tach  
jednako gw a łtow n ie , jednako 
bezwzględnie. W ychodząc z 
K rem la , z gabinetu Lenina, 
oświadcza S ta lin : „Z  w  rogiem  
będziemy postępować ja k  z 
wrogiem. To m y ich zdusimy  
do końca“ . Te le fonu jąc do Ra­
dy W ojennej BToty B a łty c k ie j 
i w yda jąc dyspozycje rozpo­
częcia ognia przeciw  wrogom , 
m ów i S ta lin : Bijc ie ich tak, 
żeby zrozumieli,  co to znaczy 
podnosić rękę na władzę Rad“ .

Zaletą sztuki jest nie ty lk o  
ukazanie s tra teg ii i ta k ty k i 
bo lszew ików  w  walce przeciw  
w rogom  na fronc ie  p io tro ­
grodzkim , lecz rów nież w n i­
k liw e  i p lastyczne ukazanie 
m etod dz ia łan ia  wroga k laso­

wego. Począwszy od ang ie l­
skich szpiegów i dyw ersantów , 
poprzez b ia ło gw ardy jską  in te ­
ligencję, resztk i obszarn ictwa 
i bu rżuaz ji, sp isku jącej prze­
c iw  w ładzy radz ieck ie j w  sa­
lon ie  madame B u tk iew icz , aż. 
po n iek tó rych  o fice rów  A rm ii 
Czerwonej i f lo ty  b a łtyck ie j, 
oraz p ra cow n ikó w  po litycz ­
nych, k tó rzy  zakrad li się W 
szeregi obrońców P io trogrodu  
po to, aby p rzy poparciu i 
opiece Trockiego czy Z in o w ie - 
wa siać dyw ers ję  na ty łach .

„N iezap om n ian y  rok  1919“ 
jest w ięc znakom itą  le kc ją  
h is to r ii, le kc ją  rew o lu cy jn e j 
s tra teg ii i ta k ty k i,  le kc ją  czu j­
ności k lasow ej, żywą i ob ra­
zową ilu s tra c ją  k ró tk ie go  k u r ­
su h is to r ii W KP(b) i h is to r ii 
w o jn y  dom owej w  k ra ju  Re­
w o lu c ji Paździe rn ikow e j. Jest 
1o sztuka n iezw yk le  aktua lna  
u nas w  Polsce, gdyż uczy na 
p rzyk ładz ie  zwycięstwa m a ry ­
narzy i żo łn ie rzy P io trogrodu, 
ja k  pa rtia  bolszewicka poko­
nyw a ła  na jw iększe nawet t r u ­
dności i odnosiła swe w ie lk ie  
zwycięstwa, dzięki p ra w id ło ­
w e j analiz ie  sy tua c ji p o litycz ­
n e j i w o jenne j, n ierozłącznej 
w ięz i z masami, ich m o b ili­
zacji. rozb ic iu  wewnętrznego 
wroga, dzięki p łom iennem u 
bohate rstw u w  walce, oraz 
żelaznej dyscyp lin ie  w  pracy, 
pod gen ia lnym  k ie row n ic tw e m  
Len ina i S ta lina.

Reżyseria L. Viviena i W . 
Mechniecowa położyła g łów ny 
nacisk na w ydobycie  ideowych 
w a lo ró w  te j p iękne j sztuki. 
Je j znakom ita  i pe łn ow a rto ­
ściowa fo rm a artystyczna po­
zw o liła  przekazać rea liza to ­
rom  przedstaw ienia je j treść 
w  sposób n iezw 5’k le  w yra z is ty  
i przekonujący w idzom . O b­
razy „N iezapom nianego ro ­
k u  1919“ pozostaną na długo 
w  pam ięci każdego, k to  og!ą- 
da ł to przedstaw ienie. Szcze­
góln ie  postacie Len ina (K. 
Skorobogatow) i S ta lina  (W. 
Jancat) pełne są ogrom nej 
p ra w d y  w ew nę trzne j i ze­
w nę trzne j o wodzach Rewo­
lu c ji P aźdz ie rn ikow e j i p ro le ­
ta r ia tu  caiego św iata. Z nako­
m itą , pełną s iły  i ludowego 
hum oru kreację  stwarza zna­
ny  ak to r radzieck i W. M ęr- 
kuriew  w  ro li czekisty m a ry ­
narza Szybajewa.

W  sposób n iezw yk le  opano­
w any i skup iony oddaje całą 
n ienaw iść wroga rew o lu c ji, 
działa jącego na s tanow isku 
dowódcy bazy m orsk ie j f lo ty  
b a łty c k ie j Aleksander K ire - 
jew. Bez szarży gra tru d n ą  
ro lę  m adame B u tk ie w icz  a r­
tys tka  E. W olf-Izrac l. Zale tą 
przedstaw ien ia są św ietne sce­
ny zbiorowe. Za najlepszą 
scenę przedstaw ien ia uznać 
należy obraz w  wagonie ko­
le jow ym , gdzie S ta lin  p rz y j­
m uje  re lac je  o stanie p rzygo­
tow ań w o jskow ych, oddaje 
pod sąd wroga, zw a ln ia  n ie ­
dołęgę oraz p rzy jm u je  dele- 
gację robo tn ików , ja k  rów nież 
scenę w  salonie madame B u t­
k iew icz, gdzie czekista Szyba- 
je w  przeprowadza rew iz ję  i 
aresztu je wszystk ich cz łonków  
b ia łogw ardy jsk iego  ośrodka 
spiskowego.

P rzedstaw ienie „N iezapo­
m nianego roku 1919“ w  w y k o ­
nan iu  len ingradzkiego tea»ru 
jest poważnym  w ydarzeniem  
w  życiu k u ltu ra ln y m  Polski. 
W skazuje ono naszym pisa­
rzom i naszym teatrom , ja k  
pode jm ując na jb a rdz ie j p o li­
tyczne. współczesne aktua lne 
tem aty, można tw orzyć dzieła 
sz tuk i o n iep rzem ija jące j w a r­
tości ideowej i a rtystyczne!. 
Dzieła te od g ryw a ją  w ie lk ą  
ro lę  w  w ychow an iu  nowego 
człow ieka, k sz ta łtu ją  jego 
świadomość, w ych ow u ją  go 
do now ych zadań, ostrzegają 
przed niebezpieczeństwam i i 
trudnościam i, uczą je  prze­
zwyciężać. T a k ie j d ra m a tu rg ii 
i takiego tea tru  po trzebu jem y 
w  Polsce Ludow e j, budu jące j 
socjalizm . M am y praw o dom a­
gać się, aby nasze teątl-y się­
gnęły po „N iezapom niany rok 
1919“  i inne sz tuk i radzieckie 
tego typu, aby inscenizując je, 
pom agały nam  zwyciężać w e­
wnętrznego i zewnętrznego 
wroga.

S T A N IS Ł A W  SZARZTSSKJ

!
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S I E N K I E W I C Z  Ż Y W Y
później w  cza­
sie pobytu w  A -  
m eryce powstaną 
„Szkice węglem “ , 
będące jednym  z 
na jm ocnie jszych i 
na ^odważniejszych 
oskarżeń ziem iań- 
stwa, k le ru  i apa­
ra tu  zaborczego.
Po raz p ierwszy 
w  lite ra tu rze  po l­
skie j w  tak re a li­
styczny i d rap ież­
ny sposób została 
odm alowana wieś.
W tym  ostrym  
pam flecie społecz­
nym  pisarz odsła­
nia w yzysk biedo­
ty  w ie js k ie j nie 
ty lk o  przez dw ór, 
ale rów nież przez 

bogaczy w ie jsk ich .
B iedny chłop Rze­
pa, w yko rzys tyw a  
ny przez bogatego 
w ó jta  Buraka nie 
zna jdu je  oparcia 
przed bezpraw iem  
ani w  gm inie , ani 
w  sądzie, ani na 
p lebanii.

Ś w ie tny  nowe­
lis ta  nakreś li z 
prze jm ującą praw  
dą losy „Janka  
M uzyka n ta “  — ta 
lentu z ludu. k tó ­
ry w sku tek w ro ­
giej obojętności 
dw oru  skazany jest na za­
gładę. Na tle  lite ra tu ry  po­
zy w is tyczne j nowele lu d o ­
we S ienkiew icza w y ró żn ia ­
ją  sie ostrym  ra d y k a liz ­
mem społecznym. Możem y po­
wiedzieć, że wczesna no­
w e lis tyka  S ienkiew icza — 
wraz z „P ow raca jącą fa lą “  i  
in nym i, opow iadan iam i Prusa 
— zapoczątkowuje okres k r y ­
ty k i społecznej u s tro ju  ob- 
szam iczo - burżuazyjnego, o- 
k ies  rea lizm u kry tycznego w  
naszej lite ra tu rze .

W roku  1876 S ienkiew icz 
wyrusza w  podróż do A m e ry ­
k i, k tó ra  . p isarzow i dostar­
czy bogatych doświadczeń, a 
lite ra tu rę  wzbogaci p rze n ik ­
liw y m i reportażam i zza ocea­
nu. W śród gór i bo rów  A m e­
ry k i,  p rzy  stole sporządzo­
nym  z próżnego ula, u skw a- 
tera Dżaka pisał S ienkiew icz 
znaczna część swoich „L is tó w  
z podróży do A m e ry k i“  i no­
wel am erykańskich. M iędzy 
w rażen iam i S ienkiew icza znaj 
du jem y nie  ty lk o  podziw  dla 
bu rz liw ego rozw o ju  k a p ita li - 
stycznej A m e ry k i i poszano­
wania dla pracy ludzk ie j. B y ­
stre oko pisarza dostrzegło, 
ja k  ko lon izacja  angielska i ; 
n iem iecka, rozbójn icza pene­
trac ja  ka p ita łu  i  spekulacje 
hand low e w yw łaszcza ją i nisz 
czą tub y lczy  żyw io ł — lu d ­
ność ind iańską. „Z  ja ką  pa­
sją  — m ó w ił prezydent B ie ­
ru t  na V I P lenum  K om ite tu  
Centralnego P a rtii — op isy­
w a ł m arty ro log ię  Ind ia n  oraz 
okruc ieństw o i bezwzględność 
am erykańskich  „p io n ie ró w “ , 
m łody S ienkiew icz w  owych 
„lis ta ch  z podróży“ , d ru k o w a ­
nych jeszcze w  1878 ro k u “ . 
W  przepiękne j now eli „S a ­
chem“  na zgliszczach dawnej 
osady in d ia ńsk ie j osta tn i Z 
wodzów szczepu pod nam io ­
tem  cy rk u  śpiewa pieśń 
zemsty b ia ły m  ko lon izatorom , 
k tó ra  jest ju ż  ty lk o  pieśnią 
nowego n iew o ln ika .

Od la t 80-tych zaznacza się 
zw ro t S ienkiew icza ku  p o ­
zycjom  wstecznym, w yrze ka ­
nie się m łodzieńczych idea - 
łów  pozytyw istycznych , co 
jest związane z coraz moc­
n ie jszym  występow aniem
sprzeczności kap ita lizm u , z 
p ierw szym i zorgan izow anym i 
w ystąp ien iam i polskiego ru ­
chu robotniczego.

K ryzys  ideo log ii p o z y ty w i­
stycznej zaprowadzi czoło - 
wych pisarzy tego k ie ru n k u — 
Prusa i Orzeszkową — ku
jeszcze głębszej k ry ty c e  rze­
czyw istości bu rżuazy jne j, o- 
pa rte j na w yzysku i nędzy mas 
ludow ych. D rogi S ie n k ie w i­
cza p row adz iły  w  in n ym  k ie -
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ru n k u  —  k u  powieści h is to ­
rycznej.

P ierwsza część „T ry lo g ii“ — 
„O gniem  i m ieczem“  ukazu­
je się w  tym  okresie, gdy w ła  
dze carskie d o b ija ły  P ie rw  - 
szy P ro le ta ria t, gdy ruch ro ­
botn iczy wybucha z w ie lką  
siłą w  m asowych s tra jkach, 
po raz' p ie rw szv ogarn ia jących 
cale osady fabryczne. Trzeba 
stw ierdz ić , że rzeczyw istość 
h is to ryczna w ieku  X V I I  zosta­
ła w  T ry lo g ii, a zwłaszcza w  
„O gniem  i M ieczem “  cnpjeno 
zafałszowana w  duchu ówcze­
snych opracowań h is to rycz ­
nych.

„W  powieści S ie n k ie w i­
cza — pisał k ry ty k u ją c  „O g ­
niem  i m ieczem “ P rus — 
nie w id z im y  an i w y z y s k iw a ­
nego ludu. ani pogardzanych 
popów, ani w e te ranów  roz - 
pam ię ta jących czasy s ław y i 
rów noupraw n ien ia  pod sztan­
daram i Rzeczypospolite j. Nie 
w id z im y  ani chciw ych grosza 
panów i panków, ani... tych. 
k tó rych  b ito . k tó ry m  zahie - 
rano fo rtu n y , żony lub  córki... 
Tymczasem rzeka nienaw iści 
kozackie j złożyła się z tych 
w łaśnie krope lek i s trum ycz­
k ó w “ .

T ak Prus k ry ty k o w a ł n ie ­
p raw dziw e przedstaw ienie bun 
tów  kozackich w  „O gniem  i 
m ieczem “ . Idea iizac ja  k rw a ­
wego księcia Jarem y z jednej 
strony, a oczernianie przyw ód 
cy powstań chłopskich — 
Bohdana C hm ie ln ick iego z
d ru g ie j to na jjaskraw sze
p rzyk łady  fałszów h is to ry c z ­
nych „O gniem  i m ieczem “ .

Bliższe praw dzie dz ie jow e j 
są dwa następne tom y T r y ­
lo g ii — „P o to p “  i „T an  W o ło ­
d y jo w s k i“ . O brazu ją  one o- 
bronę całego narodu — obok 
szlachty rów nież mieszczan i 
ch łopstw a — przed potopem 
szwedzkich i tu reck ich  w o jsk 
zalewających Rzeczpospolite 
S łusznie jednak podkreślano, 
że stosunek S ienkiew icza do 
przeszłości szlacheckiej nie jest 
w yłącznie bezkry tyczny. Nie 
zapom inajm y, że g łów nym  bo 
haterem  eposu szlacheckiego 
uczyn ił S ienkiew icz postać na 
w skroś kom iczną — pana 
O nufrego Zagłobę, co nadaje 
T ry lo g ii pewne rysy satyry 
na św ia t szlachecki.

N ie na m n ie j lub  ba rdz ie j 
tra fn y m , m n ie j lu b  bardzie j 
satyrycznym  u jęc iu  h is to r ii po 
lega jednak trw a ła  wartość 
w ie lk iego cyk lu  historycznego. 
S ienkiew icz jest u nas tw ó r ­
cą nowoczesnej powieści h i ­
storyczne j na w ie lk ą  m iarę.

Jego poprzednicy
—- K raszew ski i 
K aczkow ski — 
chociaż często m ie 
l i  szersze spojrze­
n ie  h istoryczne od 
autora „O gniem  i 
m ieczem “  nie w y ­
szli poza dzieła 
drugorzędne. Co 
zdecydowało o 
w ie lk im  sukcesie 
T ry lo g ii?

S ienkiew icz n- 
t rw a l ił w  T ry lo g ii 
n iesłychan ie b u j­
ny i żyw y obraz 
ginącego św iata 

szlacheckiego, 
s tw o rzy ł w span ia­
le typ y  pow ieścio­
we, k tó re  g łębo­
ko u tk w iły  w  w y ­
obraźn i naszego 

społeczeństwa. 
C zw órka n a jp ie rw  
szych w  Rzeczpo- 
sno litć j rycerzy — 
Skrzetnskiego, Lon 
giną P odbip ię ty , 
małego rycerza — 
Pana W o ło d y jo w ­
skiego, n ieśm ie r­
te lna postać szla­
checkiego w archo­
ła im ć pana Z a­
głoby, w span ia łe­
go Bohuna. do k tó  
rego czyte ln ik  
w b re w  au to row i 
odczuwa w iele 

sym pa tii — oto postacie, k tó ­
re dz ięk i a rtyzm ow i do dziś 
nie s trac iły  ani trochę blasku 
i życia.

Rycerze S ienkiew iczow scy 
są uosobieniem  w ie lu  cnót o- 
byw a te lsk ich  i osobistych: 
m ęstwa i honoru, szlachetno­
ści i poświęcenia.

S ienkiew icz idea lizow a ł eno~ 
ty  publiczne i p ryw a tne  ryce ­
rzy  siedem nastow iecznych już 
wówczas, gdy szlachta stając 

. się w a rs tw ą  reakcy jną  posia­
dała ich coraz m nie j.

W iek X V I I  to w iek  rozsza­
la łe j p ry w a ty  szlacheckiej. 
W ie lk ie  cnoty cha rakte ru  bo­
ha te rów  S ienkiew icza «tawał.y 
sie w łasnością innych , w stę­
pu jących na w id o w n ie  dz ie jo ­
w ą klas. a przede w szystk im  
mas ludow ych.

D la dzisiejszego czyte ln ika  
n iezłom na odwaga i męstwo, 
p rzy jaźń  i poświęcenie — k tó ­
re są cechami walczących o 
socja lizm  mas pracujących — 
zachowały wysoką wartość 
m ora lną. Jest to doda tkow y 
powód popularności i a k tu a l­
ności S ienkiew icza, jeszcze je ­
den ty tu ł do s ław y pisarza.

N ie m ów iliśm y  dotychczas 
ani słowa, ja k  można w y t łu ­
maczyć zw ro t S ienkiew icza ku 
tem atyce h is to ryczne j i en tu ­
zjastyczne p rzy jęc ie  T ry lo g ii 
przez masy czyteln icze ze 
wszystk ich k las społecznych. 
Powstanie wdelkie j powieści 
h is to ryczne j w  latach 80-tych 
X IX  stulecia związane jest ze 
w zb iera jącą wówczas fa lą ru ­
chu narodowego. Dotąd b u r-  
żuazja polska zajm ow ała w o­
bec zaborców postawę ugodo­
wą. W  zw iązku z zam knię - 
ciem  się dla przem ysłu po l­
skiego rosy jsk ich  ry n k ó w  zby­
tu, część bu rżuaz ji po lskie j 
zaczęła w idzieć konieczność 
w a lk i o odrębne państwo. 
„S ilę  ruchu narodowego — 
pisze S ta lin  — określa stopień 
udzia łu  w  n im  szerokich 
w a rs tw  narodu. p ro le ta ria tu  
i ch łopstw a“ . Na masy lu do ­
we w Polsce sypa ły się w tym  
czasie coraz nowe represje ze 
strony zaborcy: wyw łaszcza­
nie z ziem i, ograniczanie swo 
bód, rugow anie języka poi - 
skiego ze Szkół itd . Rządy 
H u rk i i A pu ch tin a  w  zaborze 
rosy jsk im . B ism arkow ska po­
lity k a  w ynaradaw ian ia  w  Po­
znańskim  sp raw ia ły , że ruch 
narodow y coraz bardzie j po­
tężniał.

W  tw órczości S ienkiew icza 
po jaw ia  się now y n u r t tem a­
ty k i. W  „B a rtk u  Zw ycięzcy“ , 
w  now e li „Z  pam ię tn ika  po­
znańskiego nauczycie la“  uka -
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Niesłabnąca przez la t 35 po 
Śmierci S ienkiew icza, a prze­
c iw n ie  — stale rosnąca po- 
czytność i popularność jego 
arcydzie ł staw ia przed narm 
natarczyw e pytanie, czemu za 
wdzięczą dzieło autora „ T r y ­
lo g ii“  i „K rzyża kó w “  swą n ie ­
zmienną żywotność i trwałość. 
Gdy dziś p róbu jem y ogarnąć 
jednym  spojrzeniem  dorobek 
S ienkiew icza zdum iewa nas 
przede w szystk im  jego n ie ­
spotykany ogrom. P ro f. J u ­
lian  K rzyżanow ski — n ies tru ­
dzony zbieracz spuścizny sien­
k iew iczow sk ie j i wydaw ca po­
nad 60 tom ów  obecnie ukazu­
jących się Pism S ie nk iew i­
cza. w spom nia ł w  rozm owie, 
że gdybyśm y chcie li w y d ru ­
kować wszystke coko lw iek 
spod pióra S ienkiew icza ' k ie ­
dyko lw iek  wyszło, duża d ru ­
karn ia  m usia łaby pracować 
przez dwa la ta w yłącznie nad 
d rukam i s ienkiew iczow skim i.

Ta w ie lka  spuścizna po Sień 
k iew iczu nie jest — rzecz jas­
na — je d n o lita  ani pod wzgię 
dem ideologicznym , ani a r ty ­
stycznym. Św iadczy ona je d ­
nak o n iezm ierne j pracow ito  - 
śoi pisarza, ogrom nej w y d a j­
ności jego ta len tu  i rozleg­
łości jego zainteresowań tw ó r 
czych. Rzadko k tó re  dzieło p i­
sarza budziło  w przeszłości 
ty le  rozbieżnych i sprzecznych 
sadów, co twórczość autora 
„K rz y ż a k ó w “ . Do niedawna 
reakcja  próbowała gw ałtem  
pasować S ienkiew icza na swe­
go pisarza. D latego przy oka­
z ji obecnej — 35 rocznicy
śm ierci w ie lk iego  powieściopi- 
sarza — pow inn iśm y jasno o- 
kreślić. dzięki czemu tw ó r­
czość S ienkiew icza znalazła 
w yb itn e  m iejsce wśród postę­
powych tra d y c ji naszego na ­
rodu.

Podobnie ja k  Prus — S ien­
k iew icz wszedł do lite ra tu ry  
przez dz ienn ika rs tw o. Po u- 
kończeniu stud iów  h is to ry c z ­
nych w W arszaw skie j Szkole 
G iów ne j — żyw ym  ośrodku 
m yś li pozytyw istyczne j — 
S ienkiew icz rozpoczyna p ra­
cę w tzw. m łode j prasie, po­
czątkowo w rad yka lnym  
„Przeglądzie T ygod n iow ym “ , 
później — w  ba rdz ie j u m ia r­
kow anej „N iw ie " , redagowa­
nej przez Prusa. W  roku 
1872— 73 w  dodatku do „P rze ­
glądu Tygodniowego“  ukazu­
ją  się pierwsze opow iadania 
młodego S ienkiew icza — „H u ­
m oreski z le k i W orszy łły “ . 
mocno przesiąknięte ideologia 
postępu burżuazyjnego Od 
te j c h w ili przez la t b lisko  50 
po jaw iać się będą bez przerw  
fe lie tony, opow iadania, nowe­
le i powieści S ienkiew icza, 
zjednujące pisarzow i coraz 
większe zainteresowanie i sia 
wę. W początkow ym  okresie 
za jm u ją  pisarza, pochodzące­
go z zubożałej rodz iny zie - 
m iańskie j. przede w szystk im  
tem aty w ie jsk ie . W k ilk a  la t
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Tęsknica (nosta l­
gia: toczy przeważnie 
ludzi, k tó rzy  z ja k ich  
ko iw ie k  powodów nie 
mogą wcale pow rócić  
do k ra ju : n iem n ie j 
jednak i ci. d la  k tó rych  po­
w ró t jest ty lk o  rzeczą w o li, 
dozna ią czasom je j napadów. 
Po w od może być by le  ja k i:  
wschód lub zachód słońca, k tó ­
ry  przypom ni zorze ojczyste, 
jakaś nuta obcej pieśni, w k tó ­
re j odezwie się ry tm  sw ojsk i, 
jakaś kępa drzew, p rzypom i­
nająca z dala w ioskę rodzinną
— wszystko w ystarcza! W ów ­
czas ogarnia serce ogromna, 
n ieprzeparta  tęsknota i p rzy ­
chodzi nagłe poczucie, że się 
jest ja k b y  liśc iem  oderw anym  
od dalekiego a kochanego 
drzewa I  w  tak ich  chw ilach  
człow iek aibo m usi wracać, a l­
bo. je ś li ma trochę w yobraźn i
— tworzyć.

Raz — la t tem u sporo — 
przebyw ałem  nad brzegiem 
Oceanu Spokojnego w  m ie j­
scowości zwanej A nahe im  
Land ing. T ow arzystw o m oje 
stanow iło  k ilk u  m a jtk ó w  - 
rybaków , po w iększej części 
Norwegów, i N iem czyk, s to łu ­
jący tychże rybaków . O ni w  
dzień b y w a li na morzu, a w ie ­
czorem zabaw ia li się w  poke­
ra. w którego, zanim  zaczęły 
gryw ać modne dam y w  E uro­
pie, g ryw ano ju ż  od dawna we 
W szystkich szynkach am ery­
kańskich. Byłem  Zupełnie sam 
i czas schodzi! m i na wałęsa­
n iu  się ze strzelbą po pustym  
stepie lu b  nad brzegiem ocea­
nu Zw iedzałem  osypiska, k tó ­
re tw o rzy ła  rzeczka, wchodzą­
ca szerokim  rozlewem  do m o­

rza, t b rodziłem  po p ły tk ic h  
je j wodach, p rzyp a tru ją c  się 
n ieznanym  rybom , sko ru p ia ­
kom  i o lb rzym im  lw om  m o r­
skim , w yg rzew a jącym  się na 
k i lk u  skałach u ujścia. Naprze 
c iw  b y ł też m a ły  ostrów ek pia 
szczysty, pełen mew, p e lik a ­
nów, a lba trosów  i ku lon ów  —- 
praw dziw a rzeczpospolita p ta ­
sia, ro.jna. gw arna i k rz y k liw a . 
Czasem, gdy dzień b y ł spo­
kojny’ , a toń wśród ciszy p rzy ­
b ie ra ła  barw ę n iem al f io łk o ­
wą, m ieniącą się złotem, sia­
dałem do łodzi i w ios łow a łem  
w  stronę ostrów ka, na k tó ry m  
pe likany, n iep rzyw yk łe  do w i­
doku łudzi, spoglądały na m nie 
raczej ze zdziw ien iem  niż z 
obawą, ja k b y  chc ia ły  się p y ­
tać: co to za foka, k tó re j nie 
w idz ia łyśm y dotąd? Często z 
owej w ysepki p rzypa tryw a łem  
się zachodom słońca, w prost 
bajecznym , zm ien ia jącym  cały 
w idno krąg  w  jedno morze 
b lasków  zło tych, opalow ych i 
p łom ienistych, k tóre , przecho­
dząc w  św ietną czerw ień m dlą 
ły  zwolna, dopóki na am ety­
stow ym  tle  nieba nie zaśw iecił 
księżyc i cudna, po dzw ro tn i­
kow a noc nie ob ję ła  nieba i  
ziemi.

Pusty k ra j,  nieskończoność 
morza i nadm iar św ia tła  uspo 
sob iły  m nie trochę m istycznie. 
W padłem  w  panteizm  i  m ie ­
wałem  poczucie, że to wszy­
stko, co m nie otacza, jest ja ­
kąś jedną ' w ie lką  duszą, k tó ­

ra  p rze jaw ia  się ja ko  ocean, 
ja ko  niebo, ja ko  step, lub  sku ­
pia się w  tak  drobne z ja w i­
ska życiowe, ja k  p tactw o, r y ­
by, małże i nadbrzeżne w rzo ­
sy, C h w ila m i m yśla łem  także, 
że owe w yd m y i puste osyp i­
ska mogą być zamieszkane 
przez jak ieś  is to ty  n ie w id z ia l­
ne, podobne do daw nych grec­
k ich  faunów , n im f lu b  najad. 
N ie w ie rzy  się ta k im  rzeczom 
gdy bierze się na rozum , ale 
m im o w o li dopuszcza się ich 
m ożliwość, gdy się żyje ty lk o  
z p rzyrodą i w  zupełnej sa­
motności. Życie zm ienia się 
wówczas ja k b y  w drzem anie, 
w  k tó ry m  w ięcej jest w idzeń 
n iż  m yśli..;

...Pewnego jednak w ieczora 
zasiedziałem się na os trów ku  i 
w raca łem  na brzeg ju ż  nocą. 
N iós ł m nie sam p rz y p ły w  i 
p raw ie  nie potrzebowałem  
w iosłować.

Gdzie indz ie j p rz y p ły w y  b y ­
w a ją  bu rz liw e , ale w tym  k ra ­
ju  w iecznej pogody toń łagod­
nie  zatapia p iask i i  fa la  nie 
tłucze z huk iem  o brzeg. O ta­
czała m nie  taka cisza, że o 
staję od lądu m ógłbym  b y ł 
słyszeć rozm owę ludzką. Lecz 
brzeg b y i pusty. Słyszałem t y l­
ko chrobot w ioseł o łódkę i 
c ichy p lusk  poruszanej n im i 
wody.

Naraz, z góry, doszły m nie 
jak ieś donośne głosy. Podnio­
słem głowę, ale na ciem nym  
tle  nieba nie  m ogłem  n ic  do j­

rzeć. G dy jednak głosy roz le­
g ły  się pow tó rn ie  w prost nade 
mną, rozpoznałem  k la ng o r żu­
raw i.

Całe stado prze lecia ło  w i­
docznie nad m oją głową, gdzieś 
w  stronę w yspy Santa C a ta li- 
na. Lecz m nie przypom nia ło  
się, żem w  podobne odgłosy 
w s łuch iw a ł się nieraz, gdym  
dzieckiem  jeszcze, za szkol­
nych czasów, jeźdz ił do domu 
na w akacje  — i nagle porw ała 
m nie  ogrom na tęsknota. W ró ­
ciwszy do mego a lkierza, k tó ­
ry  odna.imowalem w  dom ku 
Niemca, nie m ogłem  zasnąć. 
W  m yś li przesuw ały m i się o- 
b razy k ra ju :  to las sosnowy, 
to pola szerokie z M aćkow ym i 
gruszam i na m iedzach, to cha­
łu py  chłopskie, to w ie jsk ie  
kościo ły, to b ia łe  dom y w  gę­
stw ie  sadów. Tęskn iłem  za po­
dobnym  w idok iem  całą noc. 
Wyszedłszy naza ju trz  ja k  zw y­
kle , na osypiska, uczułem, że 
ten ocean, i  niebo, i step, i 
w yd m y brzegowe, i skały, na 
k tó rych  prażą się w  słońcu 
fo k i —• to są rzeczy dla m nie 
bezwzględnie obce. k tó re  tak  
nie m a ją  n ic  wspólnego ze 
mną, ja k  ja  z n im i. W czoraj 
jeszcze w łączałem  się w  to 
otoczenie i sądziłem, że tę t­
na mo.je b iją  zgodnie z tę tna ­
m i te j o lb rzym ie j p rzyro dy ; 
dziś zadawałem sobie pytan ia : 
co ja  m am  tu do robo ty  i d la ­
czego nie wracam ? Poczucie 
spokoju i słodyczy życia p ie ri

zane są zakusy bismarkow-
skich N iem iec na w ydz iedz i­
czenie i wyniszczenie narodo­
wości po lsk ie j. Z przym usu 
idzie  B a rtek  S ło w ik  na w o jnę  
prusko - francuską, w  k tó re j 
P rusy odnoszą zwycięstwo. 
B a rte k  w yró żn ia ją cy  się siłą 
i męstwem, z m edalam i w ra ­
ca do wsi .jako tr iu m fa to r, że 
by ju ż  w kró tce  na w łasne j 
skórze odczuć s k u tk i zw ycię­
stwa. N ied ługo potem syn je ­
go wraca ze szkoły mocno po- 
tu rbo w a nv  przez. Druskiego 
nauczyciela — „Cóżeś spra - 
w ił — spytała matka? —  Com 
miał sprawić? Jeno Boege 
na wymyślał mi od oolskirh 
świń i dał mi w pysk i po - 
wiedział, że jak teraz F ran ­
cuzów zawojowały, to nas 
bęr1a nogami kopać, bo ony 
najmocniejsze“.

Polakożerczy nac jona lizm  
p ru sk i rozszala ł się w  p rus­
k ich  dzieln icach Polski. W k ró t 
ce sądy pruskie  doprow adzi­
ły  do tego. że „B a i-tek -  Z w y ­
cięzca". jego żona i syn 
m usie li z Pognębina uciekać 
do m iasta — za chlebem.

Z podobnych pobudek ak ­
tua lnych  — w a lk i z zachłan­
nością reakcyjnego prusactwa
—  w yrasta  w ie lka  epopeja 
sienkiewiczowska „Krzyżacy“.

W  „K rzyżaka ch “  —  pisała 
w ie lka  poetka, au to rka  „R o ­
ty “  M aria  K onopn icka —  „po­
rywa uczuciowa bliskość, w y ­
pełniająca epickie przestrze­
nie czasu dramatem żywym, 
rozgrywającym się od dni 
prastarych aż po Grunwald, 
od Grunwaldu aż po dzień 
dzisiejszy". W ydobycie pa­
tr io tyzm u  i siły narodu w  w a l 
ce z zaborczym  Zakonem  K rzy  
żackim  m ia ło  dodać o tuchy i 
odwagi w  «zmaganiach z p rus­
k im i zaborcam i. W  „K rz y ż a ­
kach" odniósł pełne zw ycię - 
stwo S ienkiew icz —  realista . 
Zgodnie z h is to rią  przedsta­
w iony  został obraz państwa 
polskiego za czasów J,agiełłv i 
zdarta maska ob łudy z Za­
konu Krzyżowego, k tó ry  płasz 
czem zakonnym  chcia ł przed 
św iatem  osłaniać zaborcze ce­
le. Na kartach powieści tę t­
n i bu jne  żvcie ówczesnego 
społeczeństwa — zmagania i 
p rzygody wojenne. w ie lka  
rozpraw a g runw aldzka, p ięk ­
no k ra jo b ra zy  X V -w ieczn e i 
Polski. „Krzyżacy“ są szczy­
towym osiągnięciem pisarza 
pięknym dokumentem jego 
patriotyzmu.

Na nowo oceniając doro­
bek S ienkiew icza nie może­
m y zam ykać oczu na reak - 
cy ine  powieści współczesne. 
„Bez dogmatu“. „Rodzina Po­
łanieckich". a wreszcie pam - 
f le t na rew o luc ję  1905 roku
— „W iry “  — to m a rtw e  pozy­
cje w  twórczości S ienk iew i - 
cza. N ieu fn y , a naw et w ro ­
gi w  stosunku do ruchu  p ro ­
le tariackiego. p isarz n ie  um ia ł 
rozw iązać zagadnień życia 
współczesnego. D latego po­
w ieści te nie wznoszą się po­
nad pochwałę kap ita lis tyczne ­
go groszoróbstwa i schyłkow e j 
f ilo z o fii m ieszczańskiej.

W  dorobku H enryka  Sien­
kiew icza. ja k  w idz im y , odna­
leźć może człow iek w spó ł­
czesny bardzo w ie le  u tw o rów  
na w skroś żywych dzięki tre ­
ściom społecznym  i p a trio  - 
tycznym , Do nich należy i no­
w e lis tyka  z m łodzieńczego 
okresu twórczości S ie nk iew i­
cza i późniejsze arcydzie ła  h i­
storyczne. od „S zk iców  w ę­
glem “ do „K rz y ż a k ó w “ . O lśnię 
w a ją  one czyte ln ika  bu.jnością 
w yobraźni, p las tyką i  p ięknem  
słowa. S łusznie Żerom ski 
p rzyznaw ał S ienkiew iczow i 
„pierwszeństwo jako mistrzowi 
sztuki pisania“. Jego dzieła 
są bowiem skarbnicą mowy 
polskiej, wzorem poprawności, 
czystości, prostoty i mistrzo­
stwa języka.

c liło  bez śladu. Czas. 
k tó ry  daw n ie j tak 
cicho i kojąco od­
m ie rza ły  m i p rzy ­
p ły w y  i od p ływ y  m or 
skie, w yd a ł m i się 

nieznośnie d ług i. Zacząłem 
m yśleć o k ra ju , o tym , co w  
n im  zostało i co. zm ien iło  się z 
biegiem  czasu. A m eryka  i po­
dróż przesta ły m nie c a łk o w i­
cie zajm ować, a na tom iast w  
g łow ie ro i ł m i się coraz gęst­
szy t łu m  w idzeń, złożonych 
w yłączn ie  ze wspom nień. N ie 
m ogiem  się od n ich  oderwać, 
chociaż nie sp ra w ia ły  m i one 
radości. P rzeciw nie! by ło  w  
nich dużo sm utku, a naw et i 
gorycz, w yn ika jąca  z po rów ­
nyw an ia  ospałego i bezrad­
nego życia naszej w s i z b u j­
nym  życiem  am erykańskim . 
A le  im  ba rdz ie j w ydaw a ło  m i 
się nasze bezradnym  i ospa­
łym , tym  w ięcej opanow yw ało 
m i duszę, tym  by ło  m i droższe 
i tym  w ięcej za n im  tęskn i­
łem. Przez następne dn i w idze­
nia  s taw a ły  m i w  oczach co­
raz jaśn ie j, a wreszcie w yo ­
braźnia poczęła je  rozw ijać , 
porządkować, oświecać i u k ła ­
dać w  jeden a rtys tyczny po­
m ysł. Począłem tw o rzyć  sobie 
swój św iat.

W  tydzień zaś później, gdy 
pewnej nocy N orw egow ie w y ­
je cha li na morze, zasiadłem w  
swoim  a lk ie rzu  — i  spod p ió ­
ra w yszły  m i następne słowa: 
„W e wsi B aran ia  G łow a, w 
kan ce la rii w ó jta  gm iny, cicho 
było, ja k  m akiem  siał...“

I  w  ta k i to sposób, za p rzy­
czyną żuraw i, nad brzegiem 
Oceanu Spokojnego, pow sta ły : 
^Szkice węglem“.

B yt to cntopaK m erozgarm ę-
ty  bardzo i ja k  w ie jsk ie  dzie­
c iak i, p rzy  rozm ow ie z ludźm i, 
palec do gęby w k łada jący. 
N ie ob iecyw a li sobie nawet 
ludzie, że się w ychow a, a je ­
szcze m n ie j, żeby m atka m o­
gła doczekać się z niego po­
ciechy, bo i do robo ty  b y ł la - 

“ ’ ¡ daco. N ie w iadom o, skąd się 
to tak ie  uięgio, ale na jedną 

j rzecz b y ł łapczyw y, to jest na 
granie. Wszędzie też je  s ły ­
szał, a ja k  ty lk o  trochę pod- 

j rósł, to już  o n iczym  innym  
nie m yśla ł. Pójdzie, byw ało , 
do boru za bydłem , aibo z 
dw o ja ka m i na jagody, to się 

| w róci bez jagód i m ów i sze- 
] plen iąc:

— M a tu lu ! tak  ći coś w  bo­
ru  „g r la ło “ . O j! O j!

j  A  m atka  na to :
— Zagram  ci ja , zagram!

I n ić bó j się!
Jakoż czasem spraw ia ła  mu 

I w a rząchw ią  muzykę. Chłopak 
i krzyczał, ob iecyw ał, że ju ż  nie 

będzie, a ta k i m yśla ł, że tam  
i coś w  boru grało... Co? A lb o  

on w iedzia ł?...’ Sosny, buk i, 
brzezina, w ilg i, w szystko g ra ­
ło: cały bó r i basta!

Echo też... W  polu gra ia  mu 
by lica , w  sadku pod chałupą 
ćw ie rk o ta ły  w róble , aż się w i­
śnie trzęsły. W ieczoram i nad­
s łu ch iw a ł w szystk ich  głosów, 
ja k ie  są na w s i i pewno m y­
ś la ł sobie, że cała w ieś gra 
Jak pos ła li go do roboty, żeby 
gnój rozrzucał, to m u nawet 
w ia tr  g ra ł w  w id łach.

Zobaczył go ta k  raz karbow y, 
stojącego z rozrzuconą czup ry ­
ną i słuchającego w ia tru  w  dre 
w n ianych  w idłach... zobaczył — 
i odpasawszy rzem yka, da ł mu 
dobrą pam iątkę. A le  na co sie 
to zdało! N azyw a li go ludzie 
„Janko  m uzyka n t“ !... Wiosną 
uc ieka ł z dom u kręc ić  fu ja rk i 
wedle s trug i. Nocam i, gdy 
żaby zaczynały rechotać, de r­
kacze na łąkach derkotać, bą­
k i po rosie burczyć, gdy kogu­
ty  p ia ły  po zapłociach, to on 
spać nie m ógł, ty lk o  słuchał 
i Bóg go jeden wie, ja k ie  on 
i w  tym  nawet słyszał g ra ­
nie... Do kościoła m atka nie 
mogła go brać, bo ja k , by’w a- 
ło, zahuczą organy lu b  zaśpie­
w a ją  s łodkim  głosem, to dzie­
cku oczy tak  m głą zachodzą, 
ja k b y  ju ż  nie z tego św iata 
pa trzy ły ...

S tó jka, co chodził nocą po 
wsi i aby nie zasnąć, lic z y ł 
gw iazdy na nieb ie lub  rozm a­
w ia ł po cichu z psami, w id z ia ł 
nieraz b ia łą  koszulę Janka, 
przem ykającą się w  ciemności 
ku karczm ie. A le  przecież 
chłopak nie do karczm y cho­
dził, ty lk o  pod karczmę. Tam  
przyczaiwszy się pod ¡nurem , 
słuchał. Ludzie  tańcow a li obef- 
tasa, czasem ja k i parobek po­
k rz y k iw a ł: „U -h a !“  S łychać 
by ło  tupan ie  bu tów , to znów 
giosy dz iew czyn : „Czegóż?“  
S k rzypk i śp iew a ły cicho: „B ę ­
dziem je d li, będziem p ili,  bę- 
dziewa się w e se lili“ , a basetla 
g rubym  głosem w tó ro w a ła  z 
powagą: „Ja k  Bóg dal, ja k  
Bóg da !!“  Okna ja rz y ły  się 
św ia tłem , a każda belka w 
karczm ie zdawała się drgać, 
śpiewać i grać także, a Janko 
siuchał!...

Co on by za to dał. gdybv 
mógł mieć tak ie  sk rzypk i g ra ­
jące cienko: „Będziem  jed li, 
będziem p ili,  będziewa się w e­
s e lili ! “  T ak ie  deszczułki śpie­
wające. Ba, ale skąd ich do­
stać? Gdzie tak ie  robią? Żeby 
mu p rzyn a jm n ie j po zw o lili 
choć raz w  rękę wziąć coś ta ­
kiego... Gdzie tam ! W olno mu 
ty lk o  by ło  słuchać, toteż i sm - 
chał zw yk le  dopóty, dopóki 

| głos s tó jk i nie ozwai się za 
| n im  z ciemności:

— N ie pójdziesz że ty  do do- 
j  mu, utrapieńcze?
I W ięc wówczas zm yka ł na 

swoich bosych nogach do do­
mu, a za n im  b ieg i w  ciem no­
ściach głos skrzyp iec: „B ę ­
dziem je d li, będziem p ili,  bę- 

! dziewa się w e se lili“  i poważny 
głos basetli: „Ja k  Bóg da l!

¡ Jak Bóg da l! Jak Bóg d a ł!“
Gdzie ty lk o  m ógł usłyszeć 

skrzypk i, czy to na dożynkach, 
czy na weselu ja k im , to już  
dla niego by ło  w ie lk ie  święto. 
W łaz i! potem za piec i n ic nie 
m ó w ił po całych dniach, spo- 

j  giądając ja k  ko t błyszczącym i 
oczyma z ciemności. Potem 

j  zrob i! sobie sam s k rzyp k i z 
I gonta i w łos ien ia  końskiego, 
ale nie chc ia ły  grać tak  p ię k ­
nie, ja k  tam te w  karczm ie: 
brzęczały cicho, bardzo c i­
chutko, w łaśn ie  ja k  m uszki 

j  .jakie albo kom ary. G ra i jed - 
! nek na nich od rana do w ie - 
I czora, choć ty le  za to odbiera)
! szturchańców, że w  końcu w y ­

gląda! ja k  ob ite ja b łk o  n ied o j­
rzale. A le  taka to ju ż  by ła  je - 

1 go natura. Dzieciaczyna chudł 
coraz bardzie j, brzuch ty lk o  
zawsze m ia ł duży, czuprynę 

j coraz gęstszą i oczy coraz sze­
rzej o tw arte , choć najczęściej 
Izam i zalane, ale po liczk i i 
p ie rs i w pada ły  m u coraz g łę­
b ie j i głębiej...

W cale nie b y ł ja k  inne dzie­
ci, b y ł raczej ja k  jego skrzyp ­
k i z gonta, k tó re  zaledwie 
brzęczały. Na przednówku 
p rzy tym  p rzym ie ra ł głodem, 
bo ży ł najczęściej surową 
m archw ią  i także chęcią po­
siadania skrzypek.

A le  ta chęć nie wyszła mu 
na dobre.

We dw orze m ia ł skrzypce 
toka j i g ry w a ł czasem na nich 
szarą godziną, aby się podo­
bać pannie służącej. Janko 
czasem -pod czołgi w a ł się. m:ę-.< 
dzy łopucham i, aż pod o tw a r- 

| te d rz w i kredensu, żeby im  się 
przypatrzyć. W is ia ły  w łaśnie 

| na ścianie naprzeciw  d rzw i, 
w ięc tam  chłopak duszę swo­
ją  całą w ysy ła ł ku  n im  przez 
oczy. bo m u się zdawało, że 

i to niedostępna jakaś dla nie- 
| go świętość, k tó re j niegodzien 
| tknąć, że to jak ieś jego n a j- 
■I droższe ukochanie. A  jednak 
j pożądał ich. C hcia łby p rży - 
1 najmniej raz mieć je w ręku,

p rzyn a jm n ie j przypatrzeć się
im  bliżej... B iedne m ałe ch łop­
skie serce drża ło na te m yśl 
ze szczęścia.

Pew nej nocy nie by ło  n ikogo 
w kredensie. Państwo od daw ­
na siedzie li za granicą, dom 
stal pustkam i, w ięc lo ka j p rze­
s iadyw a ł na d ru g ie j stronie 
u panny pokojow ej. Janko, 
przycza jony w  łopuchach, pa­
trz y ! ju ż  od dawna przez 
o tw a rte  szeroko d rzw i na cel 
wszystk ich swych pożądań. 
Księżyc w łaśnie na nieb ie b y ł 
pe łny i wschodził ukośnie 
przez okno do kredensu, odb i­
ja ją c  je  w  kszta ic ie w ie lk iego, 
jasnego kw a dra tu  na p rze c iw ­
leg łe j ścianie. A le  ten k w a ­
d ra t zb liża ł się pow o li do 
.skrzypiec i w  końcu o ś w ie tlił 
je  zupełnie. Wówczas w  c iem ­
nej g ięb i w ydaw a ło  się, ja kb y  
od n ich b iia  św iatłość srebrna; 
szczególniej w yp u k łe  zgięcia 
oświecone b y ły  tak  mocno, że 
Janek ledw ie  m ógł patrzeć na 
me. W onym  b lask i! w idać 
b.ylo w szystko doskonale: 
wcięte boki, s tru n y  i zagiętą 
rączkę. K o łeczk i przy n ie j 
św iec iły  ja k  robaczki św ię to­
jańskie , a w zd łuż zwieszał się 
smyczek na ksz ta łt srebrnego 
pręta...

A ch! W szystko by ło  śliczne 
i p raw ie  czarodziejskie — Ja­
nek też pa trzy ł coraz chciw ie j. 
P rzykucn ię ty  w łopuchach, z 
łokc iam i op a rtym i o chude 
kolana, z o tw a rty m i ustam i 
p a trz y ł i pa trzy ł. To strach 
za trzym yw a ł go na m iejscu, to 
jakaś nieprzezwyciężona chęć 
pchała go naprzód. Czy czary 
jak ie , czy co?... A le  te sk rzyp ­
ce w  jasności czasem zdawa­
ły  się przyb liżać, ja kob y  p iy -  
nąć ku  dziecku... C h w ilam i 
przygasały, aby znowu roz­
p rom ien ić się jeszcze b a r­
dziej. Czary, w yraźn ie  czary. 
Tymczasem w ia tr  pow ia ł, za­
szum ia ły cicho drzewa, zało- 
po ta ły  łopuchy, a Janek ja k o ­
by w yraźn ie  usłyszał:

— Idź. Janku! w  kredensie 
nie ma nikogo... idź, Janku!

Noc -by ła ’ w idna, jasna. W  
ogrodzie dw o rsk im  nad sta­
wem s ło w ik  zaczął śpiewać 
i pogw izdyw ać cicho, to g ło ­
śn ie j: „ Id ź ! pó jdź! weź!” Le­
lek  poczciwy c ichym  lotem  
zakręcił się ko ło  g łow y dzie­
cka i zaw oła ł: „Jan ku ! nie! 
n ie !“  A le  le lek odleciał, a sło­
w ik  został i łopuchy coraz 
w yra źn ie j m rucza ły : vTam 
nie ma n ikogo !“  Skrzypce roz­
p ro m ie n iły  się znowu...

B iedny, m ały, skulony 
kszta łt zwolna ¡ ostrożnie po­
sunął się naprzód, a tym cza­
sem s ło w ik  c ichuteńko po­
gw izdyw a ł: „ Id ź ! pó jdź! weź!“

B ia ła  koszulka m igała coraz 
b liże j d rzw i kredensowych 
Już je j nie. o k ry w a ją  -czarne 
łopuchy. Na progu kredenso­
w ym  słychać szybki oddech 
chorych p iers i dziecka. C h w i­
la jeszcze, b ia ła  koszulka zn i­
k ła , ju ż  ty lk o  jedna bosa nóż­
ka w ys ta je  za progiem . Na 
próżno, le lku , prze la tu jesz je ­
szcze raz i woia.sz: „N ie ! N ie !“ 
Janek już  w  kredensie.

Zarechota ły  zaraz ogromne 
żaby w  staw ie ogrodowym , 
ja k  gdyby przestraszone, ale 
potem uc ich ły . S io w ik  przestał 
pogw izdywać, łopuchy szem­
rać. Tymczasem Janek czołgał 
sie cicho i ostrożnie, ale zaraz 
go strach ogarnął. W ło pu ­
chach czuł się ja k b y  u siebie: 
ja k  dz ik ie  zw ie rzą tko  w  zaro­
ślach. a teraz b y ł ja k  dzik ie  
zw ierzątko  w  pułapce. Ruchy 
jego s ta ły  się nagłe, oddech 
k ró tk i i świszczący, p rzy  tym  
ogarnęła go ciemność. Cicha, 
le tn ia  b łyskaw ica  prze lec iaw ­
szy m iędzy wschodem i zacho­
dem ośw ieciła raz jeszcze w nę­
trze kredensu i Janka na 
czworakach przed skrzypca­
m i z głową zadartą do góry 
A le b łyskaw ica  zgasła, ks ię ­
życ przesłoniła chm urka i nic 
.już nie b y ło  w idać ani słychać

Po c h w ili dopiero z c iem no­
ś c i' wyszedł dźw ięk c ichu tk i 
i p łacz liw y , ja kb y  ktoś n ie ­
ostrożnie s trun  dotkną! — 
i nagle...

G ruby  ja k '«  zaspany głos 
wychodzący z kąta kredensu 
spyta ł gn iewnie:

— K to  tam?
Janek za ta ił de-h w  p > r  

siach. ale gruby glos spyta! 
pow tórn ie :

—  K to  tam?
Zapałka zaczęła m igotać po 

ścianie, z rob iło  się w idno. a 
potem... Ech! Boże! Słychać 
k lą tw y , uderzenia, plącz dzie­
cka. w o łan ie : „O ! diaboga", 
szczekanie psów. bieganie 
św ia te ł po szybach, hałas w 
całym  dworze.»

Na d ru g i dzień b iedny Ja-* 
nek sta ł ju ż  przed sądem u
w ó jta .

M ie liż  go tam sądzić ja k o  
złodzieja?... Pewno. P op a trzy li 
na niego w ó jt i ław n icy , ja k  
s ta ł przed n im i z palcem  w  
gębie, z wytrzeszczonym i, za- 
le k ły m i oczyma, m aiy, chudy, 
zamorusany, ob ity , n ie  w ie ­
dzący, gdzie jest i czego od 
niego chcą... Jakże tu sądzić 
taką biedotę, co ma la t dzie­
sięć i ledwo na nogach stoi? 
Do w ięzienia ją  posiać, czy 
jak?.., Trzebaż p rzy tym  m ieć 
trochę m iłosierdzia  nad dzieć­
m i. Niech go tam  weźmie s tó j­
ka, niech mu da rózga. ż°by 
na d rug i raz nie k ra d ł i cała 
rzecz. Bo pewno!

Z aw o ła li Stacha, co b y ł 
stó jką :

— Weź go ta i daj mu na pa­
m ią tkę !

Stach k iw n ą ł swoją g iupo- 
watą, zwierzęcą głową, w z ią ł 
Janka pod pachę, ja k b y  ja k ie ­
go kociaka i w yn iós ł ku  sto­
dółce. Dziecko czy nie zrozu­
m ia ło , o co chodzi, czy się za- 
lekło. dość, że nie ozwało się 
n i słowem, pa trzy ło  ty lko , ja k ­
by pa trzy ł p tak. A lb o  oo w ie, 
co z n im  zrobią? D opiero ja k  
go Stach w  stodole w z ią ł gar­
ścią, rozciągną! na z iem i i pod- 
g iąwszy koszu linę m achną! od 
ucha, dopieroż Janek k rz y k ­
ną ł:

— M a tu lu ! — i co go stó jka  
rózgą, to on: —  M a tu lu ! m a­
tu lu ! — ale coraz ciszej, s ła­
b ie j, aż za k tó rym ś razem 
ucich ło  dziecko i  n ie  w o ła ło  
ju ż  m atu li!...

B iedne potrzaskane skrzyp ­
ki!...

E.i. g łup i, z ły  Stachu! któż 
tak  dzieci b ije? Toż to małe 
i słabe, i  zawsze b y ło  ledw ie
żywe.

Przyszła m atka, zabrała, 
chłopaka, ale m usia ła go za­
nieść do domu... Na d ru g i 
dzień nie w s ta ł Janek, a trze ­
ciego w ieczorem  kona! ju ż  so­
bie spokojn ie na tapczanie pod 
zgrzebnym  k ilim k ie m ...

Jaskó łk i św iego ta ły  w  cze­
reśni. co rosła pod przyzbą; 
prom ień słońca wchodzi! 
przez szybę i ob lewa! jasno­
ścią złotą, rozczochraną g łó w ­
kę dziecka i tw arz , w  k tó re j 
nie zostało k ro p li k rw i. Ów* 
prom ień b y ł n ib y  gościńcem, 
po k tó rym  maia dusza ch łop­
czyka m :ała odejść. Dobrze, 
że choć w  chw ilę  śm ierci od­
chodziła szeroką, słoneczną 
drogą, bo za życia szła po 
praw dzie c ie rn istą . Tym cza­
sem w ychud ie  p iersi porusza­
ły  sie jeszcze oddechem, a 
tw a rz  dziecka była  ja k b y  za­
słuchana w  te odgłosy w ie j­
skie. k tó re  w chodzili* przez 
o tw a rte  okno. B y ł to w ieczór, 
w ięc dziewczęta, w racające od 
siana, śp iew a ły : „O j, na z ie ­
lonej, na ru n i! “ , a od s trug i 
dochodziło g ran ic  fu ja rek . Ja­
nek w s łuch iw a ł się osta tn i raz, 
ja k  wieś gra... Na k il im k u  
przy n im  leża iy jego skrzypk i 
z gonta.

Nagie tw a rz  um ierającego 
dziecka roz jaśn iła  się, a z b ie ­
le jących w a rg  wyszedł szept:

— M atu lu !...
—  Co, synku? —  ózwała się 

m atka, k tó rą  d u s iły  łzy.
—  M a tu lu ! Pan Bóg m i da 

w  niebie p raw dz iw e skrzypki?
—  Da ci, synku, da! — od­

rzekła  m atka, ale nie mogła 
d iuże j m ów ić, bo nagie z je j 
tw a rd e j p ie rs i buchnęła 
w zbiera jąca żałość, w ięc ję k ­
nąwszy ty lk o : „O, Jezu! .Jezu!“ 
— padła tw arzą na skrzyn ię  
i zaczęła ryczeć, ja k b y  s tra c i­
ła rozum, albo ja k  człow iek, 
co w idz i, że od śm ie rc i nie 
w ydrze swego kochania...

Jakoż nie w yd a rła  go, bo 
gdy podniósłszy się znowu 
spojrzała na dziecko, oczy m a­
łego g ra jka  b y iy  otwahte 
w praw dzie . ale n ie ru ch o m i 
tw arz  zaś poważna bardzo, 
mroczna i  stężaia. P rom ień 
słoneczny odszedł także...

Pokój ci, Janku!)
:k

N aza ju trz  p j  róc ih  państyro 
io dw oru  z W łoch, w raz z 
>anna i kaw alerem , co się 
> nią starał. K aw a le r m ó w ił:

—  Quel beau pays que 
1‘I ta lie ! ')

—  I  co to za lud  a rtys tów ! 
~)n e -t heureux de chercher 
la - bas des ta lents et de les
pro 'ég ’’*’’ ’ )

Nad Jankiem  szum iały 
jrzozy...

') .Takty p :ęknę sg W b v h y !
*1 Jakie  to szczęście ’ ? m oż­

na tam w yn a jd yw a ć ta len ty  
i je  popierać...



BEST NAd CENNIEJSZYM SKARBEM
— socjalistyczna nauka walczy o przedłużenie jego życia

Piękne marzen ie  o długowieczności ludz i  z rodz i­
ło się w  daw nych  czasach i p rzekazywano je z po­
ko lenia  na pokolenie. S ta roży tn i  Eg ipc jan ie  uważali, 
że silne po ty  i duża doza środków  na w y m io ty  p rz y ­
wracają. młodość. Srodlzi te b y ły  tak  samo dalekie  
od nauki, ja k  i ,,e l ik s i ry  n ieśm ierte lności“  i „napo je  
wiecznej m łodości“ , k tó re  p o ja w i ły  się w  okresie  
średni n ic i ecza.

W ie lk i  badacz rosy jsk i  I. I. M IE C Z N IK Ó W  b y ł  
p ie rw szym  uczonym, k tó ry  zaczął badania nad zagad­
n ien iam i przedłużenia życia ludzkiego. Wierząc g łę ­
boko w  siłę w iedzy, pisał on. że nauka p o tra f i  p rze­
zwyc iężyć  ..niemoc starości i k ró tko trw a ło ść  życ ia “ .

,,Zyć 150 la t “  —  ta k  oto s fo rm u ło w a ł  cel .nauk i  
w  w a l r e o przedłużenie życia ludzkiego akadem ik  
A. A. B O G O M O LE C .

Prob lem  przedłużenia życia ludzk iego jest p rob le ­
mem społecznym. W Z w ią zku  Radzieckim  is tn ie ją  
wszelk ie  p rzesłanki potrzebne do rozw iązania  tego 
zadania. C z łow iek  —  budow niczy  nowego społe­
czeństwa  —  jest na jw iększym, skarbem D ob ro b y t  
mas p racu jących  wzrasta z roku  na rok. W w y n ik u  
tego spada ilość zachorowań, zmniejsza się śm ie r te l­
ność i przedłuża się okres życia ludzkiego.

W  świecie ka p i ta l is tycznym , gdzie n ie dba się
0 zd row ie  p racu jących, a up raw ia  p o tw o rn y  w y ­
zysk, skraca się g w a ł tow n ie  okres życia czło- 
w ieka  i  d latego w  tak ich  w arunkach  prob lem  d łu ­
gowieczności n igdy  nie może być rozw iązany.

N ie  można przed łużyć  życia ludzkiego tam, gdzie  
panu je  nędza m il ion ó w , gdzie na rody  ko lon ia lne
1 zależne grabione są w  o k ru tn y  sposób przez swych  
ciemięży c ie l i , gdzie opracowuje  sic przestępcze p la ­
ny rozpętania, now ych  wojen, niszczenia m i l io n ó w  
ludzk ich  is tn ień.

W k ra ju  radz ieck im  nauka, wysiłek, n a jś w ia t le j ­
szych uczonych zm ierza do u rzeczyw is tn ien ia  w ie l ­
kiego, odwiecznego m arzen ia  ludzkości  —  prob lem u  
przedłużenia życia ludzkiego.  W  k ra ju  soc ja lizm u  
cz łow iek jest. n a jw ię kszym  skarbem, a życie jest ak 
p iękne i dobre, że w a r to  żyć i o życie ludzk ie  
walczyć.

7, m ate r ia łów , k tó re  p u b l ik u je m y  poniże j, zapo­
znamy się z na jnow szym i osiągnięciami uczonych  
radzieckich, p racu jących  nad przed łużen iem  naszej 
młodości i naszego życia.

A. W . NAGORNYJ
członek-korespondent A ka d e m ii N auk ZSRR

/
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Czy nie umieramy za wcześnie?
Zagadnien ia życia, starości i 

^ -a lk i ze starością od w ie lu  już 
la t  są przedm iotem  badań u- 
ezonych różnych państw.

Zagadnien iu życia w ie le  n- 
w ag i -poświęcił w  swoich pra 
each Fryderyk Engels. U w a­
żał on, że życie — to is tn ien ie 
b ia łka , mającego w łaściwość 
s ta łe j w ym iany  p ie rw ias tków  
7. przyrodą zewnętrzną.

A bv w y jaśn ić  co to jest ży­
cie. pow inn iśm y zbadać wszy­
s tk ie  fo rm y życia i przedsta­
w ić  je  w  ich w za jem nym  po­
w iązan iu  — uczy Engels.

W yn ika  stąd. że według E n­
gelsa życie zaczyna sie od p ro ­
stej b ry łk i b ia łka . Założenie 
to  jest sprzeczne z pogląda­
m i reakcyjnego burżuazyjnego 
uczonego V irchow a , k tó ry  
tw ie rd z i, że życie rozpoczyna 
się od kom ó rk i i że: ..Poza 
kom órką, n ie  is tn ie je  nic ży­
wego“ .

Przed rew o lu c ją  w  Rosji, 
w sze lk ie  próby poznania roz­
w o ju  żyw e j kom órk i, które  
p ro w a dz iły  do pogłębienia teo­
r i i  D arw ina, b y ły  prześladowa­
ne. Dopiero po zw ycięsk ie j re ­
w o lu c ji uczeni radzieccy m ie li 
w szystk ie  m ożliw ości pracy 
nad tym  problemem.

U - l u  lFcizP? naukowe nad rozwo- 
p  . , , , ' , „ c )cesów życiowych poza 
i  ,m  a zn ą  ą rozpoCzeto w  roku 

sz -o ia c h  ju ż  w  1923 roku b y ły  
p/owadzone badania nad tw o ­
rzeniem  się b ło n k i. kom órko ­
w e j i je j b io log icznym  zna­
czeniem oraz nad rozw ojem  
kości itp . W  1933 ro ku  rozpo­
częto badania nad pow staw a­
n iem  kom órek z substancji ży- 
w-ei i ro li, k tó ra  substancja 
żyw a spełn ia w  organizm ie.

Drogą eksperym entów  udało 
się radzieck im  uczonym udo­
wodnić. że życie rozpoczyna 
sie nie z rozw ojem  kom órk i, 
lecz z rozw oju  żyw ej substan­
c ji w postaci m ałe j b ry łk i b ia ł­
ka. zdolnej do przem iany m a­
te rii.

H is to ria  rozw o ju  organizm u, 
poczynając od jego narodzenia 
sie aż do jego śm ierci, nazy­
w a sie ontogenezą organizmu, 
je ś li zaś chodzi o kom órkę — 
ontogeneza komórki. Starzenie 
się — jest to proces ontogene- 
tycznego rozwoju organizmu. 
Przez starość zaś rozumiemy 
ostatni okres rozwoju organiz 
mu. poprzedzający fizjologicz­
ną jego śmierć.

W yn ika  stad. że każdy orga­
nizm  żywy. a nawet żywa pro- 
toplazm a. przechodzi swoje o- 
k resy  narodzin, młodości, d o j­
rzałości i starości Z jaw isko  
starzenia siq. zachodzące w  żv- 
w e i protoplazm ie. c h a ra k te ry ­
zu je  s:e tvm . że cząsteczki b ia ł­
ka przechodzą w  stan bardzie j 
zgeszczonv. k tó rem u tow a rzy ­
szy osłabienie przem iany matę 
r i i .  G dy zaś przem iana ustaje 
ca łkow icie , protoplazm a prze 
staje bvć żv\vą i nie ty lk o  nie 
rozmnaża s:e i nie rośnie, lecz 
podlega rozk ładow i i rozpado­
w i.

Czy każdy żywy organizm 
musi umrzeć? N iek tó rzy  ucze­
n i tw ie rdza , że norm alna 
śm ierć jest n ieu n ikn io nym  za­
kończeniem  życia ty lk o  w yż­
szych organizm ów, że nie pod­
lega ją  ie i organ izm y jednoko­
m órkowe.

Pogląd o m eśm iertc lności 
organizm u jednokom órkow ego 
je s t  fa łszyw ym  poglądem me 
ta fizycznym .

Nasuwa sie pytan ie : czy nie 
można opóźnić starości i śmter 
ci i jakie są granice możliwo­
ści trwania żs-cia? Czy nic u- 
micramy przed terminem? 
Znam y w ie le  w vpadków . gdy 
ludz ie  żyją do 150-ciu la t i d łu ­
żej, zachowując pamięć i zdo l­
ność do pracv. 150— 160 la t nie 
je s t to granica życia. W ielu 
z ludzi, k tó rzy  dożyli tego 
w ieku, um arło  nie na skutek 
fiz jo log iczne j starości, lecz 
•wskutek różnych przypadko­
w ych  zachorowań.

Dlaczego więc większość lu ­
dz i um iera w w ieku  70— 80 
la t, a nawet wcześniej?

O ! L e p ie s z y ń s k a
Członek A kadem ii Nauk M edycznych ZSRR 

lau rea t Nagrody S ta linow sk ie j
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Starość następuje nieznacz­
nie. organizm  starzeje sie z 
każdym  dniem. Toteż poznać 
należy te zm iany w organ iz­
mie, k tó re  zachodzą w  ciągu 
całego okresu życia, biorąc 
przv tym  pod uwagę w a ru n ­
k i otaczającego środowiska.

Tymczasem jedn i uczeni t łu ­
macza z jaw isko starzenia się 
jedyn ie  starzeniem s'e proto- 
p lazm y kom órek, in n i tw ie r ­
dzą. że g łówną przyczvną sta­
rości są schorzenia uk ładu  n e r­
wowego. in n i znów w idzą przy 
czynę starości w  £<niku ko ­
m órek rozrodczych itp.

G łów nym  błędem tych wszy. 
s tk ich  te o rii jest przede 'wszy­
s tk im  to, że szukają one ja k ie jś  
iednej przyczyny, n ie  rozp a tru ­
ją  zaś ogólnych przyczyn, k tó ­
re dz ia ła ją  na w szystkie ko­
m ó rk i i na cały organ izm ; ba­
dają one z jaw isko  starości i 
śm ierci m etafizycznie, nie w  
procesie rozw oju .

Co stanowi podstawę star­
czych zmian i jakie są ich 
główne objawy?

W  kom órkach rozpoczyna 
sie proces zagęszczania sie — 
kondensacji b ia łka , zagęszcze­
nia sie pro top lazm y i bło-nek. 
Towarzyszy tem u zmniejszanie 
przem iany m a te rii. Proces ten 
zna jdu je  swoje odzw ie rc ied le­
nie w  dzia ła lności życiow ej ca­
łego organizm u.

N a jba rdz ie j cha rak te rys tycz­
nym  ob jaw em  starości jest 
wzmożony rozw ój w  organ iz­
m ie tkanek łącznych i w sku tek 
teao skleroza naczyń i wszyst 
k ich organów. Na p rzyk ład  
przy sklerozie w ą troby  kom ó r­
k i kurczą się. ilość ich m ale­
je. rozrasta ją  sie zaś tka n k i 
łączne. Ten sam proces zacho­
dzi i w  mózgu, w  rezultacie 
tego procesu zm niejsza ją sie 
zdolności um ysłowe człow ieka, 
słabnie jego pamięć. W  naczy­
niach krw ionośnych rów nież 
w ystępuje skleroza t j.  zagę­
szczenie, starzenie się b ia łka  
kom órek.

Jednak starzenie sie b ia łka  
i osłabienie przem iany m aterii 
zależy także od w ieku  i innych 
przyczyn —  wsze lk ich zatruć, 
in fe kc ji, nadm iernego odżyw ia ­
nia sie, przemęczenia, a lkoh o ­
lizm u, przeżyć ne rw ow ych itp.

Jak wiec walczyć z przed­
wczesna starością?

Przede w szystk im  należy 
wstrzym ać starzenie sie. zagę­
szczenie się b ia łka  i walczyć 
z ju ż  is tn ie ją cym i zagęszcze­
n iam i W tym  celu należy 
wiedzieć, ja k ie  w różnym  w ie ­
ku zachodzą zm iany w kom ór­
kach tkanek, okreś lić  wszyst­
k ie  środki, k tó re  ham ują zagę­
szczenie i  starzenie się b ia łka .

W  zw iązku z tym  b y ły  prze­
prowadzone ciekawe badania 
nad b łonkam i erytrocytów. Do 
kropLi k rw i dodano iednopro 
centowego roz tw o ru  sody i 
przez m ik roskop  obserwowano 
w p ływ  roz tw oru  na krew . O- 
kazało sie. że b ło n k i e ry tro c y ­
tów', pod w p ływ e m  sody, z gę­
stych — stają się stopniowo 
n a jp ie rw  gruboziarn iste , a na­
stępnie drobnoziarn iste . Do­
świadczenia tak ie  b y ły  prze­
prowadzone rów nież nad ca­
łym i, żyw ym i organ izm am i 
(żabami).

Doświadczenia k lin iczn e  po­
tw ie rd z iły  w p ły w  sody na prze 
m ianę m a te rii i u człow ieka. 
Stosowanie kąp ie li sodowych 
w yw o ływ a ło  szybkie znikanie 
tłuszczu, zwłaszcza na brzuchu, 
zan ika ły  stare b lizny, w zrasta­
ło dz ia łan ie  gruczołów  itd .

Duży w p ły w  na starzenie sie 
m ają w a ru n k i życia. W  ustro 
ju  kap ita lis tycznym  robotn icy  
s tarzeją się szczególnie szybko. 
Jest to w yn ik ie m  w ycze rpu ją ­
cej pracy, n ieh ig ien icznych 
w a run ków  życia itd . W rezul-. 
tacie zaś wojen im p e ria lis tycz ­
nych m ilio n y  lu dz i um iera ją  
w  pe łn i sił.

W  us tro ju  socja listycznym  o 
człow ieka dbają jeszcze przed 
jego urodzeniem  się. K ob ie ty  
ciężarne otoczone są w  Z w ią z ­
ku R adz ieck im  tro s k liw ą  op ie­
ką. Bezpłatna pomoc lekarska, 
rozw ój sportu, ochrona pracy 
— wszystko to służy ochronie 
zdrow ia człow ieka radzieck ie­
go.

W  przepięknych sanatoriach, 
dostępnych przed rew o luc ją  
jedyn ie  dla bogaczy, leczą się 
dzis ia j robotn icy.

Z d row iu  służą rów nież roz­
ry w k i ku ltu ra ln e . W  licznych 
zakładach roz ryw kow ych  lu ­
dzie radzieccy mogą dobrze 
wypocząć, zabaw ić się, śmiać 
sie i cieszyć. A  szczery śmiech 
i  wesołość —  to  rów nież waż-

Olga Lepieszyńska

ne czyn n ik i wzm ocnienia zdro­
w ia  człow ieka.

S ta tys tyka w ykazu je , że śre­
dn io cz łow iek w  Z w iązku  Ra­
dzieckim  ży je  na jd łuże j.

I. P. Paw łów

Życie organizmu związane 
jest n ierozerwalnie z otaczają­
cym go środowiskiem. Dla 
człowieka środowisko tn okre­
ślają w  p ierwszym rzędzie w a ­
ru n k i  społeczno-ekonomiczne, 
które odgrywają ; poważną ro ­
lę te kszta łtowan iu cech f i ­
zycznych i psychicznych tego 
organizmu.

Genialne badania I. P. Pa­
w łow a  udowodn iły ,  że. czło­
w iek  kon tak tu je  się ze. środo­
w isk iem  za. pośrednic twem  
wyższej kom órk i centralnego 
uk ładu  nerwowego, kory  móz­
gowej. Akadem ik  K. M. B y ­
ków udowodnił ,  że. kora ner-  
wowa k ie ru je  działalnością 
wszystkich naszych organów  
wewnętrznych.

W świetle nauk i Paw łowa o 
wyższym  dz ia łan iu  systemu 
nerwowego, staje się zrozu­
m ia łym  powstawanie na jroz­
maitszych zachorowań w  w y ­
n iku  przeżyć, sugestii *) i au­
tosugestii  **). W iadom ym  jest,

Olga Lepieszyńska o walce ze starością

Każdy zapewne zauważył,
że mięso starych zwierząt w y ­
gląda tak, ja k b y  było ściśnięte 
pod prasą i w  ten sposób po­
zbawione wody. Ta sama ce­
cha charakterystyczna jest  
również i dla najwyższego,  
tw o ru  przyrody  — człowieka .

I Zgeszczanie tkanek t rw a  
j stale, od najmłodszego wieku.

Jeżeli na przyk ład  ciało nowo-  
i rodka w  80 proc. składa się 
! z wody, to w  ciele dorosłego 
: człowieka zawartość procento- 
! taa. tuody wynosi ty lko  65, a w  
\ ciele starego człowieka  — 

jeszcze m nie j.  U b y tku  wody  
nie można natura ln ie  uzupe ł­
niać, p i jąc ją  w  dużych i lo ­
ściach, gdyż zgeszczone tk a n ­
k i nie mogą wchłonąć w i lg o ­
ci.

Dlatego powszechnie p rzy ję ­
te pojęcie „starości“ jako  
ostatniego etapu istn ien ia czło­
wieka, nie jest pojęciem w ła ­
ściwym. Embrion, dziecko, 
młodzieniec, starzec — są to 
różne stadia rozwoju życia, to 
znaczy i  starości.

Dlaczego zgęszćzają się tk a n ­
ki, dlaczego po jaw ia ją  się 
zmarszczki i skóra staje się 
wiotka, dlaczego zanikają s i ły  
życiowe i następuje śmierć?

Nauka daje odpowiedzi na. 
wszystkie te pytania. Jasne, że 
wiele rzeczy me została jesz­
cze wyjaśnionych., ale to, czego 
nie w y jaśn i l iśm y jeszcze dziś, 
zostanie wyjaśnione ju tro .

Wiemy, że skóra składa się 
z bardzo drobnych komórek, 
powstałych albo na drodze ich  
podziału, albo też z substan­
c j i  żywej.  Pod tym  pancerzem,  
k tó ry  chroni nas od uszkodzeń 
i od bakter i i ,  zna jdu ją  się 
tkan k i  i organizmy z podob­
nych cząstek b ia łkowych.

K om ó rk i  naszego ciała o t rz y ­
m ują elementy odżywcze z ze- 

\ wnątrz;  g łów nym  ich dostaw­
ią cą, a równocześnie sprząta - 
i czem odchodów, jest krew.
I Serce, ja k  pompa o dużym  
| ciśnieniu t łoczy ją po gęstej, 
i rozgałęzionej sieci naczyń 
| krwionośnych.

Gdy  
płuca -

wdycham y powietrze, 
- ten doskonały f i l t r  —

odd-ie la ją  zeń . najcenniejszą  
część — tlen. K re w  zabiera 
ten tlen i biegnie przez naczy­
nia krwionośne Przebiegając 
obok ¿oładka, je l i t  i wątroby,  
k rew  pobiera substancje od­
żywcze. Wszystko to ja k  n a j­
s tarannie j zostaje odtranspor­
towane do każdego poszcze­
gólnego cdresata  -— do każdej 
kom órk i,  żywe j cząsteczki. Nie 
wszystkie  one co prawda sa 
powiązane naczyniami k r w io ­
nośnymi. W organizmie  is tn ie ­
ją  specjalne substancje żywe, 
niekomórkowe,  . które przeka­
zują różnym kom órkom  ele­
menty  odżywcze.

Ścianki komórek stopniowo  
zgęszćzają się, protoplazma i 
cząsteczki b ia łkowe stają się 
większe, wydz ie la jąc  laodę 
Każda cząsteczka b ia łka  po­
siada ładunek elek tryczny  —- 
dodatn i lub u jem ny ; k iedy  
ciasteczki te łączą się, część 
ładunków  zostaje zobojętn ia­
na. A  właśnie przemiana m a­
te r i i  uzależniana jest od ła ­
dunków elektrycznych  i — co 
za tym  idzie  —- maleje dla 
tych komórek, k tóre zgęszcza- 
jąc się u trac i ły  ładunek „ ko­
m ó rk i  te głodują, nie mogą 
otrzymać z k r w i  potrzebnych  
do życia elementów  i  p rz y ­
swajać ich z dawna, energią, a 
równocześnie t ru ją  się, gdyż 
niepotrzebne odchody nie są 
we w łaśc iw ym  czasie w y d a la ­
ne na zewnątrz. Gdy takie  
zmiany osiągają szczyt — 
kończy się przemiana m ater i i  
i kończy się życie.

W a ru n k i  w  dużej mierze 
oddz ia ływają  na człowieka, 
przyśpieszając lub też z w a l­
niając starzenie się. K a p i ta ­
l izm  zjada s i ły  ludzkie i do­
prowadza do przedwczesnej 
śm ierci.

Jesteśmy dum n i  z tego, że
obecnie w  k ra ju  naszym śred­
n i czasokres życia ludzkiego, 
ja k  to potw ierdza statystyka  
w  porównan iu  z okresem 
przedrewo lucy jnym  znacznie 
wzrósł i w  przyszłości dale j 
będzie wzrastać.

K onsty tuc ja  Stalinowska,  
stwarza jąc ja k  na jdogodn ie j­
sze w a ru n k i  pracy  i  bytu,  
przedłuża ty m  samym życie 
ludzkie, W odróżnieniu od k ra ­
jów  kapita l is tycznych, gdzie 
ogromną część budżetu zuży­
wa się na organizowanie no­
w e j w o jn y  świo.towej, nasze 
państwo- wyda je  m i l ia rd y  r u ­
b l i  na ochronę pracy, na bez­
płatną pomoc lekarską  i  p rz y ­
chodnie, na domy porodowe, 
lecznicze i sanatoria, przed­
szkola i  obozy pionierskie, 
wychowanie fizyczne, sport i 
preparaty  lecznicze, zwalcza­
jące choroby.

W ie lk i  uczony rosyjski,  7. 7. 
M ieczników tw ie rdz i ł ,  że je ­
żeli człowiek żyje krócej,  niż

że przez sugestię i autosuge­
stię można spowodować 
zmienną temperaturę ciała i 
przemiany mater i i ,  można 
w p łynąć na ilość i. skład so­
ków trawiennych, można w y ­
wołać oparzenia, wysypk i,  
k rw o tok i ,  zwiększyć lub 
zmniejszyć zmęczenie, zao­
strzyć lub osłabić ból.

Jasnym jest, że stan cen tra l­
nego uk ładu  nerwowego, a 
ziała szcza jego wyższych k o ­
mórek, w p ływ a  na skłonność 
organizm u do zachorowań, na 
przebieg choroby„ na je j  w y ­
nik. Na p rzyk ład  zwierzęta, 
które przez dług i okres cza­
su straszono, ła t  tę i e j zarażały 
się chorobami zakaźnymi i 
t ru d n ie j  znosiły te choroby od 
zwierząt normalnych.

Zdegenerowana i  zgnębiona 
psychika osłabia, s i ły  obronne 
organizmu. Natomiast pełn ia  
życia i radosna psychika staje 
się potężnym orężem w  walce 
z zachorowaniami.  W medy-  
B/iiie is tnieje nawet pow ie ­
dzonko „wesoły człowiek za­
wsze w yzd row ie je “ .

Nasze samopoczucie, w y t r z y ­
małość na niekorzystne w a ­
runk i,  zdolność do pracy i jako  
w y n ik  tego wszystkiego, d łu ­
gotrwałość życia i charakter  
starości — rześki lub zgrzy­
biały  —  nierozerwalnie z w ią ­
zane są ze stanem centralnego  
uk ładu nerwowego. Dlatego 
też wszystk im  znane tw ie rdze­
nie: „W  zd row ym  ciele zdrowy  
duch“  należy uzupełnić: „Bez 
zdrowego ducha nie może 
istnieć zdrowe cia ło“ .

W ażnym warunkiem, rem  
jest, naszym zdaniem, jasno

w y tk n ię ty  cel, ześrodkowania  
życzeń, postępków, dokoła je d ­
nego celu, ideału, życie w  imię 
rozwiązania wysokich  i  szla­
chetnych zadań.

Człowiek, k tó ry  w idz i swój 
cel, wie poco żyć, w ierzy  w 
swoją spraiaę, odważnie znosi 
i przezwycięża przeszkody, n i­
gdy nie tram ducha i  w ia ry  
w osiągnięcie ostatecznego ce­
lu i ’ Z powodzeniem po tra f i  
stawić czoło każdej choroba:.

Tu właśnie leży gw aranc ją  
zdrowej i twórczej dzia ła lno­
ści i długiego życia.

Wiemy, że zdolność pracy  
wyższych komórek uk ładu  
nerwowego, t.o c o  nazywamy  
działalnością myślową, może 
człowiek zachować aż do głę­
bokie j starości. W ie lk i  pisarz  
rosy jsk i L. N. Tołsto j tw ie r ­

dził, że n igdy tak jasno ł  tek  
lekko nie pracował jego mózg, 
ja k  w  okresie między 80 o 70 
rokiem życia. J. P. Pawłom  
do ostatniego dnia swego ży ­
cia nie zatracił swoich si ł tw ó r  
czych.

Wie lu najstarszych ludzi  
K ra ju  Rad aż do na jpóźn ie j­
szego w ieku  nie u trac i ło  w zro ­
ku, słuchu, pamięci, zaintere­
sowań i in ic ja tyw y .

D ługo trwa ła  i pe łnowarto­
ściowa działalność um ysłowa  
jest w yn ik ie m  stałe j natężo­
nej pracy mózgu i ciała. D łu ­
gowieczność i lenistwo nie da­
ją się ze sobą połączyć.

*) suge s tia  — w p ły w  psych iczny  
wywierany przez jedrą osobę ni
drugą.

* * )  a u to su g e s tia  — w m ó w ie n ie  es#» 
goś sam em u sobi«.

750 l a t , , to.,życie, jego należy 
uważać za skrócone. W y b itn i  
naukowcy  i lekarze rosyjscy  
tw ie rd z i l i  to samo. Na dowod  
tego, że takie długie życie jest 
zupełnie  m ożliwe, można po­
dać chociażby to, że w  k ra iu  
naszym mieszkają dziesiąt k i 
tysięcy ludzi w  w ieku powyżej  
100 lat. Większość z n ich po­
m im o podeszłego w ieku, czu­
je się dobrze i pracuje. Is tn ie ­
ją wszelk ie przesłanki by  
tw ierdz ić , że nauka po tra ­
f i  przezwyciężyć proces przed- 
wczesnego starzenia się i 
leczyć starość, k tóra  się już  
pojawiła.

Trzeba specjalnie dbać o 
podwyższenie przemiany m a­
te r i i  w  cen tra lnym  układzie  
nerwowym , zwłaszcza w  korze 
mózgu, k tó re j decydująca, rola 
w życiu człowieka została 
wspaniale udowodniona przez 
rosyjskiego uczonego I. P. 
Paw łowa  i  jego l icznych ucz­
niów.

W skazywaliśm y już  na. to, że 
człowiek starzeje się stopnio­
wo i  z tym  n ieun ikn ionym  
z jaw isk iem  trzeba będzie w a l ­
czyć nie pod koniec życia, k ie ­
dy, ja k  to się mów i,  śmierć  
stoi na progu, lecz w  ciągu 
całego życia, nawet we wczes­
nej młodości.

K o le k ty w  nasz przystępuje  
do badania zmian, zachodzą­
cych w  zwierzęcych cząstkach 
b ia łkowych  w  różnym wieku,  
ażeby znaleźć środki,  ha m u ją ­
ce zgęszczenie się tkanek  i 
organów.

Nauka nasza nie po raz
pierwszy przystępuje do roz­
wiązania bardzo skom p likow a­
nych problem ów  i zawszę 
osiąga zwycięstwo.

Uczeni radzieccy rozwiążą 
również  i problem przedłuże­
nia życia ludzkiego. Twórcze  
badania uczonych doprowadzą  
ludzkość do wspaniałego  ce­
lu  — do osiągnięcia w ieku 150 
lat.

SCHEMAT UKŁADU 
SYSTEMU NERWOWEGO 

CZŁOWIEKA

»

NERWY
w t;o z Y ż t t * o w t

NERWY
KOŃCZYNY

G ó r n e ]

NERWY
K oriczvvy
O O lN Ł ]

MajśHml ludrielG fiajulted
W 1937 r. ekspedycja uczo­

nych. zorganizowana przez 
akademika A. A. Bogomolca  
zwiedziła  Abchazję, gdzie m ie ­
szka w ie lu  starych ludzi w  
w ieku  100 i  w ięcej lat.

Uczeni by l i  zaskoczeni dz ia r­
sk im  wyg lądem  tych ludzi, u-  
rodzonych w  epoce Puszkina, 
Lermontowa, Gogola i  Gribo-  
jedowa. Pełni radości życia 
starcy czuli się wspaniale.

W  1938 roku  w  K i jo w ie  po 
raz p ierwszy na świecie zw o ­
łano konferencję poświęconą 

| długowieczności człowieka., w 
k tó re j wzię l i  udzia ł w ie lcy  u- 

I czeni radzieccy.

| Poprzednio szeroko rozpo- 
I tcszechniona była teoria, ja -  
, koby długowieczność człowieka  
zależna była od nagromadzo- 

\ nego przez przyrodę w  orga- 
j « izm ie określonego zapasu e- 
| nergi i życiowej, którego z w ię k ­

szyć nie można.

Ten reakcy jny  pogląd nauka 
l radziecka uważa za zupełnie 
bezpodstawny. Ustal i ła  ona,- że 

j otoczenie w p ły w a  decydująco  
| na człowieka, na procesy za- 
i chodzące w  organizmie i w 

rezu ltacie na długość życia. 
Oto dlaczego badanie d ługo­
wiecznych ludzi, a szczególnie 
warunków , w  ja k ich  przebiega 
ich życie, zainteresowało uczo­
nych.

W instytuc ie naukowo-ba­
dawczym biologii un iw ersy te ­
tu charkowskiego stoją na p ó ł­
kach skrzynk i z karto tekam i  
zapełnionymi ozdobnym p i ­

smem. Jest tu jedyna w kram

kartoteka długowiecznych któ 
rą założył współp racownik  i n ­
s ty tu tu  J. B. Szafir. Obecnie 
zarejestrowano już  dziesiątki 
tysięcy ludzi w  w ieku p o w y ­
żej 90 lat. Ilość ich wzrasta.

Na podstawie tych m a te r ia ­
łów ins ty tu t  wyc iągnął już  
pierwsze ważne wnioski.

Jeszcze k i lka  la t  temu u-  
ważańo, że na jw ięce j d ługo­
le tn ich jest w  Abchazji.  T łu ­
maczono to w a run kam i k l im a ­
tycznymi, dodatn io w p ły w a ją ­
cym i na organizm. Obecnie 
wiemy, że w m roźnej JakutH, 
gdzie w a ru n k i  k l imatyczne są 
zupełnie inne, znajduje sie ta ­
ka sama ilość długowiecznych. 
Nawet na K o łym ie  i  Czukotce 
ży ją  Indzie te w ieku  powyżej 
100 lat. D ługowiecznych ludzi 
znaleźć można w  różnych r e ­
jonach ZSRR.

Wiadomo, że największe nie­
bezpieczeństwo czyha na lu ­
dzi w  w ieku  prze łomowym,  
kiedy słabną siły życiowe o r ­
ganizmu i  nie może on prze- 
c iw s taw ić  się zachorowa­
niom. Ży jący  dziś w  K ra ju  
Rad ludzie d ługowieczni prze­
chodzi l i  swój okres prze łomo­
w y  już  w  latach w ładzy ra ­
dzieckie j,  k tóra zabezpieczyła 
im  dobre w arunk i.  Na te j pod­
stawie w iemy, dlaczego w  
zachodnich okręgach U kra iny  
i Bia łorusi, w republikach  
bałtyckich, które później we- 
szły u- skład ZSRR znacznie

mmm

m nie j  spotyka się ludzi d ługo­
wiecznych, niż w  innych gra ­
niczących z n im i  radzieckich  
rejonach.

Żadne państwo k a p i ta l i ­
styczne nie może konkurować  
z ZSRR pod względem ilości 
długowiecznych. S tatystyka  
wykazuje , że za granicami 
ZSRR. jest bardzo mało ludzi 
w  w ieku  powyżej 100 la t i  ze 
i lość ich zmniejsza się. W  
społeczeństwie kap ita l is tycz­
nym  bardzo starzy ludzie 
t rak tow an i są jako ciężar, od 
którego państwo stara się ja k  
najprędzej uwoln ić . Starcy, 
pozbawieni możl iwości zarob­
kowania na chleb, skazani 
są na. godną politowania w e ­
getację. Nic dziwnego, że oko­
ło 70% samobójców stanowią  
sfarcy.

W USA nie m yś l i  się w  ogó­
le o rozw iązaniu problemu  
długowieczności. Przeciwnie, 
u teore tyków im per ia l izm u e- 
merykańskiego zrodziła się 
dzika, n ienawistna dla ludzko­
ści myśl. Znany wyrazic ie l idei 
W all-S treet  W. Voogt s tw ie r ­
dził w  swojej książce „Droga  
do zbawienia“ , że na świecie 
jest zbyt dużo „zbędnych, lu ­
dzi“  i  należy się ich pozbyć.

Zupełn ie inny stosunek do 
ludzi w  podeszłym w ieku  w i ­
dzimy w  ZSRR. Są oni oto­
czeni szacunkiem, troska i u-  
wagą. są materia ln ie  zabezpie­
czeni przez państwo.

Ksenia Fiedorowna Bojko liczy 109 w cha rkow sk im
rejonie. Na zdjęciu w idz im y  ją  z prawnuczką L id ią .

120-letnia Anna Ujazdowska



Gmina Zakliczyn w p c w ,  brzeskim
zakończyła realizację rocznego planu skupu zboża

* B ą d ź m y  c z u j n i T

Surowy wyrok na bikiniarskich gangsterów
jest wyrokiem  młodzieży polskiej

Wędrówki
w ś ró d

W  dalszym ciągu na p ływ a ją  | pow iada bezwzględną w a lkę
do Redakcji l is ty  potępiające  ; w sze lk im  p rze jaw om  bandytyz- 
zbrodniczą działalność gangster- \ m u j chu ligaństw

W pierwszym tygodniu listopada m an ijes tac j j i ta  dostawił zboża d „  punktom skupu, chłopi 
promad: OLSZOW A. P A LE S N IC A . RUDA K A M E R A L N A .  D Z IE R Z A N IN Y  G W O ŻD ZIE C  JA ­
WORSKO. N IE D Ź W IE D Z IC A .  L U S L A W IC E  ■ EASCISOW A O M IN Y  Z A K L IC Z Y N  W POW  
B R Z E S K IM  zwycięsko zakończyli realizację '■ocznego planu. G M IN A  Z A K L IC Z Y N  Z W O L N IO ­
NA Z O S T A Ł A  T Y M  S A M Y M  OD M IA R E K  I ODSYPÓW.

Zdjęcie nasze 'przedstawia czołówkę ko lum ny wozów z G R O M A D Y  RUDA K A M E R A L N A  
przed punktem  skupu w Zakliczynie . Na wozie widoczny sekretarz Podst. Org. Part. TOW  
SOBOLA, oraz czołowe A K TY W 1Ś TK 1  Z MP: K O L.K O L.  M IC H A L IN A  K U M O R K Ó W N A  I A N ­
NA P IECHO TA. T rzym ają  one transparent z napisem „S P R Z E D A Ż  Z B O Ż A  P A Ń S T W U _TO
NASZ O B O W I Ą Z E K Obok wozu stoją A K T Y W IŚ C I  G R O M A D Z C Y  ZSCh OB.OB. Z A ­
B R Z A Ń S K I  I CZUBA, k tórzy sprzedali  Państw u w iele zboża ponad p lan oraz m łody nauczy­
ciel —  ag ita tor — K O L . JA W O R S K I.

koresp. K A Z IM IE R Z  S O B C Z A K
Zakliczyn, po w. Brzesko.

sk ie j szajki Burm a js tra ,  sol ida­
ryzujące  się z surowym  w y r o ­
k iem Sądu.

Pisze
młodzież szkolna

„P o tęp iam y bandytów , k tó rzy  
poga rdz ili w szystk im , co dala 
im  Ludow a O jczyzna i p rzy ­
lgnę li ca łkow ic ie  do „a m e ry ­
kańskie j k u ltu r y “ . W iem y, że 
ta „k u ltu ra “ , od k tó re j ze w s trę ­
tem  odwraca się każdy m iody 
pa trio ta , pchnęła ich. na drogę 
bandytyzm u, na drogę zdradv. 
S urow y w y ro k  na gangsterów 
jest w y ro k iem  całej m łodzieży 
po lskie j.

M am y w  naszym T echn ikum  
w yp ad k i n iew łaśc iw e j postawy 
m ora lne j. W łóczy się późnym i 
w ieczoram i i opuszcza sie w sku ­
tek tego w  nauce kol. L e lo nk ie - 
wicz. N adużyw ają a lkoho lu  kol. 
S afa rzyńsk i i kol. K opersk i i 
równocześnie „o b le w a ją “  po­
p ra w k i z języka polskiego. N a­
sza szkolna organizacja ZM P 
wespół z D yrekc ją  i Radą Peda­
gogiczną postanow iła otoczyć 
tych kolegów specjalną opieką 
w ychowawczą i po lityczną. Po-

„M y  Z M P -ow cy i wszyscy
m łodzi p racow nicy C u krow n i : dobrym  górn ik iem . Nie c h c ia ł; noczeniu. K ol. Toporow ski po-
..Racibórz“ , „B u ta n o lu " i W a- i pracować w zw yk łe j kopa ln i — jecha ł znów do Mysłowic, do ob.

tzystk ie  kola p ienn ik  w  Raciborzu potępiam y I zapisał się do pracy w  kopa ln i j Sąszewskiego. Ten s tw ie rdz ił, że
harcersk ie   ̂i j „b ik in ia rz y “  z Falenicy, k tó - [ nowobudującej się. w p raw dzie  o trzym a! pap iery z

zasłużona kara.

I  Szkoła TPD Łódź'
*

„K o le k ty w  szkolny postana­
w ia  wezwać wszystkie 
ZM P, drużyny  
w szystkie  masowe organizacje j rych spotkała 
społeczne, aby tę p iły  w szelk ie 
p rze jaw y n ieróbstw a i chu ligań ­
stwa.

K o le k ty w  szkolny uw?ża, że 
czapka żadnej szko ły  nie może 
znaleźć się na g łow ie  chuligana, 
a znaczek zetem powski na jego 
piersi.

Sądzimy, że w spó lnym  zorga­
n izow anym  w ys iłk ie m  p o tra f i­
m y zwalczyć chu ligaństw o, a 
swoją postawą nie spraw im y 
zawodu robotn iczo-ch łopsk ie j 
Polsce i naszym rodzicom.

Młodzież Państwowej  
Szkoły Wodno - M e l io ra ­
cy jne j P ra k ty k ó w  Specja­
l is tów  W roc ław-So łtyso-  
wice“ .

Pisze
młodzież robotnicza

młodego robotnika
b iu r o k r a t ó w

z MysłimickiRgii Zjednoczenia 
Przemysłu Wegioweyn

Teodor Toporow sk i m ieszkał I żadnych pap ierów  nie  ma —- »  
we wsi B ydłow a, pow ia t Busko ! pewnością wszystko będzie na 
Z d ró j, w o j. k ie leckie . Nie lu b i j kopalni u ob, Szczepańskiego, 
wspom inać przeszłości. Za to j Ob. Szczepański natom iast 
dużo lu b i m ów ić o gó rn ic tw ie  j s tw ie rd z ił stanowczo, że ...dane 
W 1948 roku postanow i! zostać | dotyczące w y p ła ty  sa w Z.jed-

*
Podobne l is ty  przysła ła m ło ­

dzież szkół zabrskich, Państw.  
Lic. Ogólnokształcące w  W ie lu-  j 
niu, Państw. Gimn.  i  L ic. we 
Włoszowie, I  Państw. Szkoła j 
Ogólnokształcąca im. L. Wa-

Jesteśmy oburzeni czelnością 
„panów  jankesów “ , k tó rzy  
ośm ie lili się za pomocą A m e ry ­
kańskiego Ośrodka In fo rm a c y j­
nego propagować u nas „ k u l tu ­
rę “  po rno g ra fii i gangsterstwa, 
„ k u ltu rę “ , k tó ra  obca jest m ło ­
dzieży po lsk ie j.

P o tra fim y  nie dopuścić do te ­
go. by „kandydac i na b ik in ia ­
rz y “  — chw ilo w o  m ało niebez­
pieczni „bażanc i“  — k tó rych  u 
nas nie b ra k  — stań s-o zrte„ 
m ora iizow anym i ostatecznie b i­
k in ia rzam i.

W szystk im i dostępnym i nam 
środkam i, rad iow ęzłam i, gazet­
kam i ściennym i i specja lnym i 
b łyskaw icam i demaskować bę­
dziem y bażancinków, bażantów 
i b ik in ia rz y “ .

„M y , członkow ie ko ła  n r  1 
p rzy K am ien iogórsk ich  Z a k ła ­
dach Przem ysłu Odzieżowego 
w zyw am y całą m łodzież do I

p raw dzie o trzym a ł papiery z 
Jego w u jek , Franciszek Topo- kopa ln i, ale... wysłał je tam z Po­

row sk i, jest p racow n ik iem  tejże i wrotem. Kol. Toporow ski w ró-
kopa ln i. m ieszka w Wesołej. 
M io dy  Teodor zakw aterow ał sie 
u n :ego. Rozpoczął życie górni

c ł na kopalnię, a kopalnia do­
kumentów nie miała...

Znów — Mysłowice. Ob. Sa­
ka. Uczy się w  SPG — trzy  dn i ; szeWskj znalazł gdzieś w  b iu r

tra f im y  dla te j pracy pozyskać i ryńskiego w  Bydgoszczy. Pań- 1 wzm ożenia czujności, do w n 'k i

S tu d iu m
zaoczne 

przy Szkole Głównej 
Gospodarstwa 

Wiejskiego

J a k  d a w n y  p a r o b e k
Z d z is ła w  A d a m s k i

został budowniczym Nowej Huty

W W arsza w ie
P rzy Szkole G łów ne j Gospo-

Od 1948 roku  Zdzisiek 
Adamski pracow ał u bogacza 
Ilm inow icza  w  R udn ikach k. 
Gdańska. Bogacz mu n ic nie 
p łac ił. Czasami ty lk o  rzuca ł „na 
odczepnego“  10 zł.

I oto w  życiu Zdziśka nastą­
piła niespodziewanie zmiana 

B y ło  to 1 m aja 1951 roku
darstw a W ie jsk iego w  W arsza- Szli. u licam i Gdańska rob ó tn i-
w ie  zostało -utworzone Rolnicze 
S tud ium  Zaoczne.

S tud ium  zorgan izu je  zak łady j 
szkolenia zaocznego przy w y ż - | 
szych szkołach ro ln iczych  i w ;

cy po rtow i, m arynarze i m ło ­
dzież, m an ifes tu jąc  swoją ra ­
dość i wo lę pokoju.

Zdzis iek stał b lisko  trybun y . 
O bserw ow ał maszerujące rado- 

dzśałaclT'rolniczych* innych *szkół ! śnie t łu m y . I  nie w iadom o po 
węższych, gdzie będzie się od- Prostu k ie dy  rozpoczął rozmowę 
byw ać kon tro la  p iśm iennych : ze, sto W cym oboK niego robo t-
prac studentów , zjazdy szkole- l " lkletTl  . ^  to w - B aranow ski

I dow iedz ia ł się o c iężk im  losiemowę, ćw iczenia i egzaminy.
P rogram  obe jm u je  k ie run ek  

agronom iczny pierwszego sto­
pn ia zw yk łych  stud iów  akade­
m ick ich . A bso lw enci po. ukoń - 
eeeniu S tud ium  o trzym a ją  ty tu ł 
in żyn ie ra  ro ln ika .

W  roku szkolnym  1951/52 bę­
dą przyjmowani wyłącznic kan­
dydaci spośród pracowników  
zatrudnionych bezpośrednio w 
terenowej państwowej i spół­
dzielczej gospodarce rolnej. W a­
runk iem  przy jęc ia  jest św iade­
ctwo ukończenia liceum  lu b  
równorzędne.

R ekru tac ję  kandyda tów  na 
stud ia zaoczne przeprowadzają 
w yłącznie następujące m in is te r­
stwa i in s ty tu c je  poprzez pow o­
łane do tego celu kom is je : M i­
n is te rs tw o P aństw ow ych Go­
spodarstw  R olnych przez k o m i­
sje re k ru ta cy jn e  w  zespołach i 
okręgach, M in is te rs tw o  R o ln i­
ctwa przez kom is je  re k ru ta c y j­
ne w .P rezyd iach  W ojew ódzkich  
Rad Narodow ych, C entra lny  
Zarząd ■ Państw ow ych O środ­
ków  M aszynowych przez k o m i­
sje re k ru ta cy jn e  w  PO M -ach i

także rodziców  i w ychow aw ców  
klasowych. N ie pozw o lim y roz­
rastać się dem ora lizac ji.

Uczniowie Pdństw. Tech­
n ikum  Mechanicznego w 
Skiern iew icach“ .

*

„P ostanow iliśm y uchw a lić  re ­
zolucję i tym  samym dać znać 
m łodzieży całej Polski, że ucz­
n iow ie  szkoły s iew ie rsk ie j czu­
ja  w s trę t i pogardę dla b ik in ia -  

j rzv, dżolerów, bażantów i im  
podobnych. Potępiam y jaw n ie  

i i o tw arc ie  dżo lerów  i bażantów 
Uległych w p ływ o m  „am e rykań - 

j skie j k u ltu ry “ , szukających 
| przyjem ności w  nocnych loka ­

lach a nie w  uczciwej pracy.
Za uczniów Szkoły Ogól­
nokształcącej st. lic. w  
Siewierzu  — koresp. 
I i .  Z ie l ińsk i  i  J. P y to “ . 

*
„Rada Pedagogiczna I  Szkoły

’ TPD w  Łodzi so lida ryzu jąc się 
z rezo lucją  m łodzieży te j szkoły

stwowe L iceum W eterynary jne  
i Rolnicze w  Bydgoszczy.

z chu ligaństw em  
ctw em “ .

bum elan-

ny czyn
Ęobotników PGR w Naratowie

kol. Adam skiego, napisał o tym  
naza ju trz  do re d a kc ji „Głosu 
W ybrzeża“. Z ko le i sprawą za­
ją ł się M ie js k i K o m ite t P a rtii 
i Z M  ZMP.

Kol. Z dz is ław ow i A dam skie ­
mu zaproponowano w yjazd  do 
brygady SP, w y jaśn ia jąc  mu. 
żę zdobędzie tam  zawód, że bę­
dzie uczestniczył w  budow ie 
Now ej H u ty .

Z dzis ław  zgodził się.

*
Kol. Adam skiego spo tykam y I ją zagadnienia bezpieczeństwa i

czych, e lek tryków , h y d ra u l i ­
ków, blacharzy, zbro jarzy, be­
toniarzy...

Zdzisiek zdecydował się zo­
stać h yd ra u lik ie m . Skierowano 
go w ięc do 4 kom pan ii.

*
T ak zaczęło się dla Zdziśka 

nowe życie.
Rozm aw ia jąc z kolegam i 

Dziubkiem, Gastomskim, M o­
drzejewskim, Palutem i in nym i, 
k tó rzy  p rzy je ch a li tak  samo iak 
on z różnych stron k ra ju , Z dz i­
siek w spom ina ł często dn i k rz y ­
w dy i w yzysku, ja k ie  przeżywał 
u bogacza. Te czasy m inę ły  ju ż  : ostro potępia chu liganów  i w y -  
dla niego bezpowrotnie. W b ry ­
gadzie jes t zupełnie inaczej.
Czują się tu  wszyscy dobrze.
O trzym u ją  m undury , w yżyw ie ­
nie i odpow iednie wynagrodze­
nie za swoją pracę.

*
Po skończonej p racy wszyst­

k ie  kom panie w raca ją  do b ry ­
gady. Jedzą obiad. A w ieczorem 
w  salach w yk ładow ych  rozpo- j |  
czyna się szkolenie zawodowe. *
Lekcje, odbyw ają  się 4 razv w  
tygodn iu . Junacy uczą się prze­
dmiotów zawodowych, lite ra tu ­
ry i języka polskiego, nauki o 
Polsce współczesnej, przerabia-

Na odby tym  nieć’ - m o zebra­
n iu , załoga PG R-u Naratów, 
pow. Góra Śląska, za in ic jow a ła  
dodatkową sprzedaż Państwu 
posiadanych nadwyżek z iem nia­
ków  z w łasnych dzia łek, w zy ­
w a jąc równocześnie załogi 
P G R -ów  w  całej Polsce do po­
dobnej akc ji.

W  dyskus ji nad p ro jek tem  
zobowiązania, p rzodu jący ro - j 
bo tn ik  zespołu ob, Łuczak, po- ’ 
w iedz ia ł m. in . : „ Jestem starym  | 
ro ln ik iem . Pamiętam dobrze j 
,,ra jsk ie czasy“  sanacyjnych  
rządów... Dziś widzę pomoc, 
opiekę i troskę Państwa o do­
bro robotn ika i p racu jącego ; 
chłopa. Dlatego pierwszy dekla-  i

ru je  sprzedać posiadaną nad­
wyżkę 2 q z iemniaków".

W  ślad za ob. Łuczakiem , cala 
załoga p rzy ję ła  na siebie obo­
w iązek sprzedaży Państwu po­
siadanych nadwyżek. R obotn icy 
P G R -u : Kosiński i Czuchara
sprzedadzą Państwu po 5 q. 
Dworny i Konopka po 10 q 
ziemniaków, młody robotnik 
PGR-u, ZM P-ow iec kol. Henryk  
Idziak, sprzeda Państwu 15 q 
ziemniaków.

Łącznie, załoga PG R-u w Na- 
ratowie sprzeda Państwu 160 q 
ziemniaków jadalnych i prze- 
mysłowych.

koresp. JAN R U TK O W S K I 
Wrocław

nauk i i trzy  dn i pracy.
Praca w kopa ln i bardzo mu 

się podoba, dlatego też nam a­
w ia do gó rn ic tw a  5-ćiu ko le ­
gów ze sw o je j wsi. Kocha swój 
nowy zawód — koniecznie chce 
ty ć  dobrym  gó rn ik iem  Polski 
Ludow ej. W yróżnia się w p ra ­
cy społecznej. W  lip c u  Zarząd 
W ojew. ZM P w  Katow icach 
sk ie row a ł Toporowskiego na 
kurs  przewodniczących Zarżą 
dów Szkolnych i k lasowych do 
I  up lińca. U kończył ku rs  i ob ją ł 
fun kc ję  przewodniczącego zarzą­
du klasy 3-cie.j górniczej. Za do­
bre w y n ik i w  pracy społecznej 
o trzym a ł dyplom.

W iiow obudu jące i się kopa ln i 
w yn iknę ła  p ilna  dodatkowa p ra ­
ca K ie ro w n ik  Sojka zw róc i! się 
do dobrego młodego pracow nika 
Teodora Toporowskiego. Topo­
row sk i zgodził się bez w ahan ia : 
i potrzebę wzmożonego w ys iłku  
w ytłu m aczy ł kol. Józefowu M a­
zurowa. 7 dn i pracow ali przy i 
pom iarach chodn ików  na dole. 
Skończyli. K ie ro w n ik  Sojka ob­
lic z y ł im  zarobek 177 złotych. 
Ryl luty.
Po w yp ła tę  m ie li się zwrócić 

do Mysłowickiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego. Kol. To­
porow ski udaj się do k ie ro w n i­
ka finansowego ob. Sąszewskic- 
go i...

...K ie row n ik  Sąszewski z 
M ZPW  —- pow iedzia ł mu. że I

ku kopie rachunkowre. Skierował 
T oro row sk iego  do kierownik»  
Sojki. Sojka odesłał do inż. Ru­
dolfa — dla podpisania numeru 
konta i złożenia pieczęci. Inż. 
R udo lf podpisał, stempel przyło­
żył... Toporow ski odniósł doku­
m enty do Mysłowic, do ob. Są- 
S2ewskiego.

— Za trzy, cztery dni dosta­
niecie pieniądze.

M inął tydzień. Pieniędzy nie 
było. Toporow ski zadzwoni! do 
ob. Sąszewskiego. — Nic mamy 
podstawy do wypłaty, potrzeb­
na nam jest umowa zawarta *  
nową kopalnią.

Toporow ski znów ąoni od biu­
ra do biura , od k ie ro w n ika  do 
k :e r"w n ika . Dostał umowę. Przy­
niósł ją  do Z jednoczenia w  M y ­
słowicach. Ob. Sąszewski uznał, 
że wszystko w porządku, ąie ob. 
K a n i z Zjednoczenia Mysłowice 
brakowało oświadczenia do ob­
liczenia podatków’ z pieniędzy 
— „a bez tego nie możemy wam  
»5  płacić...“

Toporow ski ruszy ł znów od 
b iu ra  do b iura . O trzym a ł o- 
świadczenie. zaniósł do Mysło­
wic. Nazajutrz miał otrzymać 
pieniądze.

Dzień minął, drugi i trzeci. 
M inął miesiąc, drugi. Pieniędzy 
jeszcze nie otrzymał. CZEGO  
JESZCZE BRAKUJE, PROSZĘ  
B IU R O K R A TÓ W  Z M YSŁO  
WJCKIEC.O ZJEDN O C ZEN IA ?

K A R O L TR U C H A N

è ê

w jednym  z budu jących się do­
mów’ m ieszkalnych m iasta No­
wa Huta. P racu je  tu  w raz z ko ­
legami ja ko  h y d ra u lik .

„Jestem, bardzo zadowolony, 
że mogę zakładać ruroc iąg i  w 
mieście młodzieży  — Nowej H u ­
cie — m ów i — Po ukończeniu 
szkolenia zawodowego zostanę 
tu ta j  na stałe..."

Kol. A dam ski wspom ina z ra ­
dością pierwsze dn i pobytu w  
brygadzie i opowiada, ja k  spę­
dza tu  czas...

Zaraz po przyjeżdzie dowód­
ca brygady tow. B ia łkow sk i  
spytał mnie, czym pragnę zo-

Ekspozyturach O kręgow ych CZ I stać. W spomnia ł przy tym  że
POM.

Dla służby ro ln e j za tru d n io ­
ne j w  organizacjach po litycz ­
nych. i społecznych, rek ru ta c ję  
przeprow adzają kom is je  re k ru ­
tacyjne, u tw orzone w  O ddzia­
łach W ojew ódzkich Zw iązku 
Samopomocy C hłopskie j.

T erm in  składania podań do 
ko m is ji re k ru ta cy jn ych  na 
szczeblu w o jew ódzk im  upływa 
z dniem 25 listopada 1951 r.

w  brygadzie junacy mogą się 
uczyć na. m urarzy , stalowni- 
ków, cieśli, szklarzy, zwrotn i-

ochrony pracy. W  brygadzie ♦ 
jest 14 grup szkolenia. j ♦

Dwa pozostałe dn i przezna- | { 
czone są na sam okształcenie i . j |  
zajęcia szkoleniowe SP. W  ] • 
zw iązku z tym , że wśród ju n a - j  :  
ków  są i tacy, k tó rzy  nie ukoń - | } 
czy li jeszcze 7 oddzia łów  szko- j S 
ły  podstaw owej i  m a ją  b ra k i w  
w ykszta łcen iu , organizacja ZM P  
i dowództwo brygady zorgani­
zowały dwa razy w tygodniu spe 
ejalne zajęcia samokształcenio­
we. Nie może bowiem być wśród 
junaków 100-cj rocznej brygady 
Szkolenia Za ’odowego ani jed­
nego, który by nie zdał z po­
myślnym wynikiem końcowego 
egzaminu. Na młodych fachow­
ców czeka Nowa Huta!

IR E N E U S Z M AR TYN O W 1C Z

—  Z arządo w i S zko lne­
m u Z M P  przy Szkole O - 
gólnoksztalcącej im . Seni- 
polow skiej w  W arszaw ie  
na P I. In w a lid ó w , k tó ry  
m im o k ilka kro tn ych  in ­
te rw en c ji nie w yd a je  
przeniesień kol. kol. H a n ­
nie K a liń s k ie j, K rys ty n ie

W e rn e r i W ies ław ie  S tan - 
grcciak. K o leżan k i p rze­
szły w  tym  roku szkol­
nym  (w rzesień) do P ań ­
stwowego T ech n iku m  F i ­
nansowego;

—  Z arządo w i K o ła  
Z M P  przy Szkolfe O gól­
nokształcącej w  W arsza­

w ie , u lica D rew n ia n a  8, 
k tó ry  rów nież nie reagu­
je  na prośhy kol. S tan i­
sław a G raw irsk ieg o , p ro ­
szącego od w rześn ia o 
przeniesienie do K o la  
przy P aństw ow ym  T ech­
n iku m  F inansow ym ;

—  i wreszcie Z arządo­
w i S zkolnem u Z M P  przy  
Szkole O gólnokształcącej 
w  S karżysku  K am ien n e j, 
ul. Konarskiego 5, k tó ry  
m im o k ilka kro tn ych  in te r  
w en cji n ie przesiał p rze­
niesienia kol. H a łn ic k ie j; 
O T Y M , Ż E  S P R A W Y  
P R Z E N IE S IE Ń  N A L E Ż Y  

N A T Y C H M IA S T  
Z A Ł A T W IA Ć  

Sądzim y, że Zarządy  
Szkolne, k tó re  dotychczas 
nie w ys ła ły  przeniesień, 
ockną się wreszcie i n ie­
zw łocznie prześlą kole­
żankom  i kolegom  p rze­
niesienia.

j A S Z

Historia o tym, jak Prezydium GRR 
w Jasienicy nie zwróciło uwagi 

na wyzysk kułacki i jak na to zwrócił 
uwagę Sąd Powiatowy w Ostrowie 

Mazowieckim
; „Podczas działań wojennych  

strac iłem ojca i matkę. Nie ma-  
;  jąc nikogo z rodziny  i środków  
• ; do życia zmuszony byłem s tu ­
l i  kać pracy. W tym  czasie ma-  
j i jąc zaledwie 13 la t znalazłem  
i  j zatrudnienie u bogatego gospo­

darza we wsi Nieskórzu  — u 
ob. K aro la  Morawskiego...

Ale m iody chłopak, którego
świadomość klasową rosła —■ 
nie m ia ł zam iaru puścić wszy­
stkiego w  niepamięć,

„G dy  odjeżdżałem  — p isa ł —■ 
M orawsk i zapewnia ł mnie, że 
wyśle należne pieniądze do sio­
stry, którą odszukałem po w o j -

Tak pisa! w  swym  liśc ie  do Do dziś dnia te9° nie uc^
red akc ji kol. JANUSZ J A S IŃ ­
S KI. Kol. Jasiński zw ró c ił się n a j-

I  da le j: „M im o  młodocianego j p ie rw  w  swoje j spraw ie do P re -i 
w ieku  w ykonyw a łem  wszystkie  j zyd ium  GRN w  Jasienicy, pow. \
prace .związane z gospodar­
stwem. Każdy dzień coraz ba r ­
dziej przyg ina ł mnie do ziemi 
brzemieniem kułackiego w y z y ­
sku... p rz y jm u ją c  mnie do p ra ­
cy ob. M orawsk i zapewnia ł 
m nie, że oprócz utrzym ania do­
stanę zapłatę  w  gotówce. Prze: 
3 la t  pracowałem w  swoim stu-

O strów  M azow iecki. Z aw iód ł 
się jednak, bo P rezyd ium  GRN 
w Jasien icy zapom niało o swo­
ich obowiązkach i nie zw róc iło  
uwagi na lis t kol. Jasińskiego.

Zdecydował się w ięc napisać 
do „S ztandaru  M ło dych “ .

I  oto w  w y n ik u  naszej in te r -
rym , podartym  ubraniu. Dłużej ; w e nc ji sprawą kol. Jasińskiego
nie mogłem wytrzymać...“  

Dalsze dzieje ko l Janusza 
Jasińskiego związane są z orga­
n izacją  ZM P -ow ską  To ona 
w yciągnęła ku  niem u dłoń i 
dz ięk i n ie j kol. Jasiński kończy 
już  szkołę mechaniczną.

zainteresował się Sąd Powiato­
wy w Ostrowie Mazowieckim, 
Sporządzony akt oskarżenia 
przeciął bezwstydny wyzysk i 
oszustwo, dokonywane przez 
kułaka Morawskiego.

Z. S.

* W ”
45: g :

na dz ień 22 lis to p a d a  1951 r .  

( C z w a rte k )

P ro g ra m  I na fa li 1322 m

W ia d o m o śc i 5.05 6.00 
16.00 20.00 23.00.

’.DO 12.04

•5 10 K o n ce rt, 6.05 W szechn ica  R a d io ­
w a . 6.25 A nd . dla w s i. 0.35 P ie śn i i 

r r r \  ; i;a ro z ry w k o w a . S.oo K o ncert z ,i- 
d z ia ł m B e n ia m in o  G ig l i,  8.55 A nd . dla 
I l  V I i V I I ,  9.30 M u zyka  sym f. 1000 
I ’et i- in n ,  10 20 M u zyka . 11.00 Jeżyk  ro ­
s y js k i.  11.15 M uzyka  i a k tu a ln o ś c i 
11.35 G łos  m a ją  ko b ie ty , 12.15 M u zyka  
12.30 A nd . d la  w s i. 12,45 \ a  sw o jską  
nutę. 13.15 In fo rm a c je . 15.30 Aud. d U  
d 'ie c i.  16.20 M u zyka  d la w szy s tk ic h , 
17.n i K w a d ra n s  o iosenek, ¡7.15 W szech-
n ica R ad iow a. 17.30 k i »mp. T v g o d tiia
— F. Schubert, 18.00 Z k ra ju i ze ś w ia -
ta . ! ; K o nce rt. 18.45 And. d l* ! WSi.
19.on .îçzvk rosv iisk i. 19.90 \u d. dla

:ieżv. ¿0.30 ‘ iP e ś n i w wyk. C h óru
P P. . •JO.'O ..A n •yd <iefa m 11sycz no
rłla  X»•« zys tk ich “ -  aud. s ł.-m u z . 21.30
Na f;•i 1 i hum oru i sa ty r v, 2 1.45 K w a-
d rrtn * n iü 'v k '  ta inecynei, 2? .00 ..13 ła d
inż. K o s m a li’ * —- opow •V).30 K u  ar-

te ty  .M ozarta .

P ro g ra m  11 — na fa li 367 m

dom ośc l 5.0Üi 6.30 7’.55 17.00 21.00
23 ‘

6 15 P ie śn i M. K a r ło w ic z a . 6.30 K o n ­
ce rt p. d. E. C iu kszy . 7.20 M u żyka  ro z ­
ry w k o w a , 13.30 A nd . d la  k l.  I i I I .  
13.53 ,Ayd. d la  k l.  IV , 14.1.3 M u zyka  dla 
w s -v s tk ic h , 14.50 K o nce rt p. d. G ó- 
r z e ń ’ km go, r  ao A ud . dla dz iec i. 16.00 
W szechn ica  R a d iow a . 16.2(1 D z ie n n ik  
w a rs z a w -k i.  16.55 M uzyka . 16.45 . .G ra ­
n ty  ty szachy“  17.05 O d p o w ie d z i . .f  a li 
49“ , 17.15 B ia ło ru s k a  m u zyka  lu d o w a . 
17.30 D i:( ka żd e g o  coś m iłe g o . 18.30 
W szechn ica  R a d io w a . 18.50 R a d io w y  łz- 
ksp res  W ie czo rn y , 19.10 U tw o ry  J. S. 
B acha, 19.30 M u zyka  i a k tu a ln o ś c i. 
20.00 „C ie k a w o s tk i m uzyczne “ . 20.20 
K o n ce rt p. d. A. R ez le ra . 21.30 M u z y ­
ką taneczna . 22.00 .Aud. lite ra c k a . 22.20 
K o n ce rt p. d. L ie rs z a , 23.00 M u zyka  
symfoniczna.

— Pracowałem u piekarza,  
zanim poszedłem do wojska.  
Dopiero w  wo jsku  zaczęły m i 
się oczy otw ierać na te wszy­
stkie sprawy. Po powrocie z 
wojska niedługo byłem u p ie ­
karza — koledzy nam ów il i ,  że­
by iść budować fa b ry k ę  do 
PBP 22. Już po k i l k u  dniach 
kazali m i obliczać dn iówkę dla 
30 ludzi, ale nie mogłem sobie 
dać rady. To mnie sk ie rowa li  
na kurs murarsk i.  Pracowa­
łem potem jako p ierwszy pod­
ręczny w  pierwszej u nas t r ó j ­
ce m ura rsk ie j Sikorskiego.

Jak się zaczęły roboty na 
betonie, założyliśmy młodzie­
żową brygadę szturmową. C ie­
śle nie nadążali za nami, m a r ­
nowała  się przy te j robocie za 
dużo drzewa. Tośmy zrzucili  
szalunek, a rob i l iśm y  za to 
plastycznie jszy beton. Z a ­
oszczędziło się przy tym  2000 
m kw. desek.

— A  kom bajn?
—  A potem przyszedł kom ­

bajn budowlany. M ontowa li  
go technicy i monterzy z W ro ­
c ławia  S dni. Kom ba jn  — to 
sta lowy szalunek, k tó ry  prze­
stawia się z miejsca na m ie j ­
sce. Podgrzewaliśmy go parą z 
kot łowni.

A by  przesunąć kombajn,  
trzeba go było zdemontować  
i zmontować na nowo. Zgłos i­
łem się do tego z moją b ryg a ­
dą i n iezorganizowany kolega 
Kapusta że swoją. Zamiast w  
S dni, wykona l iśm y  to w  c ią­
gu 12 godzin

Robil iśmy właśnie na dachu, 
ja k  przyszły mrozy i  zawieje.  
M oja brygada betonowała no­
cą. Zaczynaliśmy późno, koń­
czyliśmy nad ranem. Wiecie, 
ja k  się rob i z betonem w  cza­
sie mrozu? Dodaje się do be­
tonu ch lo rku  wapn ia  i  wody  
podgrzanej do 40 stopni. Na 
wierzch kładzie się m a ty  s ło­
miane. M y  podgrzewaliśmy  
jeszcze r u r y  kombajnu, ja k  
już  mów iłem . I  robota szła.

Nieraz w  czasie zawiei, że 
dech zapierało, ludzie m ów il i :

„ze jdz iemy". M ów iłem  wtedy.  
„N ie  ma m o w y , ro b im y “ . Po­
tem już  przeszliśmy do u k ła ­
dania posadzki...

Tak w yg ląda ją  dzie je budo­
w y ha li c ienkoprzędnej P io t r ­
kowskiego K om b ina tu  Ba­
wełn ianego  w  opow iadan iu 
Z M P -ow ca -b rygadz is ty  Stan i­
sława Kędziory.  In n y m i sło­
w am i będzie o tym  opow iadał 
d y re k to r Markowicz,  czy k tó ­
ryś  z in żyn ie rów  lu b  m a js trów . 
A le  każde tak ie  opow iadanie 
m ów i * o tym , ja k  praca p rzy 
budow ie stała się dla lu dz i 
sprawą honoru, męstwa, a na­
w et — nie przesadzimy, je ś li 
tak  pow iem y w  tym  w ypadku 
— bohaterstw a. Ludzie zaś 
b y li z w y k li, przeważnie tak ie  
ch łopaki, co p rzysz li od p ie ­
karza, albo od ku łaka , albo z 
paru hekta rów  lich e j ziemi. 
N iejeden z n ich tam  na da­
chu h a li c ienkoprzędnej, wśród 
nocy i  zaw iei- — odnalazł w 
sobie twardość pierwszych 
budow niczych Dnieprogesu.

Z myślą o człow ieku
T ak im  w łaśnie, ja k  oni — 

m urarzom , betoniarzom , ins ta ­
la torom , m onterom , in żyn ie ­
rom  i technikom  zawdzięcza­
my. żc ha la cienkoprzędna by­
ła gotowa na 6 lis topada — 
dw a miesiące przed te rm i­
nem. A le  zawdzięczam y to 
rów nież kom bajnoty i, zm onto­
wanem u w edług radzieckich 
w zorów , k tó ry  sk róc ił te rm in  
budowania ko n s tru k c ji żelbe­
tonowej z 21 do 4 dni.

Tak jest ze w szystk im  w  
P io trko w sk im  Kom binacie .

O tw ie ra jąc  halę cienko- 
przędną, m in is te r Stawiński,  
nazwał ją w idom ym  po m n i­
k iem  p rzy jaźn i po lsko-radziec­
k ie j.

Zbudow ano ją  dla narodu 
polskiego według p ro je k tu  ra ­
dzieckiego a rch itek ta  Ignato- 
wa, w ys iłk ie m  i o fiarnością 
po lsk ie j załogi, p rzy  w spó łp ra ­
cy radzieckich inżyn ie rów  i 
m a js tró w  oraz inżyn ie rów  
i m a js tró w  polskich. W ha li 
c ienkoprzędnej p racu ją  już 
dziś po lskie prządk i na ra ­
dzieckich maszynach. Czyż to 
naprawdę nie pom nik p rzy ­
jaźni?

A  p iękny  jest ten pom nik ! 
Ludzie tu m ają w a ru n k i, jak  
w  żadnej dotąd fabryce w łó ­
k ienn icze j w  Polsce.

Jeśli ktoś w id z ia ł nory szaj- 
b le row sk ie  lub  kruszenderow - 
skie w Łodzi, pełne kurzu, 
jazgotu, w yziew ów , mroczne, 
duszne i w ilgo tn e  — tem u 
hale P io trkow sk iego  K om b ina- 
tu  wydadzą się pałacem. P ar­
kie towa podłoga, św ia t ło  ja ­
rzeniowe, urządzenia k l im a ty ­
zacyjne, regulu jące świeżość 
powietrza na sali, wysokie  
sklepienia, przy każdej m a ­
szynie, metalowe p łuca-pneu-  
rnofi le, k tóre łyka ją  kurz, 
daw n ie j w ch łan iany  przez 
ludzkie płuca.

W idać, że fab rykę  budow a­
no z m yślą o człow ieku. N ie 
p ierwsza taką p ro je k to w a ł in ­
żyn ie r Ignatow , nie p ierwszą 
taka budow a li radzieccy in ż y ­
n ie row ie  i m a js trow ie . A le  w  
Polsce m iędzy w łók ie nn iczym i 
ona pierwsza.

Na cienkoprzędnej 
nie było poloku

—  Nie, lepie j  rtie stosować 
potokowego montażu maszyn  
— po rad z ili in żyn ie row ie  ra ­
dzieccy po lskiem u k ie ro w n i­
ctwu.

Dlaczego? Przecież potok —

to w łaśnie przodująca. ra ­
dziecka metoda pracy?

Tak — ale człow iek pracu­
jący przy potoku nie ma cza­
su na dokładne zapoznanie się 
z budową maszyn. A  przecież 
polscy m onterzy muszą się za­
poznać z radz ieck im  parkiem . 
Zwłaszcza, że większość z nich 
— ja k  Z ygm un t  Łągwa  — to 
m łodzi chłopcy, czasem po 
szkole, czasem w p ros t ze wsi.

M a js te r Łągw y nazywa się 
Sieroża D y m i t r ie w  i jest kom ­
somolcem z M oskw y. Ma op i­
nię najweselszego z radziec­
k ich  fachowców. Stale ż a rtu ­
je, opow iada kaw a ły . Łągw a 
opowiada o n im :

— M ó w im y  sobie po im ie ­
niu. Jak mu chciałem przez 
„panie m a js te r“ , to się obra­
ził, Sieroża i  już. Wesoły chło­
pak  —  tu  Z ygm un t na chw ilę  
się zastanaw ia i dodaje:

— Dyscyo lina to u n ich in ­
na, ja k  u nas. Sieroża wesoły, 
bo wesoły, ale obijać się nie 
da.

Z ygm un t przyszedł w p ra w ­
dzie ze średnie j szkoły tech­
nicznej, ale przecież na m a­
szynach przędzalniczych się 
nie znał. Dziś p o tra f i samo­
dzie ln ie  m ontować obrączp ia- 
k i i skręcark i. Chce pozostać 
w  kom binacie  — w  brygadzie 
rem ontow ej. Na ojcowych 
trzech i pó ł hektarach w 
Uszczynie n ie  by ło  co siedzieć.

—  N ie ma teraz tak, żeby 
pięciu  siedziało i  czekało na 
gospodarkę...

Ludzie  n iezbędni
Janina Fornalska i  K az i­

m iera Błaszczyk, pochodzą 
obie ze w s i Dąbrowa nad 
Czarną, pow. p io trkow sk i.  
Obie t r a f i ły  do kom b ina tu .

M ów ią, że u n ich we wsi m ało 
m łodzieży, bo w szystko w y je ­
chało do szkół i przem ysłu.

Ze w s i pochodzi także weso­
ła, bystra  brygadzistka dz iew ­
cząt na „ś re d n ie j“ . W oła ją  na 
nią „Cza jka“ , co doskonale 
stosuje się do je j ruch liw ości. 
O kazuje się, że nazywa się na­
praw dę Czajka, Zof ia  Czajka. 
Jej ojciec ma 6 ha we wsi 
M a jków  Duży, n iedaleko P io t r ­
kowa.

Pochylone dziś nad maszy­
nam i dziewczęta —  to przecież 
daw n i „zbędn i ludz ie “ , k tó rych  
by ło  przed w o jną  na wsi 8 m i­
lionów . Z tak ich  „zbędnych 
lu d z i“  składa się p raw ie  cala 
załoga kom binatu . W epoce 
budow y socja lizm u są oni n ie ­
zbędni.

Pochylone dziś nad maszy­
nam i dziewczęta pójdą inną 
drogą niż ta, k tó rą  szły, tak ie  
same dziewczęta zaczynające 
pracę w  fab rykach  Scheiblera, 
Poznańskiego, Borsta... N ie 
grozi im  zapalenie staw ów  ani 
choroby oczu, ani gruźlica. 
F a b r j’k.a nie będzie p ić z n ich 
k rw i,  ja k  z tam tych.

O dpo iriedzia ln jj
za przyszłość

T rudno  w  ciągu paru  chw il, 
pośród huku  maszyn pod­
chw ycić wszystko: przeszłość 
tych dziewcząt, ich te ra źn ie j­
szość i m arzenie, nadzieje na 
przyszłość.

W idzą swoją przyszłość w  
kom binacie  —- to s tw ie rdza ją  
wszystkie .

A le  bardzie j szczegółowo nie 
p o tra fią  n ic powiedzieć. No, 
bo tę dalsza drogę p o w in ­
na im  wskazać organizacja 
ZM P -ow ska .

N ie będzie to ła tw a  robota. 
W ie o tym  dobrze p rzew odni­
czący ZM P w  kom binacie, 
tow. Zb ign iew  P ietras ik  Wszę­
dzie tu przy maszynach przę­
dzaln iczych, na montażu, w 
b iurze pracuje młodzież. A  
tymczasem w  kom binacie jest 
przewodniczący Z M P  i są 
Z M P -ow cy, a nie ma organ i­
zacji. T rudno  tu kogoś o to 
w in ić . „B aw e łn a “  ruszyła od 
niedawna. Tow. P ie tras ik  jest 
od k ilk u  dn i w  fab ryce — a 
przecież w  ciągu k ilk u  dn i nie 
można się zorientować w  m a­
sie dziewcząt i chłopców: k to  
jest członkiem  ZM P, a k to  
nie, na kogo można liczyć w 
pracy, a kogo trzeba podcią­
gać; nie można stworzyć w 
tak k ró tk im  czasie szerokiego 
ak tyw u .

K o l. P ie tra s ik  ma śm iałe i 
słuszne p lany: „T u  nie można 
— m ów i  — zaczynać od ze­
brania ogólnego. Nie mamy  
na to pomieszczenia, żeby ze­
brać 500— 600 ludzi, a zresztą 
wszystko, by się w  ten sposób 
rozpłynęło. Zaczniemy od o r ­
ganizowania kół na oddzia­
łach. Od mniejszych jednostek 
prze jdziemy do większych. 
M am  tu już  paru ak tyw is tów .  
Miesiąc, dwa  —  organizacja  
powinna stać na nogach".

Tak, ale p rzy całej słuszno­
ści tych p lanów  —  trzeba je d ­
nak stw ierdzić, że tow . P ie­
tra s ik  słabo zna ludzi. — Z byt 
słabo nawet ja k  na k ilk a  dn i 
pobytu. Ma on lis ty  m łodzie­
ży, k tó re  zebrał od m a js trów  
na oddziałach. A le  nie wie, 
k to  jes t w  ZM P, bo nie w pad ł 
na prosty pomysł, że m a js trzy  
mogą to na lis tach pozazna- 
czać.

A  przecież tow. P ie tras ik  
od 1948 p racu je  w  aparacie 
o rgan izacy jnym ; ' poprzednio

b jd  p racow n ik iem  Z M P  w  
P io trko w ie  i stam tąd p rzy ­
szedł do kom binatu.

Tow. P ie tras ik  k ry ty k u je  
w ie le  rzeczy na teren ie fa b ry ­
k i:  słusznie i niesłusznie.

Słusznie oburza się, że stoją 
bezczynnie motory do pomp  
przy urządzeniach kana l izacy j­
nych, które zalała woda pod­
skórna.

Słusznie oburza się na to, 
że referent współzawodnictwa  
nic dotąd nie zrobił . By ło  tak  
rzeczywiście. Z jednej strony  
tow. Pieniążek, referent wspó ł­
zawodnictwa, awansowany ro ­
bo tn ik , pozostawiony prauhe 
bez in s t ru k c j i  przez CZPB i 
Zarzad G łówny ZZ W łókn ia ­
rzy nie um ia ł  sobie dać rady, 
a z d rug ie j strony  — trudno  
było zorganizować regularne  
współzawodnictwo w  rodzącej 
się dopiero fabryce.
■ K o l. P ie tras ik  k ry ty k u je  

b rud  w  stołówce i narzeka na 
b ra k  loka lu  dla ZM P, na brak 
św ie tlicy .

I  tak  kol. P ie tras ik  w ycho­
dząc ze słusznego założenia, 
że trzeba śm ia ło k ry tyko w a ć  
— zam ieni! się w  m a lkon ten­
ta, k tó ry  chodzi i lam entu je, 
zam iast zabrać się do w a lk i o 
przezwyciężenie niedociągnięć

K o l. P ie tras ik  musi ja k  n a j­
prędzej zapoznać się z m ło ­
dzieżą, k tó ra  p rzyby ła  do kom ­
b ina tu poznawać osiągnięcia, 
bolączki i trosk i każdej prząd­
k i, każdego m ontera. Jest. bo­
w iem  odpowiedzialny za ich  
obecna i przyszła pracę, za 
poziom ich świadomości, za 
cala ich dalsza drogę.

Rzecz jasna — tow. P ie tra ­
sik  sam tego nie dokona, żeby 
b y ł nawet na jbardz ie j zdol­
nym  i ak tyw n ym  k ie ro tvn i- 
k iem : Zarząd. M ie jsk i ZM P  w  
P io trko w ie  m usi od pierwszej 
c h w ili zwracać baczną uwagę 
n? pracę organ izacji Z?*lP-ow- 
skie j w  kom binacie ; przecież 
to w ie lka  budowa socja lizm u 
na teren ie P io trkow a !
------- JERZY Z IE L E Ń S K I



Sztandar
MtODYCH

SPORT
Kto następny?

P ie rw s z a  w P o lsce
sekc ja  b o kse rska  AZS

powstała w AWF
W  ub. tygodn iu  z okaz ji 

M iędzynarodow ego Dnia S tu ­
denta w A W F na Bielanach 
odbyto się inauguracy jne spot 
kan ie  p ięściarskie nowozorąa- 
n izow ane i sekcji bokserskie j 
A ZS  — A W F z ZK S  B udow ­
lan i. Spotkanie to stato na 
zadaw ala jącym  poziom ie i za­
kończyło  się zwycięstwem  go 
spodarży w stosunku 10 3 
(spotkanie w  wadze ciężkie j 
n ie  odbyło sie).

Pierwsze spotkanie bokser­
skie by ło  wzorowo zorgani - 
zowane i o trzym ało  urocz'- - 
stą oprawę. W  czasie jego 
przebiegu wprowadzono cie­
kaw ą inow ację in fo rm ow an ia  
publiczności o przebiegu w a lk  
i  stanie punk tów  na specja l­
n e j tablice,

W  spotkaniu tym  studenci- 
pięściarze w ykaza li dobrą kon 
dycje. a b ra k i techniczne nad 
rab iano  am bicją  i sercem do 
•walki.

Najciekawsze spotkanie sto­
czy li w  wadze kogucie j N a­
wrocki (AW F) z Pleznerem 
(Budh i w pó łśrednie i M atu ­
szewski (Bud.) z Kaweckim  
(AW F).

W drużyn ie  akadem ików  w 
wadze lekko-średn ie j w ys tą ­
p i! znany wszechstronny spor­
tow iec Mauthe. k tó ry  w  I I  
rundz ie  w yg ra ł przez k.o. ze 
s łabym  Strzegowskim (Bud.). 
D e b iu t M authego w  ringu  
■wypadł słabo, gdyż posiada on 
poważne b rak i techniczne i 
dysponuje ty lk o  s ilnym  cio­
sem. N ie w ą tp liw ie  jest on

I dobrym  m ateria łem  na bokse- 
I ra. ale musi dużo pracować 
| nad popraw ieniem  tech n ik i

Sekcja pięściarska AZS 
| A W F  posiada doskonale w y - 

posażenie i dobre w a ru n k i tre  
: ningu (A W F  posiada jeden z 
i najlepszych ringów  stolicy).

T ren ing i sekcii prow adzi zna- 
! hy niegdyś bokser — Boni - 

kowski.
Sekcja liczy ju ż  25 człon - 

| ków  i w  na jb liższym  czasie 
znacznie się powiększy.

U tw orzen ie pierwszej w Pol 
! see akadem ick ie j sekcji bok - 
I serskiej w  A W F iest prze ło- 
I mcm na drodze do pełnego u - 
| m asowienia sportu oięściar- 
i  skiego wśród m łodzieży stu- 
! denckiei.

I dlatego dla szerszego spo­
pu la ryzow ania  boksu wśród 

| m łodzieży akadem ick ie j w a r- 
| to zorganizować szereg po- 
| kazowych spotkań z udzia łem  
I m ie jscow ych zaawansowanych 

zaw odników  na wszystkich u - 
czelniach w  ca łym  k ra ju .

Zarząd Główny AZS powi­
nien otoczyć nowoutworzoną 

; sekcje troskliwą opieką i n- 
i dzielić je j jak najdalej idą- 
i eej pomocy.

Oddolna in ic ja ty w a  terenu 
wskazuje na poważne m oż li­
wości rozw oju  te j dyscyp liny  
sportu na teren ie akademie - 
k im  ZG AZS powinien z m iej­
sca podjąć tę inicjatywę i 
przystąpić do organizowania 
sekcji bokserskich w innych 
miastach.

W. K.

Turniej szermierczy w Krakowie

W poniedziałek ivie<*żor*m ro^eera 
fro na Torkan* mecr treningowy z u 
działem  ucze«tnikoiu o łim p;:«kt**en o 
bozu hoke>ow*co Mecz w g r a ł  Team  
A 6:5 f2:0. 1:3. 3:2)

Team B ?ło#f>nv ? zaw odn ik*'»  m ło ­
dych. zab ra ł h dobrze, bedac rów nym  
partnerem  starszych ł bardztei rutv 
nnwanvch kolegów

Bramki dla zwvcłęzc*w zdobyli: 
Lewacki, Jeżak I Śwlcarz -  no 2

W  piarpi rundzie «rachowvch ml ¡ 
strzostw  ZSRR «pofkalt v e  niedaw ni j 
przeciw nicy ? turn łe tu  o -ty tu ł m istrza ; 
św iata  B ntw łnnik i Bronszta jn G ra j 
stgła na bardzo w ysokim  poziomie ' ! 
w vw o ła ła  oibrzvrnle zaintpresowarue ¡ 
publiczności Wtóra «rcz^fnie wvp»ł i 
n'ła  «ale kolum now a Domu Zw iązków  i

NAGRODY
w Wielkim Konkursie Turystycznym

Lista 3
K S I Ą Ż K I

1. Tadeuwz Kopfłtt B ia ły s to k  ul św Rocha 5, ? Janusz Keller G liw ic e , 
«1 O rzeszkow e) 3, 3 Czesław K "liberda Z łochow ice  5b. p -ta  O p a łó w
pow częs tochow sk i. 4 S tanisław  Szum labskł T a rn ó w  ul B ro d z iń s k ie g o
14, P D .D  5 Łukasz Kozanecki N iechan ow o, pow G n iezn o . 5' H enryk  
C za jka  Szczecin  b. ul R o s tw o ro w s k ie g o  22 m 12. 7 Tadeusz W lłczopolskł 
W 'ando lin . dow  P u ła w y , wo) lu b e lsk i» . 8. W łodzim ierz Jabłoński Z a cn ie  
B o le s^yp sk ie , p ta  K u nów  pow O p a tó w , w  u k ie le ck ie . 9 M ichał T a r­
gow ski Łask k ło d z i ,  u l W a rs ’ aw ska 20. 10 M arian  G linka S w ie ta in o . 
pow  S zczy tno , wo? O U z tvn . 11 W ładysław  Łanloeha gr Goścłsz-ów. gm . 
M T fk ó w . pow Bołesławice. w o i W ro c ła w  12 Feliks Pietras  
G o rzvce  0 - ta P od.aE ow rp . pow Ż n in . 13 F.m ll Gołąbek Puda SI.,
ul, M ic k ie w ic z a  6 B. 14 Zofia Jarecka v M o s tk i. r*-ta S id ln o , pow  A le ­
k s a n d ró w  K u ia w s k i.  w o j B yd goszcz  I '  W aldem ar Borowiecki Poznań 5, 
ul G oleszowska 7 m !. 16 Ireneusz Sikorski G n ie zn o  W rze s iń ska  3. 17. 
Jan Juruslk p ta L ip n ik i k B iecza 361 pow G o rlic e  w o t Rzeszów. 13. 
Tadeusz Kam iński K c m o ro w lc e  B ie ls k ie  10. pow B ie lsko  B ia ła  w o i K a ­
to w ic e  19 Bronisław  D u l Z bvd ruo w  pow T a rn o b rze g  w o i Rzeszów- 20. 
S tan is ław  S ikor* V 'o ło szvn . u! K o śc iu szk i 15. pow K lu c z b o rk  w o i O p o ­
le 21 F.dward Z w irn er B v to m  u l R ooseve lta  57 22 Jerzy Dobrow olski w. 
W ó lka  Jagieb-.zyoska p ta C ze rn ie w ice  pow  Rawa Ma z. w o i Łódź. 23. 
M arian  Kargo* T u ryn a  p ta T a rn o s rv n  pow- Tom aszów  f.uh  24 Urszula  
M iko ła jczyk t.ódz . P a b ia n c k a  37. 25. Tomasz Czabański W arszaw a ,
M o k o to w s k a  17 9 R ysza rd  Pudełko T om aszów  M a z o w ie c k i. W a rs z a w ­
ska 2. 27 Stefania Biaszczak W itk o w o . P o znańska  3a a pow  G n iezn o . 
26 Zdzis ław  Kand-'fer M ie jsce Piastów*» 107. pow K ro sn o  w«*
29 Józef Wykusz K ra kó w , ul 4w Jana 30 7 50 K azim ierz Nowak Z g o ­
rze lec . w o i W -o r ła w  3| M arian  Kozłow ski O s tro w ie c  iłż e c k a  6 . 32 S ta- 
n łsław Spiewak Zalesi-» A n to m o w s k ie . p -ta  A n to n ió w , pow  T a -n o b rze g , 
w oi Rzeszów 33 Bogusław Kwiecień w K r a i k ó w  p -ta  M o d lib o rzyce , 
pow  O p a tó w  wo) k ie le ck 'e . 34 Czesław  W aszkiew icz K o cza ła , pow Ćru- 
chów , pow  K o s z a lin  35 Ryszard Jastrzębski Zam ość. 36. Franciszek Sta- 
ruch K a rpa cz . P a ń s tw o w y  D om  D ziecka  ..Z ac isze  L ^ n r "  pow  Je len ia  
G ó ra  37 Fdw ard W oźny O. S P a s iek i, pow  T om aszów  L u b e ls k i. 36 Jó­
zef Szpotańskl Suchorecz. p ^w  S zu b in , w o j B \d g o « zcz . .39 G erhard M a ­
g iera  Zabrze M Jku lcTv re . ul S ie n k ie w ic z a  I 4P Tadeusz K ilinow skt w. 
B ü ro , p -ta  K ló h ka . pow  W ło c ła w e k . 41 Roman C zarkow ski O pn ie  SI. 
i i ł  D u b o is  23 m 2 42 K a zim ie r/ W iderski L o *m ie c . p -ta  P opow o K o śc ie lne , 
pow. W ągrow iec, w o j pozn ańsk ie . 4-3 K azim ierz G órzv ń - ki R ościszew o, 
p o w  S ierpc, 44 K azim ierz M azu r K re b só w ka . p ta N ie d rz w ic a , pow  L u ­
b lin .  45 M arla  Kazanecka S trzem ieszyce . Teren  K o le io w y  23. pow  Bę­
dzin. 46 Stan is ław  Buja D z iedz ice  k B ie lska , u l. I M aja 61 w-~i k a to ­
w ic k ie  47 Jerzy Kozybskł P ru szkó w  (P a rce la  N o w o w ie js k a )  ub W a rs z a w ­
ska 58 48 H enryk Szponar w A r ito n ió w k a . gm  K rv ruec . pow . T o m a s 'ów  
L u b e ls k i. 49 Franciszek Gołąbek P luskow ęsy . p-ta  K o w a le w o , pow  W ą ­
brzeźno. 50. Ryszard M atuszak S ło m ó w k a , pow . W rze śn ia , p -ta  W rze śn ia .

C z w a r tą  1 o s ta tn ią  lis tę  n a g ro d z o n y c h  p o d a m y w k ró tc e .

Z udzia łem czołowych szermierzy K a to w ic , K ra k o w a , Ł o ­
dzi, Poznania. Szczecina, Warszawy  t W rocławia rozegrano 
i o K rakow ie  tu rn ie)  szermierczy , będący przeglądem czołów­
k i  szermierki po lskie) przed przygotowaniami o l im p i jsk im i .

W ogólnej punktacj i, zwyciężyła drużyna Katow ic, zdoby­
w a jąc  puchar, u fundowany przez G K K F

Na zdjęciu: Fragment w a lk i  na szpady między Nawrock im  
(Katowice) a Suskim (W roclaw)

C A F  — fot St W dow ińsk i

Hokej na Torkacie
dla team u B Czech — ? oraz Tro­
ja n o w s k i B u rda  i Ja n lczko  po I

D r p iy n v  g ra łv  w na«teptM ‘ącvch 
sk ła dach  A -  S z lenda k  S ka rż y ń s k i 
i B ro m n u 'ic z . C h o d a k o w s k ’ I G ans l- 
n iec. I a tak  — M ase łko . P a lu« i Sw i 
ca rz I i  a tak  — Jeżak. C so rich . Le­
w a ck i

B — M a c ie tk o  (H a m n e l) .  W leęek i 
b ie liń s k i P p c /fk  1 N ow ak. I a tak: 
B rzesk i W ró be l Ib  W ró be l 1 11 a tak:
Czech B u rda  T ro t*-new '«k ' I I I  a tak : 
Ja n iczku . O lsze w sk i. D y b o w sk i.

Mislrznsłua s/.anlmm? /SUR

Botwinnik gra z Bronsztajnem
Zaw odowych P a rtia  zoefała niedokoń­
czona przy nieznaczne) przew adze  
Rot winnika

Da|szv punkt zdobył młody m łstrą  
Leningradu T a im a n o w . w y g ry w a n e  8 
Lipnickim  M istrz 7 6 RR Keres zrem i­
sował 7 Bnndarewskfrji.

Jedność dwóch w ielkich sojuszników1
Związku Radzieckiego i Chin Ludowych

może zapewnić triumf pokoju nad wojna
Oświadczenie min. Spraw Zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej -  Czeu En-lai’a

b lik i Ludow e j. D lategoM inister spraw zagranicznych Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-!ai złożył 19 listopada 
oświadczenie w sprawie propozycji pokojowej Rządu Radziec­
kiego wniesionej na V I sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ. 
Oświadczenie to stwierdza m. in.:

C entra lny  Rząd L u do w y  Chiń , czeństwa, a przekształca się co- 
sk ie j R e pu b lik i Ludo w e j uważa, | raz ba rdz ie j w  posłuszne narzę- 
że propozycja pokojowa Rządu j dzie agresorów am erykańskich .

Jednocześnie rząd Stanów Z jed ­
noczonych nadużywa flagi ONZ  
do prowokacyjnej w ojny agre­
sywnej w Korci, co okrywa O r­
ganizację Narodów Zjednoczo­
nych coraz większą hańbą. W  
tych okolicznościach V I sesja 

Ogólnego ONZ

że propozycja pokojow: 
Radzieckiego, złożona z czterech 
punktów, stanowi najbardziej 
Skuteczną i rozsądną propozycje 
zmierzającą do zapobieżenia 
groźbie nowej wojny światowej 
oraz utrwalenia powszechnego 
pokoju i bezpieczeństwa. W
przec iw ieństw ie  do te j p ropozy- | Zgrom adzenia Ogólnego ONZ  
ci i propozycja S tanów Z jed no - j zdoła przywrócić a u to ry te t O r- 
c?.onvch, "A n g lii i F ra n c ji za- gan izac ji Narodów Zjednoczo-czonych, A n g lii i F ranc j 
w a rta  w  przem ów ien iu rad io 
v-ym  prezydenta S tanów  Z.jed- j żeli obrzuci stanowczo linię po- 
noczonych Trumana z dnia 7 l i -  j lityczną rządu USA, zmierzają 
stopada i w przem ów ien iu se­
k re ta rza  stanu U SA Achesona 
z dnia 8 listopada jest wyrazem  
w ia ro łom n e j p o lity k i i ma na 
celu zam askowanie wzmożonych

j b lem ów. Agresja Stanów Zjcd- i 
| noczonych oraz ich satelitów  
j przeciwko narodowi koreań- ] 
! skiemu odbywająca się pod 
osłoną skradzionej flagi Organ i - 

! zacji Narodów Zjednoczonych 
jest niesprawiedliwą wojną. N a­
tomiast opór stawiany przez 

i Koreańską Republikę Ludowo- 
Demokratyczną przeciwko agre- 

| sji rządu Stanów Zjednoczo­
nych oraz ich satelitów jest 

| wojną sprawiedliwą.
Stanow isko narodu ch ińsk ie ­

go. k tó ry  w ypow iada się za po­
ko jo w ym  uregu low an iem  kw e - \ 
s tii koreańsk ie j, zgadza się w 
zupełności ze stanow isk iem , ja -  j

nych tylko w tym wypadku, je - j  k ie  za jm u je  w  te j spraw ie na­
ród radziecki.

Ś la d am i H i t le r a ...

Adenauer przygotowuje zakaz KPD
na terenie Niemiee Zach.
Demokratyczna prasa berlińska zamieszcza oświadczeni» 

Centralnego Zarządu Komunistycznej Partii Niemiec (KPD) 
ogłoszone w związku z wystąpieniem rządu bońskiego, który  
zażądał zakazania tej partii na obszarze Niemiec zachodnich. 
Oświadczenie to stwierdza m. in.:

G dy H itle r , H im m le r i Goe- j n iem iecką, k tó ra  występow ała 
C e n tra lny  Rząd Ludow y C h iń - ! r in g  p rzyg o tow yw a li rzeź m i-  • za u trzym an iem  pokoju i p rzy - 
“ k ie j R e p u b lik i Ludo w e j w  p e ł- j Honów n iem ieckich mężczyzn, ja źn i ze w szystk im i narodam i

t e ż

przygotow ań w o jennych czczy­
m i frazesam i o tzw . re d u k c ji 
zbrojeń.

Naród ch ińsk i popiera K a rtę  
O rgan izac ji Narodów  Z jed no ­
czonych. Naród ch ińsk i uważa, 
że O rganizacja Narodów  Z je d ­
noczonych pow inna być organ i­
zacją dla obrony pokoju, a nie | 
dla wzniecania w o jny . Z uw agi j 
jednak na to, że O rganizacja I 
Narodów  Z jednoczonych, k tó rą  |

cą do wzniecenia wojny, a przyj 
mie w  cale.i pełni linię politycz­
ną Rządu Radzieckiego, zmie­
rza >ącą do obrony pokoju.

Dążąc do usunięcia groźby, 
jaka  powstała w  następstw ie 
przygotow ań do now e j w o jny, 
prowadzonych przez obóz im pe­
r ia lis tyczn y  ze S tanam i Z jedno­
czonym i na czele i s ta ra jąc się 
u trw a lić  powszechny pokój i 
bezpieczeństwo, Centralny Rząd 
Ludowy Chińskiej Republiki 
Ludowej uważa również, że 
agresywny blok atlantycki i 
agresywne bloki podobne do 
atlantyckiego, jakie usiłują

m an ip u lu je  obecnie rząd S ta- ,,t w o r z y i  stany zjednoczone na
Oceanie Spokojnym i na Środ-now Z jednoczonych. powzię>a J

w ie le  bezprawnych i han ieb- | k m wschodzie, nie dadza
nych uchw a ł o agresyw nym  g, po , zić z prz> n3leżnościią
charakterze oraz n ie je d n o k ro t- ; d organizacji Narodów Zjcd-' 
me staw ia ła  przeszkody C h in - noczonych. 
skie.i Republice Ludowe.) i rzu ­
cała na nią  oszczerstwa — po-1 K w estia  koreańska jest dz i- 
gw a lc iła  ona zasadę u trw a le n ia  s ia i dla narodów  całego św iata 
powszechnego poko ju  i bezpie- i jednym  z na jdonioś le jszych p ro -

Centralny Rząd Ludorvy 
Chińskiej Republiki Ludowej 
popiera w pełni propozycję w 
sprawie uregulowania kwestii 
koreańskiej złożoną na V I sesji 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ  
przez Rząd Związku Radziec­
kiego i uważa za rzecz możli­
wą osiągnięcie porozumienia w 
sprawie rozejmu w charakte­
rze pierwszego kroku do poko­
jowego uregulowania kwestii 
koreańskiej pod warunkiem , że 
Siany Zjednoczone okażą goto­
wość do uregulowania tej kw e­
stii na sprawiedliwej i roz­
sądnej podstawie oraz zaprze­
staną swej haniebnej taktyki 
sabotażu i obstrukcji w sto­
sunku do rokowań: w  prze­
ciwnym wypadku porozumienie 
jest niemożliwe.

W  obecnych czasach żadne 
prob lem y o znaczeniu m iędzy­
na rodow ym  nie mogą być roz­
w iązane bez udzia łu  Zw iązku 
Radzieckiego i C h ińsk ie j Repu-

n i aprobuje propozycję Rządu 
Radzieckiego na V I sesji Z gro ­
madzenia Ogólnego ONZ w  
spraw ie zawarcia paktu  pokoju 
m iędzy Chińską R epub liką  L u ­
dową, Zw iązk iem  Radzieckim , 
S tanam i Z jednoczonym i, A ng lią  
i F rancją , .leżeli pakt pokoju 
pięciu mocarstw zostanie za- 
w arty i jeżeli dołączą się doń 
wszystkie inne narody miłujące 
pokój, przyczyni się to w zna­
cznym stopniu do pokojowego 
uregulowania wielu doniosłych 
i skomplikoiwanych problemów 
ebecnej sytuacji międzynarodo­
wej.

N a jba rdz ie j rea lną podstawią 
powszechnego poko ju  jest po­
ko jow a  p o lityka  zagraniczna, 
k tó rą  p row adzi! n iezachw ianie 
w osta tn ich 34 la tach Rząd Ra­
dziecki, pragnąc pokojowego 
w spó łis tn ien ia  k ra jó w  soc ja li­
stycznych i kap ita lis tycznych .

Naród chiński nie tylko żąda 
pokoju, lecz jest również głę­
boko przekonany że jego potę­
ga polityczna i ekonomerna 
oraz potęga jego obrony naro­
dowej może wzmocnić szeregi 
miłujących pokój narodów ca­
łego świata występujących w 
obronie pokoju.

Naród chiński jest głęboko 
przekona y, że jedność dwóch 
wielkich sojuszników — Chin i 
Związku Radzieckiego — jed ­
ność wszystkich krajów  demo­
kracji ludowej, jedność .wszyst­
kich miłujących pokój krajów  i 
narodów’ całego świata może 
zapewmić trium f pokoju nad 
wojną.

kob ie t i dzieci —  zw ró c ili się 
oni przede wszystkim przeciwko 
Komunistycznej Partii Niemiec 
Adenauer, Lehr i Dehler przy 
gotowm.ią dzisiaj to samo, co 
tamci trzej, ażeby złożyć nowe 
miliony Niemców’ w ofierze trze­
ciej wojny światowej. D zia ła ją  
oni szczególnie pośpiesznie, a l­
bow iem  w ie lk i ruch pa trio tycz ­
ny narodu n iem ieckiego na rzecz 
zjednoczenia N iem iec na pod - 
stawne dem okra tycznej, zada! 
ciężki cios remilitaryzac.ii oraz 
planom wojennym Bonn i W a­
szyngtonu.

H itle r , H im m le r i G oering 
rzuca li oszczerstwa na K o m u n i­
styczną P artie  N iem iec i prze­
ś ladow ali ją  jako  jedyną partię

oraz oświadczała: „Kto wybie­
ra H itlera, — ten w’yb;era w’0.i- 
nę“. Dzisiaj Komunistyczna 
Partia Niemiec jest jak i w ów ­
czas przeciwko przygotowaniom  
wojennym, za naradą ogólno- 
niemieeką w sprawie wolnych 
wyborów do Zgromadzenia N a­
rodowego, za zjednoczeniem na­
szej ojczyzny i za jak najrych­
lejszym zawarciem traktatu po­
kojowego z Niemcami.

Oświadczenie kończy się ape­
lem  o wytężenie wszystkich s ił 
w  walce o pokój i wolność na­
rodu niem ieckiego, o zwołan ie 
narady ogólnon iem ieckie j i o 
ja k  na jrych le jsze  zawarcie t ra k ­
ta tu  pokojowego.

M a sy  p ra c u ją c e  ś w ia ta
eoraz aktyw niej występują

przeciwko planom nowej wojny
-  slwifird/ajii dnlngHci na Sissji Śi7,Z.

KPF potępia
haniebne manewry

rządu francuskiego 
w sprawie Maroka
Francuska P artia  K om un is ty  

ezna ogiosiia dek la rac je  w spra­
wne M aroka, p ię tnu jąca mane­
w ry  rządu francuskiego oraz 
rządów A n g lii i USA. k tó re  sta 
ra ty  się przeszkodzić w um ie 
szczeniu sprawy m arokańskie) 
na porządku dziennvm  obrad 
V I sesji Zgrom adzenia Ogólne 
go ONZ.

Is tn ie jący  p ro te k to ra t francu 
skj — stw ierdza dek la rac ja  — 
narzuca lu do w i m arokańskiem u 
po tw orny  ucisk. Naród ten. po 
zbaw iony swvch bogactw natu 
ra lnvch . p o g r a z o n v  jest w nie 
w ys łow ione j nędzy. 'V Maroku 
na 9 milionów mieszkańców’ 
jest mniej niż 600 lekarzy Nato­
m iast kad rv  p o lic ji rozbudowa 
ne zostały do 14 tvs osób Na 
1.89(1,000 dzieci w wdekn szkol­
nym może się uczyć zaledwde 
115 tys.

Francuska P artia  K om un is ty  
czna uroczyście potępia oo litvke  
ucisku i gw ałtu , up raw ianą 
przez rząd francusk i w M aroku.

Francuska P artia  K om unis ty  
czna oświadcza, iż iest zdecy­
dowana uczynić wszystko. abv 
zapewnić narodow i m arokań 
skiem u praw o decydowania o js  
go w łasnych losach.

Z  obrad ONZ

Przedstawiciel USA pragnie ukryć
istotne celo swoich propozycji „rozbrojeniowych”

Na poniedziałkowym przedpo | Pon iedzia łkowe 
I ludniowym posiedzeniu Komisji ¡ Specja lne j K o m is ji

posiedzenie 
P o lityczne j

Politycznej rozpoczęła się dy- j Zgrom adzenia Ogólnego rozpo- 
j skusja nad pierwszym punktem j czeło sie od w yboru  władz, 
i porządku dziennego, t.j. nad re j P rzewodniczącym  K o m is ji zo- 
zohicja USA. Anglii i Francji, stał delegat. T u rc ji Selim  Sar- 
noszącą szumną nazwę „Fcgu-lper. Na stanow isko w iceprze-
lowanie, ograniczenie i zrowno 
ważona redukcja wszystkich sil 
zbrojnych i wszystkich zbrojeń".

Jako pierwszy zabra ł głos se 
k re ta rz  Stanu USA Acheson, 
którego przem ów ien ie zajęło 
w iększą część posiedzenia.

Zdając sobie sprawę z ogrom 
nego wrażenia, ia k ie  naprawdę 
pokojowe propozycje radzieckie- 
w y w a rły  na ca łvm  św iecie A- 
cheson skoncen trow ał znaczna 
ifczęść swvch w ys iłków  na próbie 
wykazan ia, jakoby propozycje 
trzech m ocarstw  p rze w id yw a ły  
zakaz bron i a tom owej Jednak 
że pseudo rozbrojeniowy charak­
ter propozycji zachodnich wv 
pływa z przyznanego przez A 
chesona faktu, iż propozycje te 
opierają sic na zbankrutowanym  
planie Barucha, który nie tyl 
ko nic przewiduje zakazu broni 
atomowej, lecz nandwrót: przy 
znaje Stanom Zjednoczonym  
nieograniczone możliwości w 
dziedzinie kontynuowania pro 
duke.ii bomb atomowych i ich 
gromadzenia.

Po Achesnnic przem aw ia ł nrzed 
s taw ic ie l F ra n c ji Jules Moeh, 
k tó ry  po k ilk u  frazesach na te 
m at „po ko jow ych  dążeń obec­
nych w ładców  F ranc ji, powtó 
rz y i w ysunię te poprzednio przez 
Achesona wszystkie pseudo a r­
gum enty w obronie propozycji 
trzech m ocarstw .

wodniczącego K o m is ji — de le­
gat B u rm y  zaproponował kan ­
dydaturę- przedstaw icie la  U k ra ­
ińskie) SRR — Palam arczuka.
W niosek ten został poparty  
przez p rzedstaw ic ie li Czechosło­
wacji. Indii, Polski i Białorusi.

K andydatu ra  delegata U k ra - 
•■ńskiej SRR uzyska ła -16 głosów, 
jednak w iceprzewodniczącym  
w yb ra n y  został — głosami k ra ­
jó w  b loku angloam erykańskiego 
-■ przedstaw icie) Szwecji.

Delegat Z w iązku  Radzieckie­
go — M alik podkreś lił, że spra­
wa L ib i i  ma n iezw yk le  doniesie 
znaczenie i winną, być ja k  n a j- 
szybciej uregulowana. a lbo­
w iem  dotyczy, niepodległości ca­
łego k ra ju . P rzypom nia ł on, że
ju ż  na IV  sesji Zgrom adzenia
Ogólnego postanowiono, iż n a j-  U s iłu jąc  niedopuścić do me- 
później do 1 stycznia 1952 r. ry to ryczn e i dyskus ji nad rezo- 
z.iednoczona L ib ią  pow inna u - luc.ią radziecką oraz przeszko- 
zyskać ca łkow itą  niepodległość, cizić w powzięciu przez K om isję  
Decyzja ta została potw ierdź© - decyzji dom agającej się uchy
ns rów nież na V sesji Z grom a- lenia w y ro k u  śm ierci na 12 pa-
dzenia Ogólnego. tr io tó w  greckich przewmdniczą-

Ponieważ do 1 stycznia pozo- cy K o m is ji uc iek ł się do proce- 
sta.ie m ało czasu — s tw ie rd z ił du ra lnych  chw ytów , s tw ie rdza - 
M alik  — a w cie len ie  w  życie jąc. iż  dyskusja  nad rezo lucją  
te j ważnej uchw a ły  wym aga je -  przekracza kom petencje K o rrii- 
szcze znacznej pracy przygoto- sji. S tanow isko przewodniczą- 
wawczej, iest rzeczą konieczną, eego poparli delegaci b loku an- 
ażeby Zgrom adzenie rozp a trzy - glo -  am erykańskiego. Delegat 
łc problem  ten m ożliw ie  ja k  j radziecki zaprotestował przeci- 
r< aj szybciej. K om is ja  nie ma j w ko  niespraw iedliw e.’ i n ie - 
żadnych podstaw, aby sprawę i zgodnej z przepisam i praw a dę­
tą odsuwać na p lan dalszy. 1 cyz ji.

N aw iązu jąc do przem ówienia 
delegata angielskiego, M a lik  
s tw ie rdz ił, że dla p rzedstaw i­
ciela A n g lii ..p iln ym i i w ażny­
m i“  są ty lk o  te sprawy, k tó re  
zaw iera ją  oszczerstwa na ZSRR 
i k ra je  dem okrac ji ludow e j na­
tom iast „k ie d y  wchodzą w  grę 
i r  te r esy b ry ty js k ie  lu b  am ery­
kańskie. ja k  np. w  L ib ii,  gdzie 
chodzi o bazy lotmcze. to spra­
wa zawsze odsuwana jes t na 
pian dalszy.

Przed zakończeniem ohrad 
K om is ji, przedstaw icie l ZSRR 
M a lik  zażądał głosu, celem zło­
żenia nagłego w niosku. Z apro­
ponował on, aby Specja lna K o ­
m is ja  Polityczna in te rw e n io w a ­
ła w  celu ura tow an ia  życia 12 
pa trio tom  greckim  z B e lo jan- 
msem na czele, skazanjnn 16 
bm. przez nadzw yczajny sąd 
w o jskow y w Atenach na karę 
śm ierci. W spraw ie te j M a lik  
zgłosił p ro je k t rezo lucji.

W  poniedzia łek zakończyła 
się na sesji Rady G eneralnej 
Ś w ia tow e j Federacji Z w iązków  
Zawodowych dyskusja  nad re ­
feratem  B eno it Frachona.

Delegat a rgen tyńskich  zw iąz­
ków  zawodowych Samchez o- 
św iadczył, że m im o te rro ru  m a­
sy pracujące A rg e n tyn y  coraz 
a k ty w n ie j w ystępu ją  przeciwko 
przygotow aniom  w o jennym  e- 
raz walczą o poprawę w a ru n ­
ków  bytu.

W  im ien iu  k lasy  robotn icze j 
M ongo lsk ie j R e pu b lik i Ludow e j 
p rzem ów ił Lham nereng in  No- 
rowsambu.

Delegat postępowych zw iąz­
ków  zawodowych W olnego Ob­
szaru T ries tu  E m ilio  Scraiłli o- 
pow iedzia ł o walce mas p racu­
jących p rzeciw ko przekszta łce­

n iu  T ries tu  w am erykańską ba­
zę w o jskow ą oraz p rzeciw ko 
know aniom  agentów am erykań­
sko -  angie lskich i titow sk ich .

Delegat zw iązków  Cejlonu o - 
św iadczył, że A m erykan ie  wzm o 
g li w yw óz surowców  z Cejlonu 
dla swego przem ysłu zbro je­
niowego.

Delegaci zw iązków  zawodo­
w ych K o lu m b ii, Chile, E kw a­
doru, B ra z y lii,  Panam y i M ek­
syku zdem askowali działa lność 
im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  w  
ich k ra jach . Zebrani p o w ita li 
bu rz liw ą  ow acją po jaw ien ie  się 
na try b u n ie  delegata p racow n i­
ków  przem ysłu naftowego A b a - 
danu. M ówca w  gorących sło­
wach opow iedzia ł o walce na­
rodu irańskiego p rzeciw ko kno ­
w aniom  A n g lii i S tanów Z je d ­
noczonych.

Demokratyczna mlod/.icż świata
d o m a g a  się

uwolnienia 34 patriotów
hiszpańskich

imię/iiin>i;h prze/. Kala - Franco
Ze w szystkich krańców  św iata 

nadchodzą do S ekre ta ria tu  Świa 
tow e j Federacji M łodzieży 
D em okratycznej w iadomości, 
świadczące o g łębokim  oburze­
n iu , ja k ie  w yw o ła ło  wśród m ło ­
dzieży uw ięzien ie  przez władze 
fra n k is to w sk ie  niezłomnego bo­
jo w n ik a  o pokó j i wolność na­
rodu hiszpańskiego — G regorio 
Lopeza Raimundo oraz 33 in ­
nych p a trio tó w  hiszpańskich.

We Włoszech stworzono ko ­
m ite t w a lk i o zw o ln ien ie  R a i­
m undo i jego towarzyszy W 
skład kom ite tu  wchodzą przed­
s taw ic ie le  licznych  o rgan izacji 
m łodzieżow ych i zw iązkow ych.

S ekre ta ria t O NZ o trzym u je

setki lis tów , dom agających się 
in te rw e n c ji w  spraw ie b ru ta ln e ­
go pogwałcenia przez rząd f ra f l-  
k is to w sk i e lem entarnych p ra w  
człow ieka.

15 o rgan izac ji m łodzieżow ych 
M eksyku wystosowało do Z gro ­
madzenia Narodów  Z jednoczo­
nych te legram y, w  k tó rych  żą­
dają potępien ia przez O NZ 
zbrodn i frank is tow sk ich .

S ekre ta ria t M iędzynarodow e­
go Z w iązku  S tudentów  wezw ał 
organizacje studćnckie  wszyst­
k ich  k ra jó w , niezależnie od ich 
przynależności do Z w iązku, by 
rozw inę ły  szeroką kam panię na 
rzecz zw oln ien ia  m łodych pa­
tr io tó w  hiszpańskich.

A m e ry k a n ie
próbują ukryć przed światem

swoje zbrodnie w K orei
Jak donosi z Phcnianu agen­

cja TASS, korespondent Cen­
tra ln e j A gencji Te legra ficznej
w K o re i odw iedzi) przedstąw i-
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Pierwsze p lany wskrzeszenia 
W ehrm achtu  na wypadek w o j­
skow ej k iesk i N iem iec zostały 
opracowane przez n iem ieck i 
sztab generalny ju ż  w 1944 r. 
i op ie ra ły  sie na zapewnieniu 
ze s trony  am erykańsk ich  kó ł 
w o jskow ych , że udzie lą one 
w sze lk ie j kon iecznej ku temu 
pomocy. Realizacja tych zbrod­
niczych planów zaczęła się na 
dobre 5 maja 1945 r.. a więc na 
pięć dni przed kapitulacją N ie ­
miec,

Tego w łaśnie dn ia h itle row ska  
A kadem ia W ojskowa, gdzie m jr. 
von Óertzen wygłaszał swoje 
re fe ra ty  i k tó ra  przezornie e- 
w akuow ała  się z B e rlina  do Ba­
w a r ii,  została przekazana „w  
ru ch u “  am erykańskiem u do­
wódcy. genera łow i Patton. B y ł 
to  nie ty lk o  dowód zaufania, ja ­
k ie  ż y w ili generałow ie h it le ­
rowscy do im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich  Byl to zarazem począ­
tek współpracy amerykańskich i 
niemieckich faszystów w dzie­
le przygotowania nowej, trzeciej 
wojny światowej.

Dla am erykańskich  i ang ie l­
skich im p e ria lis tó w  kap itu lac ja  
N iem iec oznaczała koniec je d ­
nej w o jn y  i początek p rzygoto­
wań do nowej w o jn y  p rzec iw ­
ko Z w ią zkow i Radzieckiem u Do 
tego potrzebna im  by ła  pomoc 
generałów  n iem ieckich . Dia kon 
tynuowania wojny H itlera —  
potrzebowali oni ludzi Hitlera.

A le  im p e ria liśc i am erykańscy 
i angielscy nie m og li nawet 
m yśleć o tym , aby na tychm iast 
po zakończeniu w o jn y  przystą­
pić ja w n ie  do odrodzenia a rm ii 
h itle ro w s k ie j. Z b y t świeże jesz­
cze by iv  w  pam ięci narodów  
okruc ieństw a popełnione przez 
h itle ro w có w  w  czasie w o jny . 
D latego też na początek posta-

Jah A m erykan ie  w skrzesza ją  W ehrm ach t (3 )

PIERWSZE KROKI
w i l i  on i sobie dwa główne za­
dania :

po pierwsze — ura tow an ie  
m ilita ry s tó w  n iem ieckich  od 
sp ra w ie d liw e j k a ry ;

po drug ie  — potajem ne 
przygotow anie  ich „ re h a b ili­
ta c ji“
Dla rozw iązania pierwszego 

zadania usunięto generałów  h i­
tle ro w sk ich  z oczu społeczeń­
stwa, oddając im  do uży tku  lu ­
ksusowe w ille  w  m ie jscow o­
ściach k u ra cy jn ych , k tó re  na­
zwano „obozam i odosobnienia“ . 
W ten sposób wydarto zbrodnia­
rzy wojennych karzącej ręce 
sprawiedliwości.

Dia rozw iązania drugiego za­
gadnienia rozpoczęto giośną; 
kam pan ię propagandową, k tó re j 
celem by ło  stworzenie m itu . że 
to ty lk o  sam H itle r , a nie jego 
generałow ie, ponosi odpow ie­
dzialność za zbrodnie pope łn io­
ne w  czasie w o jny . W ten spo

ra łó w  i wyższych o fice rów  a rm ii 
h itle ro w s k ie j, zna jdu jących  się 
w  „obozach odosobnienia“ . P ra­
ce poszczególnych „ośrodków" 
koordynuje „ośrodek centralny", 
którym  jest przekazana Patto- 
nowi, hitlerowska Akademia 
Wojskowa — szkoła zbrodniarzy 
wojennych.

ROK 1948: szef h itle ro w s k ie ­
go sztabu generalnego Franz 
H a ide r powołany zostaje o f i­
c ja ln ie  do pracy w  „w yd z ia le  
h is to rycznym “  w o jsk  am erykań­
sk ich  w Europie. Na tym stano­
wisku Haider organizuje „poli­
cję przemysłową“ — pierwszą 
niemiecką formację wojskową, 
umundurowaną, uzbrojoną i wy 
szkoloną przez Am erykanów.

Jednocześnie z polecenia Am e 
rykanów , b. dowódca w o jsk  
pancernych, gen. Heinz Gude- 
rian staje na czele szeroko roz­
gałęzionej sieci w yw iadow cze j, 
Na tym stanowisku aktyw izuje

sńb przygotowywano powrót ¡on hitlerowskie komórki w yw ia- 
zbrodniarzy do czynnej służby j dowcze, sabotażowe i dywersyj- 
w odrodzonej arm ii faszystów- ne w Niemczech wschodnich i 
skiej. i w krajach demokracji ludowej.

A le  caiy ten proces nie odb.yi i Jak w iadom o z procesu Dobo- 
się od razu. P rzyp o m n ijm y  so- szyńskiego. ten znany h it le ro w -
bie jego ko le jne  etapy.

*

L A TA  1946— 4” : W  am erykań­
sk ie j i ang ie lsk ie j s tre fie  o k u ­
pacy jne j N iem iec pow sta ją  
„ośrodk i s tud iów  nad dośw iad­
czeniam i d ru g ie j w o jn y  św ia to ­
w e j“ , k tó re  sk łada ją  się z gene-

sko -  am erykańsk i szpieg, m ia ł 
być n ie lega ln ie  przerzucony do 
P o lsk i tzw , „d rogą  G uderiana“ .

ROK 1949: H a ide r ogłasza na 
podstaw ie am erykańsk ie j l i ­
cenc ji książkę p.t. , „H it le r  ja ko  
dowódca“ , w  k tó re j u s iłu je  w y ­
b ie lić  siebie i innych  generałów  
n iem ieckich . N ied ługo potem u- 
kazu je się rów n ież książka G u-

| deriana p.t. „Czy Europa za­
chodni może zostać obron iona", 

I w k tó re j przedstaw ia on ko- 
I nieczność zbudowania a rm ii za- 
j chodnio - n iem ieck ie j ja ko  trzo  
! nu napastniczego s ił a tla n tyc - 
1 k ich  w  przyszłe j w o jn ie  prze­
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckiem u. 
Obie książki stały się sygnałem 
do jaw nej działalności innych 
generałów hitlerowskich m. in. 
generałów Speidla i Hcusingc- 
ra.

Również w tym roku w No­
wym Jorku zapada decyzja 
przyśpieszenia odbudowy 
Wehrmachtu i przygotowania 
do tego opinii publicznej k ra ­
jów zachodu. Rzeez charakte­
rystyczna, decyzja ta powzięta 
została nie na żadnej konfe­
rencji trzech państw zachod­
nich (ta miała miejsce dopiero 
po roku), ale na wspólnym po­
siedzeniu amerykańskich m a­
gnatów i wyższych wojsko­
wych w banku K alv in  et Bul- 
lock. W  posiedzeniu tym brali 
udział: szef wywiadu USA  
gen. Beddel Smith, głównodo­
wodzący wojskami angielski­
mi gen. Montgomery; rzecznik 
bankierów Allan Dulles, który 
prowadził tajne rokowania z 

. Niemcami podczas drugiej woj 
ny światowej i starszy part­
ner banku Morgana R. C. Lef 
fingwell.
ROK 1950: Na rozkaz A m e ry ­

kanów  przy „rządz ie “  w  Bonn

re j wchodzą generałow ie Spo i­
deł i Heusinger. Speirte! b ra ł u - 
dzia ł w  ta jn ych  rokow aniach 
z A llanem  Dullesem  i w chodził 
w skład delegacji h itle ro w sk ie j, 
k tó ra  w  1944 r. zam ierzała pod­
jąć rozm ow y z, E isenhowerem  i 
M ontgom erym  na tem at od­
rębnego poko ju  na zachodzie i 
wspólne j w yp ra w y  przeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u. Heu­
singer b y ł szefem w yd z ia łu  ope­
racyjnego sztabu generalnego 
n iem ieckich  w o jsk  lądow ych, a 
więc fak tycznym  mózgiem na­
paści h itle ro w s k ie j na Związek 
Radziecki. O bydw aj, ja k  w idać, 
szczególnie nadają się do re a li­
zacji zbrodn iczych p lanów  im ­
pe ria lis tów  am erykańskich.

12 września 1950 r. kon fe ren ­
cja m in is tró w  spraw  zagranicz­
nych USA, A n g lii i F ra n c ji o- 
Cicjalnie up raw om ocn iła  p ro je k ­
ty  s tworzenia a rm ii zachodnio- 
niem ieckie.i, opracowane jeszcze 
w  1949 r. na ta jn e j naradzie w 
no w o jo rsk im  banku K a iv in  et, 
B u llock. Postanowiono wbrew  
uchwałom poczdamskim sfor­
mowanie kilkunastu dywizji 
zachodnio - niemieckich, uzbro­
jonych w nowoczesny sprzęt 
wojskowy oraz niezwłoczne 
stworzenie licznej i dobrze u- 
zbrojonej zm ilitaryzowanej poli­
cji zachodnio - niemieckiej.

Od te j c h w ili rem ilita ryza c ja  
N iem iec Zachodnich weszła w 
nową fazę- Zakończyły się przy­
gotowania do odbudowy arm ii 
faszystowskiej w Niemczech Z a­
chodnich — zaczęła się budowa 
samej armii.

TO M A SZ A T K IN S
W  następnym  a rty k u le  „K w a ­

te rm is trz  B lank  u rzędu je“ . Część 
1 p.t, „W rogow ie  naszych g ra ­
n ic “ d ru kow a liśm y  w  N r 261,

utworzona zostaje instytucja do- ; część 2 p.t.. „Tajna misja von 
radców wojskowych, do któ - i Oertzena“ w N r 268.

cielą naczelnego dowództwa ko­
reańskiej arm ii ludowej, który 
złożył wobec korespondenta na­
stępujące oświadczenie:

Wyżsi oficerowie zajmujący 
odpowiedzialne stanowiska w  
dowództwie naczelnym O NZ i 
nawet prezydent, amerykański 
Trum an wszczęli niedawno 
wrzawę z powodu tego, że ko­
reańska armia ludowa i chińscy 
ochotnicy ludowi zabijali rze­
komo amerykańskich jeńców  
wojennych. To kłamstwo sfa­
brykowane przez agresorów »- 
merykańskich nie opiera się na 
niczym. Stanowi ono próbę u- 
krycia przed opinią publiczną 
świata swoich własnych nie­
bywałych, bestialskich zbrodni.

Cały świat, wie, źe koreańska 
armia ludowa i chińscy ochot­
nicy ludowi szanują prawa jeń­
ców wojennych przewidziane 
w konwencji genewskiej i tra k ­
tu ją ich humanitarnie. Naród  
koreański piętnuje i demasku­
je kłam liw ą propagandę naczel­
nego dowództwa wojsk O NZ  
i prezydenta amerykańskiego 
Trumana.

*

Jak donosi z Kaesongu agen­
cja Nowych Chin amerykański 
oficer łącznikowy płk. Kinney 
przyznał, że w dniu 10 listopa­
da jeden z amerykańskich sa­
molotów myśliwskich przeleciał 
nad terenem rokowań o rozejm  
w Panmundżonie. Płk. Kinney  
utrzym ywał, że przelot ten był 
następstwem omyłki i w yraził 
swe ubolewanie wraz z zapew­
nieniem. że na przyszłość po­
dobne wypadki nie powtórzą 
się. j
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